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PaństiDOiuy p lan  gospodarczy  
onany z nadwyżką za I I I  kwartał rb.

P ań s tw ow a  K o m is ja  P la n o w a n ia  G ospodarczego o g ło s iła  na s tępu ­
ją c y  k o m u n ik a t o w y k o n a n iu  N a rodow ego P la n u  G ospodarczego w  
I I I  k w a r ta le  1949 r . :

O S IĄ G N IĘ C IA  P R Z E M Y S Ł U

1. W  zakresie p ro d u kc ji przem y­
słow ej p lan na I I I  k w a rta ł został 
przekroczony. W edług tymczasowych 
danych p lan p ro du kc ji według w ar 
tośoi w ykonany został w  117 proc. 
W  ciągu trzech kw a rta łó w  wykonano 
81 proc. p lanu na rok  1949. W artość 
p rodue ji przekroczyła poziom p ro ­
d u k c ji z I I I  k w a rta łu  ubiegłego ro ­
ku  o 22 proc.

Do końca I I I  kw a ra łu  następujące 
gałęzie przemysłu państwowego wyko­
na ły  przed term inem  trz y le tn i P lan Od­
budowy Gospodarczej według w arto­

ści: przemysł hutniczy, elektrotechni­
czny, na ftow y, solny, drzewny (podle­
g ły  M in is te rs tw u Przemysłu Lekkiego) 
sp irytusow y i  tyton iow y.

V / tym  samym okresie czasu wyko­
nany został plan trz y le tn i w g  ilości 
w zakresie następujących podstawo­
wych a rtyku łó w : s ta l surowa, wyroby 
walcowane, superfosfat m inera lny, 
ba rw n ik i, tka n in y  jedwabne i  obuwie 
skórzane.

Poszczególne m in is terstw a wykona­
ły  p lan p rodukc ji w  I I I  kw a rta le  wg 
w artości ja k  następuje:

%  wykonania 
planu na 

I I I  k w a rta ł 
102 
120 
116 
133

% wykonania 
planu 

rocznego 
75 
81 
82 
85

M in . G órnictw a i  E ne rge tyk i 
M in . Przemysłu Ciężkiego 
M in . Przemysłu Lekkiego 
M in . Przemysłu Rolnego i  Spożywczego

W ykonanie p lanu p rodukc ji podstawowych a rtyku łów  przemysłu państwo 
Wego przedstaw iało się ja k  następuje!

%  % W  stosunku
wykonania wykonania do I I I  kw a rt, 
p lanu za planu 1948 r .

I I I  k w a rta ł rocznego (w  % % )
108 78 110

98 74 103
107 80 115
104 78 104
112 79 120
111 83 118
111 90 112
106 80 109
101 78 106
129 88 103
110 80 135
134 82 119
156 lOO 239

97 68 142
98 69 123

118 85 108
129 88 341
111 90 117
185 83 143
116 91 118
104 86 107

91 78 90
129 88 132
111 78 117-
106 75 121
123 89 121
120 84 130
137 91 144
128 91 135

E nerg ia  e lektryczna (C Z E )
W ęgiel kam ienny
Koks
Ropa na ftow a 
Surówka 
S ta l surowa 
W yroby walcowane 
Cynk
Ruda żelazna 
A zotn iak
Superfosfa t m inera lny
B a rw n ik i
M yd ła  wszelkie
O brab ia rk i do m eta li i  drzewa
W agony osobowe
W ęg la rk i
C iągn ik i ( tra k to ry )
Rowery
Żarów ki oświetleniowe 
Cement po rtlandzki 
Wapno paione 
Szkło okienne 
Porcelana stołowa i  teehn. 
T kan iny  bawełniane 
T kan iny  wełniane 
T kan iny  ln iane i  pakulane 
Tkan iny jedwabne 
W yroby dziane 
Jedwab sztuczny

«/(i wykonania -  ,% wykonania W stosunku
p lanu  za planu do I I I  kw art.

I I I  k w a rta ł - 7 rocznego 1948 r. (w  % % )
Papier 108 80 109
Skóry podeszwowe 112 83 127
Obuwie skórzane 126 98 131
Olej surowy 116 83 110

RO LN IC TW O

2. W  całym  ro ln ic tw ie  zbiory wg I rzędu Statystycznego przedstaw iały 
Uanych szacunkowych Głównego U -| się następująco:

%  rea lizac ji W  stosunku do
przew idywań 1948 r .  (w % % )

106 112
121 108

W Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych wg tymczasowych danych 
plan zbiorów ważniejszych ziem iopło­
dów został wykonany następująco: 

ęczmień) w  103%
w  110%

W  porównaniu do roku ubiegłego 
zb iory w  Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych w zrosły :

w  3 zbożach o 31%
w  burakach cukr. o 37%

W edług wstępnych danych zbiory 
ziemniaków w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych będą w  roku bie­
żącym o około 45% większe, n iż  w 
roku ubiegłym .

Stan pogłowia w  całym  ro ln ic tw ie  
w g szacunków opartych na re jes trac ji 
Głównego Urzędu Statystycznego

przeprowadzonej w  czerwcu kszta łto­
w a ł się następująco:

W  stosunku 
do 1948 r.

(w  %P/o)
Bydło 111
Owce 115
Konie U l
Trzoda chlewna 120

P lan wzrostu pogłow ia zw ierząt "  
Państwowych Gospodarstwach R ol­
nych został wykonany ja k  następu 
je :

f/o wykonania W  stosunku
planu do 1948 r .

(w  % l%)
Bydło 142 177
Trzoda chlewna 131 342
Konie 105 124

P lan k o n tra k ta c ji roś lin  przemysłe wych na rok 1949 (w g  obszaru) zo-
s ta ł wykonany następująco:

, % wykonania W  stosunku
rocznego do 1948 r.
p lanu (w  % % )

B u ra k i cukrow e (  ( 
Z iem n iak i i i i

• « 112 117
• i » 109 171

Rzepak . « i i è 1 112 325
Len — słoma , * • » 124 176
K onopie —  słoma i • 9 96 203
T ytoń  . • * i 1 103 96

TRANSPO RT

,3. W  kom u n ikac ji ko le jow e j przewo 
zy tow arów  osiągnęły w  tonach 102% 
planu kwarta lnego, przekraczając o 

18 proc. przewozy tow arów  w  I I I  kw a r 
ta le 1948 r. K w a rta ln y  p lan  przewo­
zów osobowych wykonany został w 
108%. Przewozy osobowe w zrosły  o 
12% w  porównaniu z I I I  kw arta łem  
ub. r .  W  ciągu trzech kw a rta łó w  o- 
siągnięto 72% wykonania p lanu na 
ro k  1949 w  przewozach tow arów  i  
80% w  przewozach osób.

Państwowa K om un ikac ja  Samocho­
dowa w ykona ła  k w a rta ln y  p lan prze­
wozów tow arow ych w  151%, a osobo­
wych w 125%.

H A N D E L
4. Na odcinku handlu wewnętrz­

nego nastąp ił dalszy w zrost obrotów. 
Całość obrotów handlu detalicznego 
(państwowego, spółdzielczego i  p ry ­
watnego) wzrosła w I I I  kw a rta le  o 
około 26% w  porównaniu z I I I  kw ar 
ta łem  ub. r.

O broty uspołecznione aparatu han 
dlowego na szczeblu detalu przekro­
czy ły  o około 80% poziom I I I  kw a r­
ta łu  ub. r. W końcu I I I  k w a rta łu  dzia 
ła ło  na terenie k ra ju  o 59% więcej 
detalicznych sklepów uspołecznio­
nych, n iż w  tym  samym okresie ro ­
ku  ubiegłego.

Skup a rtyku łów  ro ln iczych przez 
uspołeczniony aparat handlowy w y­
kazał następujący w zro s t' w  stosun­
ku do I I I  kw a rta łu  ub. r . :  w  trzodzie

chlewnej o 240%, w  bydle rogatym  
o 381%, w  ja jach  o 40%, w  m leku 
o 28%, w  rybach o 113%.

Poważny wzrost s iły  nabywczej lud 
ności pracującej w  w yn iku  wzrostu 
zatrudnienia i  wydajności jy:acy spo­
wodował znaczny w zrost popytu i  
konsumcji, a także przesuwanie się 
konsum cji do tow arów  wyższego rzę 
du. Nadążanie za wzrostem popytu 
napotyka ło na przejściowe trudności 
na odcinku a rtyku łó w  hodowlanych 
w  związku z czym zaopatrzenie ry n ­
ku w te a rty k u ły  nie było jeszcze 
całkowicie dostateczne.

W Y K O R ZY S T A N IE  
P L A N U  IN W E S TY C Y JN E G O

5. W  okresie 9 miesięcy w yko rzy­
stanie środków finansowych Planu 
Inwestycyjnego na rok  1949 było o 
36% większe, n iż w tym  samym o- 
kresie «biegłego roku.

N a odcinku rea lizac ji planu inwe­
stycyjnego przeprowadzono w  I I I  
kw arta le  szczegółową rew izję , k tóra 
pozwoliła na uwzględnienie nowych 
potrzeb inw estycyjnych oraz skre­
ślenie obiektów, k tó re  z różnych po­
wodów, a w  szczególności ze wzglę­
du na b ra k i w  dokum entacji technjcz 
nej nie m og ły być zrealizowane w  ro 
ku  1949. Rew izja planu inw estycy j­
nego p rzyczyn iła  się do znacznego u- 
sprawnienia i  przyśpieszenia jego re ­
alizacji.

Państwowa K om is ja  
P lanowania Gospodarczego

Koncert laureatki 
Konkursu Chopinowskiego

W  dniu 17 października w Muzeum Narodowym w W arszawie odbył się 
pierwszy koncert la u rea tk i Konkursu Chopinowskiego —  na fo rtep ian ie  
Chopina. Na zdjęciu —  zdobywczyni jednej z dwu pierwszych nagród H a­
lina  Czerny-Stefańska przy fo rtep ian ie  Chopina. (fo t. A P I)

Zdzis ław  Saclmowski

Chodzi o mieszkanie, 
światłoy wodę.

O D  k i lk u  m ie s ięcy  w  m ias tach  
i  os ied lach  ro b o tn ic z y c h  ca łe­

go k r a ju  p ro w a dzon e  są spec ja lne  
ro b o ty , o k re ś la ne  w  u rz ę d o w y m  
ję z y k u  m ia ne m  „a k c j i  R “ .

J e ś li w ś ró d  lu d n o śc i ś ródm ieś­
c ia  W arszaw y , Ło dz i, K a to w ic  czy 
Szczecina, w ś ró d  lu d z i, zam ieszku 
ją c y c h  od no w io ne  lu b  św ieżo  zbu 
dow ane d o m y  s k ró t te n  n ie  je s t 
dosta teczn ie  zna n y  i  p o p u la rn y  —  
o ty le  d la  m ie szkańców  p e ry fe r i i  
ty c h  m ia s t i  w ie lu  jeszcze in n y c h  
je s t p e łe n  na jg łębszego sensu i  zna 
czenia. Oznacza l ik w id a c ję  i  to  w  
n a jk ró ts z y m  czasie p o d s ta w o w y c h  
bo lączek ic h  codziennego życia , 
s tw o rz e n ie  ju ż  obecn ie lu d z io m  
p ra cy , m ieszkańcom  upoś ledzonych  
p rzedm ieść znośnych w a ru n k ó w  
b y to w a n ia , zap e w n ie n ie  im  n ie -  
p rze c ie ka ją ceg o  dachu  na d  g łow ą , 
zaopa trzen ie  n a jb a rd z ie j zan iedba­
n y c h  d z ie ln ic  i  u l ic  w  ś w ia tło , w o ­
dę, kan a lizac ję .

N a te  doraźne  ro b o ty  R ada P a i -  
s tw a  p rze zna czy ła  w  s w o im  czasie 
k w o ty  s ięga jące m il ia rd ó w  z ło ty c h  
re z u lta ty  zaś p ra c  p o d ję ty c h  w  
poszczegó lnych m ia s ta ch  w  ram ach  
a k c ji re m o n to w e j zaczyn a ją  ju ż

Pszenica 
Żyto

W edług wstępnych danych zbiory 
ziem niaków w  roku  bieżącym będą o 
około 22% większe, n iż  w  roku  u- 
Wegłym.

w  3 zbożach (żyto, pszenica, 
w  burakach cukrowych

Moch zmuszony do rezygnacji 
Schuman będzie tw o rzy ł rząd

P A R Y Ż  (PAP). Do wieczora dn ia  17 bm. Jules Moch n ie  zdoła ł skle­
cić nowego gabinetu francuskiego. N iedzie la up łynęła pod znakiem  n ie  
kończących się rozm ów z przedstaw icie lam i poszczególnych ugrupowań i  
osobistościam i po litycznym i. Z  sam ym i ty lk o  przedstaw icie lam i MRP 
M och spotka! się aż 19 razy.

Pom im o k ilk a k ro tn y c h  o fic ja lnych
Im ponująca  

m anifestacja pokojow a  
w Brukseli

B R U K S E LA  (P A P ). W  niedzielę po 
południu na zakończenie obrad I  K on­
gresu be lg ijskich obrońców pokoju, od 
była  się w B rukse li imponująca m ani­
festacja pokojowa. Przez ulice i  bu l­
w ary B rukse li prowadzące do gmachu, 
gdzie odbył się wiec, przeciągały szta­
fe ty  pokoju, przybywające z różnych 
stron B e lg ii, F ra n c ji i  Holandii. T łu ­
m y m anifestantów  niosły transparen­
ty , na któ rych  w idn ia ły  napisy: „Lu d  
be lg ijsk i zjednoczony z wszystk im i in 
nym i narodam i —  pragnie pokoju“ ,
„P oko ju nie należy oczekiwać, o pokój j , .

zapowiedzi, data przedstaw ien ia l i ­
sty nowego gabinetu u legała ciągłe j 
zwłoce.

W niedzielę w ieczorem  Moch b y ł 
już  sk łonny zaniechać swych prób, 
odłożytł jednak decyzję pod w p ływ em  
nam owy prezydenta V incen t A urio la .

P A R Y Ż (PAP). W ostatn ie j chw i 
l i  donoszą, że Moch zaniechał swoich 
w ys iłków  w  k ie ru n k u  u tw orzen ia  ga 
binetu, ja k k o lw ie k  zapowiedział, że 
u tw orzy gabinet w  poniedziałek po 
po łudniu.

Moch w ręczył już  rezygnację pre­
zydentow i A u rio lo w i. Oświadczył on 
dziennikarzom , że jego m is ja  spotka 
ła  się z „wszelkiego rodzaju tru d ­
nościam i“ .

N iepowodzenie m is ji Mocha, potni

W  setną rocznicę zgonu Chopina

trzeba walczyć“ .
P rzem aw ia li m. in .: Yves Farges, 

K a ro l K u ry lu k , Louis S a illan t i  ksiądz 
Boulier.

K a ro l K u ry lu k  oświadczył m. in .: 
„N a jw iększą groźbę dla pokoju stano­
w ią  obecnie N iem cy zachodnie marzą 
ce o odwecie. i  wspomagane m a te ria l­
nie i  m ora lnie przez zaantlantyckich 
podżegaczy wojennych. Polacy odbudo 
w u ją  w  pocie czoła swój k ra j i  ze 
wszystkich s ił popierać będą wszelką 
akcję, zm ierzającą do zachowania po­
koju na świeeie“ .

ja jąe  spory m iędzy przedstaw icie la­
m i ewentualnej k o s lic ji,  tłum aczy 
się z jednej s trony  potężną fa lą  pro 
testów  mas ludowych, z d ru g ie j za» 
strony faktem , że niezm iernie^ kom ­
prom itu jący  przebieg glosowania nad 
inw esty tu rą  w  Zgrom adzeniu Naro­
dowym  nie przysporzył byna jm n ie j 
au to ry te tu  kandydatow i na p rem ie­
ra.

P A R Y Ż  (PAP) — Wobec rezygna­
c ji Jules Mocha z m is j i _ tw orzen ia  
rządu, prezydent Repulbilifci^ A iu rio l 
zaproponował b. m in is tro w i spraw
zagranicznych Schum anowi u tw orze­
nie gabinetu.

W  setną rocznicę śm ie rc i F ry d e ry  
ka C hopina złożono ho łd  genia lnem u 
kom p ozy to ro w i na uroczyste j akade 
m ii w  sali P aństw ow ej F ilh a rm o n ii. 
A kadem ia  połączona b y ła  z aktem  
wręczenia nagród lau rea tom  IV  M ię  
dzynarodowego K o n k u rs u  im . F ry ­
de ryka  Chopina.

N a uroczystość p rz y b y ł P rezydent 
Rzeczypospolitej, Bolesław  B ie ru t

Obecni b y l i  rów n ież  członkow ie 
Rady Państwa —  Rom an Z am brów  
sk i i  W acław  B a rc ik o w s k i oraz 
członkow ie  rządu z p re m ie re m  C y ­
rank iew iczem , w icep rem ie rem  K o - 
rz y c k im  i  m arsza łk iem  M icha łem  Ży 
m ie rsk im  na czele.

P rz y b y li rów n ie ż  cz łonkow ie  ko r 
pusu dyp lom atycznego ak re dy tow a ­
nego w  W arszaw ie z dziekanem  am 
basadorem ZSRR —  W ik to re m  L e - 
b ied iew em  na czele.

N a estradzie zasied li cz łonkow ie  
K o m ite tu  Honorowego R oku  Cho­
p inow skiego , cz łonkow ie  K o m ite tu  
W ykonawczego R oku  C hop inow skie 
go oraz uczestnicy K o n k u rs u  Chop i­
nowskiego. Obecna b y ła  także jedy  
na z ży jących  k re w n ych  F ry d e ry k a  
Chopina —  praw nuczka  jego siostry  
L u d w ik a  Ciechomska.

N a estradzie ustaw iono popiersie 
Chopina p rzyb ran e  w ieńcem  ciemno 
czerwonych, dębow ych liśc i, pocho­
dzących z p a rk u  w  Żelazow ej W oli.

Po w yk o n a n iu  sonaty B -m o ll z 
Marszem Ż a łobnym  i  po m inuc ie  u -  
roczystej ciszy, k tó rą  uczczono rocz 
nicę zgonu na jw iększego kom pozyto 
ra  polskiego, głos zab ra ł p re m ie r Cy 
rank iew icz.

P R ZE M Ó W IE N IE
P R E M IE R A  C Y R A N K IE W IC Z A

„Rocznica ta  —  m ó w ił m. in . Pre 
m ie r —  pozw a la  po 100 la tach 
s tw ie rdz ić  n ieprzerw ane, tr iu m fa ln e , 
stale rosnące d la  na rodu i  d la  k u l­
tu ry  ogó lno ludzk ie j znaczenie Chopi 
n a -—  wspan iałego w y k w itu  po lsk ie j 
k u ltu ry  na rodow e j, czerpiącej z po­
k ła dó w  ludow ości —  trw a łe g o  w k ła  
du P o lsk i w  k u ltu rę  ogólnoludzką.

Twórczość C hopina jest klasycz­
n ym  p rzyk ład em  oczyw iste j p raw dy

Uroczysta Akademia 
i wręczenie nagród laureatom 

Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego 

w Warszawie

—  że ni.e ma n iep rzem ija ją cych  w a r 
tości k u ltu ra ln y c h , k tó re  n ie  t k w i­
ły b y  korzen iam i sw ym i i  uksz ta łto ­
w aną przez tw órcę  fo rm ą  w  na ro ­
dzie, w  jego przeżyciach i  dążeniach 
i  że ty m  ba rdz ie j te w a rtośc i stają 
się ogólno ludzkie , im  ba rdz ie j są na 
rodowe.

J a k  głęboko narodow ą b y ła  tw ó r ­
czość Chopina, dow odzi m. in . strach 
h itle ro w sk ie g o  okupanta  przed tą  re 
w o lu c y jn ą  i  narodową m uzyką . B y ­
ła  zakazana!

C harakte rystyczne  jes t też —  ja k  
Polacy szuka li w  te j pe łne j sub te l­
ności m uzyce wzruszeń, da jących si 
łę. S iła  te j m u z y k i w y n ik a ła  z tego 
samego z czego w y n ik a  s iła  narodu
—  z ludu .

N ie  je s t p rzyp ad k iem  —  m ó w ił da 
le j p re m ie r —  że w  Polsce Ludow e j 
rocznice na jw iększych  geniuszów 
s z tu k i po lsk ie j, rocznice M ic k ie w i­
cza, S łowackiego, Chopina u ros ły  do 
rzędu św ią t narodow ych, obchodzo­
nych z n ie z w y k ły m  p ie tyzm em  przez 
ca ły  naród i  s tanow iących d la  na ro ­
du na jg łębsze przeżycie, ta k  is to t­
n ie  i  ta k  organ iczn ie  związane z roz 
g rom ien iem  faszyzm u, wolnością, bu 
do w n ic tw em  nowego życia.

R ok Chopina, M ick iew icza , S ło­
w ackiego nab ie ra  pełnego znaczenia 
dopiero na t le  te j pogłęb ia jące j się 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j,  w  k tó re j lu d  
sięga po dorobek k u ltu ra ln y , w y ro ­

sły dz ięk i czerpaniu przez tw órców  
z na jg łębszych pok ładów  ludowości.

R ok C h op inow sk i b y ł n ie  ty lk o  o- 
kaz ją  do uroczystych  akadem ii i  ob 
chodów. B y ła  to  w ie lk a  kam pania 
zb liżen ia m u z y k i chop inow sk ie j do 
mas, szerzenia w śród n ich k u ltu ry  
m uzycznej na jb a rdz ie j w artośc iow ej

i  a rtys tyczn ie  najdoskonalszej w  po 
staci m u zyk i Chopina.

M iędzynarodow e K o n k u rs y  Chopi 
nowskie, będące w yrazem  k u ltu  m u 
z y k i Chopina w  ca łym  świeeie, sta­
ją  się równocześnie m an ifestac jam i 

m iędzynarodowego zbliżen ia i  m ię ­
dzynarodow ej solidarności w  walce 
o ostateczny t r iu m f k u ltu ry  nad bar 
barzyństwem .

Napawa nas radością fa k t wspania 
ły c h  sukcesów na ty m  K on ku rs ie  ar 
tys tó w  k ra ju  zwycięskiego soc ja liz­
m u i  zw yc ięsk ie j socja listycznej k u l 
tu ry  —  a rtys tó w  Z w ią zku  Radziec­
kiego.

N apaw a ją  nas dum ą wspaniałe 
w y n ik i m łodych  a rtys tów  narodu, 
k tó ry  w y d a ł Chopina — narodu poi 
skiego. W y n ik i te  cieszą nas tym  
ba rdzie j, że osiągnięcia naszych m ło  
dych a rtys tów  są w  dużym  stopniu 
w y n ik ie m  op ie k i Państwa Ludow e­
go nad rozw ojem  k u ltu ry  we wszyst 
k ich  je j prze jawach.

T ak obchodzona jes t dziś, w  
dn iach szczególnej wagi, setna rocz 
nica śm ie rc i Chopina.

G dy um ie ra ł, zdawało się dogory 
wa ła pod ciosam i k o n trre w o lu c ji 
W iosna Ludów . Twórczość Chopina, 
św iadom ie czy n ieśw iadom ie by ła  
w yrazem  grom adzących się s ił p ro ­
testu, zapow iedzią zw ycięstw a w  
przyszłości. Dziś re a lizu je  się ta  za­
pow iedź daw nych  w olnościow ych 
m anifestów ' —  w  pe łne j w ia ry  w  ju  
tro  pracy narodów  Z w ią zku  Radziec 
kiego —  w  k ra ja ch  de m okra c ji lu ­
dowej —  w  w yzw oleńcze j re w o lu c ji 
ch ińsk ie j, w  w a lce  o pokó j i  postęp 
w szystk ich  lu d z i dobre j w o li na ca­
ły m  świeeie.

D latego dz is ia j ca ły  św ia t ludz i 
pracy, w a lk i i  m yś li, m an ifes tu je  po 
czucie jedności tego wszystkiego, co 
by ło  w  przeszłości postępem i  w o l­
nością, z tym , co dziś jest w a lką  o 
postęp i  wolność. D latego św ia t ten 
składa dziś h o łd  pam ięci F ryd e ryka  
C hopina“

(Dokończenie na s ir. 2-ej)

b yć  w idoczne . N ie  wszędzie, n ie ­
s te ty , o d p o w ia d a ją  ocze k iw a n io m .

N ie  w e w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  o r ­
ga n izac ja  i  te m p o  ro b ó t je s t ta k ie , 
ja k ie g o  p ra g n ę ła b y  lu dność  ro b o t­
n icza  upoś ledzonych  p rzedm ieść, z 
n ie p o k o je m  oczeku jąca  nadcho­
dzącej z im y . N ie  w s z y s tk ie  Z a rz ą ­
d y  M ie js k ie , n ie  w szyscy dz ia łacze 
sam o rzą d o w i d o c e n ili znaczenie 
ty c h  ro b ó t d la  k la sy  ro b o tn ic z e j, 
n ie  w szędzie s tw ie rd z ić  m ożna od­
p o w ie d n i s tosunek c z y n n ik a  spo 
łecznego do pow ie rzon eg o  m u  za­
dania.

R e lac je  nadchodzące z m ia s t i  
os ie d li w s k a z u ją  w ie le  ■ n ied oc ią g ­
n ięć  i  b łę d ó w  z a w in io n y c h  z a ró w ­
no  p rzez  k o m ite ty  lo k a ln e  i nad 
zw ycza jn e  ko m is je , ja k  R a d y  N a ro  
dowe, Z w ią z k i Z a w o d o w e  i  o rg a ­
n iz a c je  społeczne. W ięc  n iedosta  
teczne w  w ie lu  w y p a d k a c h  p rz y ­
g o to w a n ie  ro b ó t ta k  pod w zg lęd em  
m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  ja k  i  k a d r  
lu d z k ic h , (np. K u tn o )  p ro w a d ze n ie  
a k c ji bez w s p ó łu d z ia łu  za in te re so ­
w a n y c h  w  n ie j m ieszkań ców  
przedm ieść (np. W ro c ła w ), p rz e ło ­
żen ie g łów n eg o  c iężaru  p ra c y  na 
a p a ra t u rzę dn iczy , a z rezyg no w an ie  
z pom ocy z w ią zkó w , o rg a n iz a c ji, 
p rz e d s ta w ic ie li c zyn n ika  społeczne 
go (np. G liw ic e ).

S po w o dow a ło  to  z je d n e j s tro n y  
opóźn ien ie  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
te rm in u  p o d jęc ia  ro b ó t, z d ru g ie j 
—  og ran iczen ie  ic h  zasięgu. P rz y  
gospoda rsk ie j b o w ie m  W spó łp racy 
lu d n o ś c i m ia s t i  o s ied li, o b ję ty c h  
a k c ją  „ R “  je j w y n ik i m o g ły  być  
znacznie w iększe.

O bok m ias t, gdz ie  a k c ja  „ R “  —  
od samego po czą tku  opóźn iona  —  
d o p ie ro  obecn ie zaczęła na b ie ra ć  
tem pa, są i  in ne , w  k tó ry c h  R a dy  
N arodow e , Z a rzą d y  M ie js k ie  i  O r­
ga n izac je  Spo łeczne p rz e ja w iły  
dostateczną ak tyw n o ść , p rzeds ię ­
b iorczość i  energ ię , gd z ie  z sukce  
sem p rze ła m a no  p rze c iw n ośc i, z w ią  
zane z b ra k ie m  na m ie jscu  s u ro w ­
ców, n iedosta teczną  ilo ś c ią  lu d z i i  
s p rzę tu  po trzebnego  do p rz e p ro ­
w adzen ia  re m o n tó w .

To b y ły  m iasta , w  k tó ry c h  P a r­
tia , Z w ią z k i Z aw odow e, p rze ds ta  
w ic ie le  o rg a n iz a c ji m asow ych , 
dz ia łacze  sam o rząd ow i p o t r a f i l i  z 
w ła s n e j in ic ja ty w y  z m o b iliz o w a ć  
po trze b n ą  ilo ść  lu d z i spośród m iesz 
kań ców  d z ie ln ic , o b ję ty c h  a k c ją  
rem o n tow ą , s k ło n ić  ic h  do czyn ­
nego w s p ó łu d z ia łu  w  p o d e jm o w a ­
ne j p ra cy , p o bu dz ić  in ic ja ty w ę  
społeczną w  ce lu  na jszybszego u -  
kończen ia  rob ó t.

T a k  b y ło  w  ty c h  ośrodkach , 
gdz ie  do a k c j i „R "  u s to sunko w a no  
s ię  n ie  m ech an iczn ie  i  fo rm a ln ie , 
a le  życ io w o , ze z ro z u m ie n ie m  i  
tro s k ą  o in te re s y  c z ło w ie k a  p ra cy . 
W  ta k ic h  m ia s ta ch  n ie  trze b a  b y ło  
uc ieka ć  się  do n a c iskó w  a d m in i­
s tra c y jn y c h , d o d a tk o w y c h  in s tru k ­
c ji,  czy p rz y n a g la ń  o pod jęc ie  p rz y  
zn a n ych  na  re m o n ty  fun duszó w . 
N ie  trz e b a  b y ło  sprow adzać z in ­
n y c h  o d le g łych  m iast fachow ców ,

(Dokończenie na str. 2-ej)
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W setną rocznicą śmierci Chopina
(Dokończenie ze str. 1-ej)

- Następn ie p rze m ó w ił la u re a t I-g o  
K o n k u rs u  C hop inow skiego w  roku  
1927 oraz w iceprzew odniczący ju ry  
IV -.go K o n ku rsu  Chopinowskiego, 
zn a ko m ity  p ian is ta  i  pedagog ra ­
dz ieck i, p ro f. Le w  O borin ,

„S zczęś liw y jestem  —  pow iedz ia ł 
m. in . p ro f. O bo rin  —  że p rzyp ad ł 
m i w  udz ia le  zaszczyt w ystąp ien ia  
na u roczyste j akadem ii, poświęconej 
pam ięc i w ie lk ie g o  syna na rodu  p o l­
skiego, genialnego kom pozyto ra  —
F ry d e ry k a  Chopina. M uzyka  C hop i­
na jes t g łęboko narodowa, ludow a, 
dem okra tyczna  i  hum an istyczna. Po 
rusza ona najlepsze uczucia duszy 
lu d z k ie j. C hop ina m ożna is to tn ie  na 
zwać w ie lk im  poetą ludzk iego  serca.
D la tego w  Z w ią z k u  R adzieckim  ko ­
cham y i  czc im y Chopina. M uzyka  
jego rozb rzm iew a  na w szys tk ich  e- 
s tradach kon ce rtow ych  naszego k ra  
ju , u tw o ry  jego stanow ią  podstawę 
nauczania w  naszych kon se rw a to ­
r ia ch  i  100-lec ie  jego zgonu szero­
k im  echem od b ija  się w  ca łym  na ­
szym  k ra ju .

Hesse -  Bukowskie j. W ykonano ma­
zurk i, polonez i  etiudę rewolucyjną
Chopina.

P R ZE M Ó W IE N IE  
PROF. H A D L E Y A

O sta tn i p rze m a w ia ł w icep rzew od­
n iczący ju r y  K o n k u rs u  C h op ino w ­
skiego, au to r doskonałe j m on o g ra fii
0 C hopinie, p ro f. A r tu r  H ad ley.

„R ozum iem  doskonale —  p o w ie ­
d z ia ł m. in . m ówca —  że m iłość P o­
la k ó w  do C hop ina je s t czymś zupel 
n ie  in n ym , n iż  uczucie tych , k tó rz y  
należą do in n y c h  na rodów . D la  nas 
C hop in  je s t w sp an ia łym  m is trzem  
fo rtep ian u , tw ó rcą  n a jc z a ro w n ie j-  
szej m u z y k i św iata. D la  was b y ł on 
przez 100 la t  i  je s t w  da lszym  ciągu 
na tchn ion ym  głosem P o lsk i, k tó ry  
w  jasnym , powszechnie zrozum ia ­
ły m  ję z y k u  zaniósł do na jda lszych 
zaką tków  św ia ta  dz ie je  m in ion ych  
c ie rp ień  P o lsk i, je j w span ia łe j odwa 
g i i  je j n ieu g ię te j w o li p rze trw an ia . 
Dziś ca ły  św ia t c y w iliz o w a n y  s k ła ­
da h o łd  tem u n ie z w y k łe m u  gen iu ­
szow i i  w ie lk ie m u  pa trioc ie . W spo­
m in a ją c  dziś C hop ina m y ś lim y  z u - 
czuciem  i  szacunkiem  o k ra ju , k tó ry  
go w yd a ł. C hop in  i  P o lska —  te dwa 
słow a pozostają złączone na w ie k i
1 są d la  ludzkośc i sym bo lem  odwagi, 
k u l tu r y  i  poe tyck iego p ię kn a “ .

A K T  W R Ę C Z E N IA  NAG RÓ D

P R ZYJĘC IE
W  S A LA C H  R A D Y  P A Ń S TW A
Po akadem ii p re m ie r C y ra n k ie ­

w icz po de jm ow a ł w  salach Rady 
Państwa cz łonków  ju r y  oraz uczest­
n ik ó w  IY -g o  M iędzynarodow ego 
K o n ku rsu  im . F ry d e ry k a  Chopina.

*
M O S K W A . (P A P ). W  ca łym  Z w ia  

zku R adz ieck im  od b yw a ły  się od 
szeregu d n i u roczyste akadem ie i  po 
siedzenia poświęcone C hop inow i. We 
w szys tk ich  wyższych i  ś rednich u - 
czeln iach m uzycznych ZSRR urządzo 
no w ew nę trzne  ko n ku rsy  na na jle p  
sze w yko na n ie  u tw o ró w  Chopina. 
W m an ifes tac ji ho łd u  na cześć w ie l­
k iego kom pozyto ra  w z ię ły  ud z ia ł nie 
ty lk o  s fe ry  m uzyczne, lecz rów n ież  
masowo społeczeństwo, organ izu jąc 
w  po n iedz ia łek  obchody chop inow ­
skie w  k lubach  i  św ie tlicach .

Prasa radziecka zam ieściła liczne  
oko licznościowe a r ty k u ły , re p ro d u k ­
cje rzad k ich  p o rtre tó w  Chopina, 
sztychy s tare j W arszaw y oraz w ypo 
w ie d z i czo łow ych dz ia łaczy m uzycz­
nych  ZSRR. W  „P ra w d z ie “  ukaza ł 
się obszerny a r ty k u ł pod ty tu łe m  
W ie lk i syn na rodu  po lsk iego “ , p ió

Delegacja radziecka w obronie niepodległości Libii 
żąda wycofania obcych sił zbrojnych

N O W Y  JORK (P A P ), 13 października odbyły się trz y  posiedzenia P o d --------------------------------
kom is ji do spraw b. ko lon ii w łoskich. Podkomisja rozpatryw a ła  wnioski, do 
tyczące L ib ii.

Szerokie echa te legram u  
G eneralissim usa Stalina  

u; prasie 
m iędzynarodouiej

B E R L IN  (PAP). — W szystkie dzień 
n ik i radzieckiego sektora B e rlina  w 
dalszym ciągu przynoszą wiadomości, 
kom entujące te legram  g ra tu la cy jny  G<; 
neralissim usa S ta lina do prezydenta i 
p rem iera  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tycznej.

„N a tio n a l Z e itun g " podkreśla, że 
telegram  ten od b ił się szerokim  e- 
chem zarówno w  Niemczech, ja k  i 
w  .mnych k ra jach  całego św iata.

W licznych  rezulocjach ludność w y  
raża radość z powodu uznan ia N ie -

P odkom is ja  uznała, że L ib ia  w in ­
na być w  przyszłości je d n o lity m  pań 
stwem  suw erennym . W  czasie d y ­
sku s ji nad ty m  zagadnieniem , n ie ­
k tó re  delegacje u s iło w a ły  om inąć 
sprawę jedności. L ib ii .

P rzedstaw ic ie l B ra z y lii w ys tąp i! 
p rzec iw ko  okreś len iu  L ib ii ,  ja ko  pań 
stwa jedno litego . Również szef de le­
gacji a rg en tyń sk ie j sp rze c iw ił się o- 
k reś len iu  L ib i i  ja k o  państw a jedno­
litego.

W ypow iedz i w yże j w spom nianych 
delegacji są wyrazem  tendencji, 
zm ierza jących do rozdz ia łu  L ib i i  m ię 
dzy m ocarstw a ko lon ia lne . Jak  w ia ­
domo, F ranc ja  p ragn ie  u trzym ać 

kon tro lę  nad Fezzanem, W iochy usi­
łu ją  ną nowo przen iknąć  do T rypo li. 
ta n ii a A n g lic y  u s ta n o w ili rząd m a-

m iecikiej R e pu b lik i Dem okratycznej rion tkcw y w  Cyrenajce, 
i. — . . .  P rzedstaw ic ie l S tanów  Z jednoczo-i  nadzie ję na poko jow y rozw ój Nie 
mieć, E uropy i  całego św iata.

„N a tio n a l Z a itun g “  podkreśla, że 
telegram  generalissim usa S ta lina  i  
odpowiedź nań rządu N iem ie ck ie j 
R epub lik i D em okratycznej w yw o ła ły  
radość n ie  ty lk o  wśród członków
p a rti i po litycznych , o rgan izac ji spo 

-  . . . łecznych we w schodnie j s tre fie  N ie-
ra k o m p o z y to ra  Szaporina. D z ie n n ik  j mieć, lecz odb ity  się szerokim  echem
pisze m. in .:

Po p rzem ów ien iach  nastąp iło  w rę  
czenie nagród lau rea tom  K o n ku rsu  
C zo łow ym  leu rea tom  nagrody w rę ­
czy ł osobiście P re m ie r C yrank iew icz , 
następnym  —  m in is te r D ybow sk i.

A kad em ię  zakończył w ystęp  laure  
a tów : H a lin y  C zerny -  S te fańsk ie j, 
Jerzego M u ra w le w a  (w  zastępstw ie 
B e l li D aw idow icz, n ie  w ystępu jące j 
z pow odu cho roby) oraz B a rb a ry

Rośnie liczba członków  
T. P. P.-R. 

w  Miesiącu  
Pogłębienia Przyjaźni

N a p ły w a ją  w iadom ości z w o je ­
w ó dz tw  i  po w ia tów , podsum owujące 
w y n ik i p ierwszego tygo dn ia  „M ies ią  
ca Pog łęb ien ia  P rz y ja ź n i Polsko -  
R a dz ie ck ie j“ .

W w oj. łódzkim  obok liczn ych  a- 
kad em ii i  zebrań zorganizow ano ju ż  
ponad 100 pokazów  f ilm ó w  radz iec­
k ich . Dano 30 koncertów , pośw ięco­
nych  tw órczości współczesnych kom  
pozy to ró w  radz ieck ich . W  70 m ie j­
scowościach o d b y ły  się akadem ie z 
boga tym i częściam i a rtys tycznym i, 
oraz 15 w ieczorów  au torsk ich  w  zakła 
dach przem ysłow ych i  m ajątkach 
PGR.

W woj. rzeszowskim  w z ro s ły  sze­
reg i TPPR, k tó re  liczą obecnie 1250 
k ó ł i  ponad 70 tys. osób. Z o rgan izo ­
w ano w spó łzaw odn ic tw o m iędzy k o ­
ła m i o na jlepsze z rea lizow an ie  p ro ­
g ram u „M ies iąca “ .

W w oj. bydgoskim  rob o tn icy , p ra  
cow n icy u m y s ło w i i  m łodzież maso­
w o  w s tęp u ją  do TPPR. O sta tn io  w  
Bydgoszczy pow sta ło  6 now ych  kó ł. 
M ie js k ie  ko ło  T P P -R  w  Chojn icach 
p rze p ro w ad z iło  36 m asówek oraz 26 
odczytów  na tem at osiągnięć Z w ią z ­
k u  Radzieckiego. U ruchom iono  ró w ­
nież w ys taw ę  „K s ią ż k i i  p rasy ra ­
d z ie c k ie j“ . R ów nież ludność w s i po­
m orsk ie j m asowo w stępu je  w  szere­
gi T ow arzystw a.

W  Gdańsku o tw a rto  uroczyście lo  
k a ł k lu b o w y  T P P -R . Uroczystość 
zbiefcła się z w ręczen iem  25 tys. le ­
g ity m a c ji cz łonkow sk ie j.

W  K rakow ie  w y d a w n ic tw o  „K s ią ­
żka i  W iedza“  u ru ch o m iło  w ystaw ę 
ks ią żk i rad z ie ck ie j i  p rzek ładów  au­
to ró w  radz ieck ich . W ystaw a  m ieści 
się w  wozach tra m w a jo w y c h , usta­
w io n y c h  na R yn ku . Równocześnie 
zorgan izow ane zosta ły p rz y  w sp ó łu ­
dz ia le  Zw . Zaw . Prac. K u l tu r y  i  Sztu 
k i  w ie lk ie  sto iska na R y n k u  i P lan 
tach z ks ią żkam i au to rów  radziec­
k ich .

Pow rót inżyn ierów  i techników  
z w ycieczk i po Czechosłowacji
W  tych  dniach p o w ró c iła  do W ar 

szawy z Czechosłowacji wycieczka 
naukow o-techniczna cz łonków  Naczei 
ne j O rgan izacji Technicznej.

C zfcnkow ie w yc ieczk i zw iedz ili 
m iędzy in n y m i w ystaw ę e łektro łech  
niczr.ą W 'M ariańiskih Łaźniach, pó ł 
nocne zagłębie w ęglowe i  przem ysło 
we oraz zaporę wodną i  e lek trow n ię  
v / U s t i nad Łabą. Dw a osta tn ie  dn i 
p o b y tu  w  Czechosłowacji pośwłęco 
ne b y ły  obradom, w  czasie k tó rych  
w ym ien ion o  doświadczenia z zakre 
su poszczególnych dz ia łów  tech n ik i.

W czasie w yc ieczk i naw iązano licz  
ne osobiste k o n ta k ty  m iędzy inżyn ie  
ra m i i  techn ikam i P o lsk i i  Czechosło­
w a c ji. P rzedyskutow ano rów n ież do 
k ła dn ie  fachowe zagadnienia p roduk 
cyjne>. oraz podzielono się w za jem ny­
m i doświadczeniam i.

„N a ró d  p o lsk i czci Chopina, podo­
bn ie  ja k  i  M ick iew icza , ja k o  swego 
na jw iększego geniusza narodowego. 
Jednocześnie m uzyka  C hop ina jest 
b liska , droga i  z rozum ia ła  d la  wszyst 
k ic h  narodów . S ta ła  się ona w łasno 
ścią całej k u ltu ra ln e j ludzkości. M u  
zyka Chop ina ju ż  oddaw na zdobyła 
najszerszą popu larność w  naszym  
k ra ju . W ie lcy  kom p ozy to rzy  ro s y j­
scy oce n ili w  tw órczości Chopina je j 
au tentyczną ludow ość i  ducha n a ro ­
dowego. C hop in  w zbogac ił św ia tow ą 
k u ltu rę  m uzyczną w ie lką , now ą tre  
ścią a rtys tyczną  i  n o w y m i fo rm am i. 
Podobnie, ja k  i  g e n ia ln y  G lin ka , 
C hop in  operow a ł na g runc ie  o jczy ­
stej p ieśn i i  tańca ludow ego n o w y m i 
d rogam i ro z w o ju  muzycznego. P o ­
dobnie, ja k  G lin k a  b y ł założycie lem  
rosy jsk ie j ludow e j szkoły muzycznej, 
sta ł się Chopin założycie lem  po lsk ie j 
szkoły. Ich im iona  o tw o rzy ły  wspania 
łą lis tę  kom pozytorów  s łow iańskich, 
k tó rych  nawskroś dem okratyczna i  po 
stępowa twórczość stanow i bezcenny 
w k ład  narodów  słow iańskich do ogól- 
no-św ia tow ej skarbn icy  muzycznej.

P opu la rne  czasopismo radz ieck ie  
„O g o n io k “  w  obszernym  a rty k u le , 
pośw ięconym  życ iu  i  tw órczości Cho 
pina, da je  w y ra z  p ie tyzm ow i, ja k i 
naród rad z ie ck i ż y w i d la  geniusza 
m u z y k i po lsk ie j. „L u d y  radz ieck ie  
—  pisze ty g o d n ik  —  zna ją i kocha ją  
C hopina na pew no w ięce j, n iż  w  ja  
k im k o lw ie k  in n ym  k ra ju , z w y ją t ­
k iem  P o ls k i“ .

A n a liz u ją c  twórczość Chopina, tę 
tn iącą re w o lu c y jn y m , w o lnośc io ­
w y m  duchem, „O goni.ok“  podkreśla , 
„W  żyw io ło w y c h  dźw iękach s łynne j 
e tiu d y  re w o lu c y jn e j s łyszym y ja k  
gdyby  echa pow stan ia  1830 roku .

P rzed naszym  w z ro k ie m  przesu­
w a ją  się postacie pow stańców , k tó ­
rzy  z b ro n ią  w  rę k u  w a lc z y li p rze ­
c iw ko  ca ra to w i rosy jsk iem u , depcą­
cemu w szystko, co b y ło  żywe, za­
rów no  w  Polsce, ja k  i  w  R o s ji“ .

PAR YŻ (P A P ). Z in ic ja ty w y  f ra n ­
cuskiego kom ite tu  uczczenia setnej 
rocznicy śm ierci Chopina odbyła się 
w  poniedziałek w  w ie lk im  am fitea trze  
Sorbony uroczystość ku  czci genialne­
go m uzyka polskiego. N a uroczystość 
p rzyb y ł prezydent R epub lik i F rancu­
skie j —  A u rio l. W ładze polskie rep re­
zentował charge d 'a ffa ires  ambasady 
R.P. w  P aryżu —  Ogrodziński. W  u- 
rcczystości w z ię ły  udzia ł w yb itne  oso­
bistości, reprezentujące św ia t po litycz 
ny, naukę i  sztukę.

B y ły  m in is te r ośw iaty Delbos w y ­
g łos ił okolicznościowe przemówienie, 
w k tó rym  podkreś lił nieśm iertelność 
dzieł Chopina.

W  części a rtystyczne j program u w y 
s tą p ił znakom ity  p ian is ta  B ra iłow sk i, 
śpiewaczka polska Irena  Lewińska 
oraz o rk ies tra  gw ard ii repub likańskie j 
pod batutą Francois Bruna.

W  setną rocznicę śm ierci Chopina 
charge d 'a ffa ires  R.P. w  Paryżu Ogro 
dziński z łoży ł, w  otoczeniu członków 
ambasady R.P., wieniec z b ia ło-czer­
wonych kw ia tów  na grobie w ielkiego 
muzyka na cm entarzu Pere Lachaise.

W  ram ach uroczystości chopinow­
skich we F ra n c ji w  M ara inville^ (de­
partam ent Voges) nastąpi 26 paździer 
n ika odsłonięcie tab licy  pam iątkowej 
na domu rodzinnym  M iko ła ja  Chopina, 
ojca F ryderyka .

*
B y ły  dyrek to r tea trów  państwowych, 

laureat nagrody Goncourt, w yb itny  
m uzykolog H e n ri Malherbe, publiku je  
w „Ce Soil*“  dłuższy a r ty k u ł o życiu 
i twórczości Chopina.

LO N D Y N  (P A P ). W  setną roczn i­
cę śm ierci Chopina odbył się w  jednej 
z najw iększych na świecie sal koncer­
towych —  londyńskim  A lb e rt H a llu  —  
uroczysty koncert pod pro tektoratem  
ambasadora R.P. M ichałowskiego. K on  
cert zorganizował In s ty tu t Polski w 
Londynie. Specjalnie obniżone ceny b i 
le tów  u m o ż liw iły  uboższej i  rob o tn i­
czej ludności m iasta wysłuchanie dzieł 
genialnego kompozytora.

W ykonawcą utw orów  Chopina b y ł 
znakom ity  p ian is ta  francu sk i Casa- 
desus.

W  ub ieg łym  tygodn iu  odbyło się już  
w Londynie szereg re c ita li chopinow­
skich. N a  pierwszym  z koncertów , u- 
rządzanych przez In s ty tu t Polski, w y ­
stąp iła p ian is tka  po lska K a rp f.

N iem al we wszystkich dziennikach 
londyńskich ukaza ły się w  poniedzia­
łek okolicznościowe a rty k u ły , poświę­
cone setnej rocznicy zgonu Chopina.

..wśród ludności N iem iec Zachodnich. 
I  ta k  np.: d z ien n ik  „V o lksś ;im m e“ , 
wychodzący z Sztutgarcie pośw ięcił 
specja lny num er depeszy Stalina. 
N um er tsi został na tychm iast rozchwy 
tany przez ludność.

R obotn icy za trud n ien i w  zakładach 
przem ysłow ych N iem iec p o łu dn io ­
wych ośw iadczają, że telegram  S ta­
lin a  jes t n ie  ty lk o  dowodem p rz y  
jaźn i, lecz s taw ia  ludność N iem iec 
zachodnich przed n o w ym i zadania­
m i. „O d  nas zależy, by dowieść, że 
um iem y cenić p ra w d z iw ie  przyjazne 
orędzie i  że go tow i jesteśm y — nie 
bacząc na w szystk ie  przeszkody — 
walczyć o .pokó j“ , — ośw iadczył czło 
nek zw iązku  zawodowego rob o tn ików  
zakładów, p roduku jących  łożyska 
ku lkow e  —  Ebengard.

D eputow an i Land tagu  p ro w in c ji 
N adrenia W estfa lia  w yraża ją  
przekonanie, że te legram  S ta lina  jest 
now ym  dowodem, iż  N iem cy zachod­
n ie j części k ra ju  n ie  p o w in n i rezy­
gnować z w a lk i o jedność N iem iec 
i o pokój.

W  sobotę i n iedzie lę  odby ły  się 
liczne w iece ludności p racu jące j, po 
święcone pism u S ta lina  do prezyden 
ta  i  p rem ie ra  N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j. R obotn icy ośw iad­
czają, że p ism o to  je s t dokum entem  
o św ia tow ym  znaczeniu i  je s t św ia ­
dectwem  konsekw entnej p o lity k i po 
ko jow e j rządu Z w ią zku  Radzieckiego.

M O S K W A  (P A P )“. Om awiając do­
niosłe znaczenie w ym iany depesz m ię 
dzy generalissimusem Stalinem  a 
prezydentem Pieckiem i  prem ierem  
Grotewohlem „P raw da“  stw ierdza, że 
św iatowa dem okratyczna opin ia publi 
czna pow ita ła  orędzie generalissimusa 
S talina z g łębokim  zadowoleniem.

O statn ie wydarzenia w  Niemczech 
wschodnich —  pisze m. in. dziennik 
radziecki —  w yw o ła ły  entuzjazm 
wśród m ilionów  prostych ludzi na ca­
łym  świecie. Spowodowały one nato­
m iast wściekłość i  popłoch w  obozie i 
podżegaczy wojennych. W  sprawie te j 
przem aw ia ł m. in. na specjalnie zwo­
łanej kon fe renc ji prasowej sekretarz 
stanu U S A  Acheson. Jego oświadcze­
nie było  przepojone nienawiścią do de 
m okratycznych s ił narodu niemieckie 
go. W ychwalając „rząd “  w  Bonn, se­
k re ta rz  stanu U S A  atakow ał demokra 
tyczny rząd niem iecki.

Ź ródła gniewu Achesona są zupeł­
nie zrozum iałe —  pisze „P raw da“ . 
Wrięcej n iż czegokolwiek obawia się on 
uregulow ania sprawy niem ieckie j i  za 
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami. Odczuwając bezsilną złość wo­
bec biegu wypadków, oznaczającego 
pu nk t zw ro tny  w  dziejach Europy, 
Acheson w ykrzyku je  h isterycznie, że 
nie ma sensu m ówić o trak tac ie  poko­
jow ym , o przerw an iu  stanu w o jny, czy 
też o w yco fan iu  w o jsk  okupacyjnych. 
N aród n iem iecki w idz i jednak jasno, 
że m arione tkow y „rząd “  w  Bonn ozna 
cza kolon ia lne u jarzm ien ie  Niemiec 
przez im peria lis tów  zagranicznych, fa  
szyzm, chaos, nędzę i  przygotowania 
wojenne, podczas gdy niemiecka repu­
b lika  dem okratyczna —  to jedność, 
niepodległość, ro z k w it narodowy, po­
kó j.

Sukces m iesiąca  
prasy kom unistycznej 

uie W łoszech
R Z Y M  (PAP) —  S ekre ta ria t Włos 

k ie j P a r t ii K om un is tyczne j podać do 
w iadom ości, że subskrypcja  na prasę 
kom unistyczną, rozpoczęta w e  w rze 
śn iu  w  ram ach „M iesiąca Prasy Ko 
n run is tyczne j“  p rzyn ios ła  do dn ia  13 
paźdz ie rn ika  sumę 300.902 tys ięcy 
Krów, (przekraczając w  ten sposób 
p re lim inow aną  kw o tę  300 m ilio n ó w  
liróiw .

Na czele o fia rodaw ców  na cele pra 
sy kom unistyczne j k roczy M ediolan, 
dale j Genua, Bolonia, F lorencja , Rzym  
i  T u ryn .

Pertraktacje  z Leopoldem
G E N E W A  (PAP). —  P rem ie r be l­

g ijs k i Gaston Eyskens ośw iadczył, 
że w  w y n ik u  p e rtra k ta c ji tz przeby 
w a jącym  na w ygnan iu  k ró le m  Leo­
poldem  osiągnął „pe łne porozum ie­
n ie“  w  spraw ie sposobu przeprow a­
dzenia p leb iscytu , k tó ry  m a zade­
cydować o tym , czy Leopold m a w ró  
cić na tro n  be lg ijsk i.

Należy przypom nieć, że obecny ga­
b ine t b e lg ijs k i pow sta ł pod znakiem  
zabiegów re a k c ji be lg ijsk ie j na rzecz 
ponownej in tro n iz a c ji Leopolda, k tó  
ry  podczas w o jn y  skom prom itow a ł się 
Iw o ją  współpracą z N iem cam i.

nych  ośw iadczył, że popiera stano­
w isko  de legatów  b ra zy lijsk ie go  i  ax 
gentyńskiego,

P rzeds taw ic ie l ZSRR A ru tu n ia n  
podkre ś lił, że delegacja radziecka w  I 
da lszym  ciągu sto i na s tanow isku 
natychm iastow ego udz ie len ia  n iepo- ' 
dleg łości L ib i i  i  że z tego p u n k tu  w i ' 
dzenia będzie ro zp a tryw a ła  k o n k re ­
tn ie  w n io s k i in n ych  de legacji.

P rzedstaw ic ie le  k ra jó w  arabskich 
p o p a rli s tanow isko A ru tu n ia n a .

Następn ie toczy ła  się dyskus ja  nad 
sprawą k o n s ty tu c ji p rzysz łe j L ib i i ,  a 
przede w szys tk im  nad tym , czyim  
zadaniem  będzie je j opracowanie.

P rzeds taw ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii 
Mac N e il s p rze c iw ił się u tw o rzen iu  
ja k ie g o k o lw ie k  organu O NZ, k tó ry ­
by m ia ł w p row a dz ić  w  życie decyzję 
Zgrom adzenia G eneralnego w  spra­
w ie  L ib i i .  Szczególnie ostro zapro­
testow a ł p rze c iw ko  u tw o rze n iu  Rady 
K o n s u lta ty w n e j, lecz zgodził się z 
m ożliw ością  m ianow an ia  na jw yższe­
go kom isarza.

P rzeds taw ic ie l P o lsk i —  d r Suchy 
zaproponował, b y  w  skład Rady, K on  
s u lta ty w n e j w szedł Z w ią zek  R a­
dz ieck i —  je dyn e  z w ie lk ic h  m o­
carstw , k tó re  da je  gw aranc ję  p ra w ­
dz iw e j ob rony in te resów  ludnośc i l i ­
b ijs k ie j,  D r  Suchy po d k re ś lił, że 
ZSRR nie k ie ru je  się w o je n n o -s tra - 
teg icznym i in te resam i, k tó re  p rz y ­
św iecają W ie lk ie j B ry tan ii., S tanom 
Z jednoczonym  i  F ra n c ji.

P rzeds taw ic ie l ZSRR A ru tu n ia n  
wskazał, że Z w ią zek  R adziecki ma 
p raw o  do uczestniczenia w  Radzie 
K o n s u lta ty w n e j, ponieważ je s t je d ­
nym  z czterech m ocarstw  u s ta la ją ­
cych ostateczny los b. k o lo n ii w ło s ­
k ich , tak , ja k  to  p rzew idz iano  w e 
w spó lne j d e k la ra c ji ZSRR, W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  S tanów  Z jednoczonych i 
F ra n c ji załączonej do tra k ta tu  poko 
j  owego z W łocham i.

P rzed s taw ic ie l rad z ie ck i w yp o w ie  
dz ia ł się p rze c iw ko  m ia no w an iu  na j 
wyższego kom isarza. P o d k re ś lił on,

że p rzy  is tn ie ją cych  obecnie w a ru n ­
kach w  L ib i i ,  na jw yższy kom isarz 
będzie po prostu narzędziem w rę ­
kach A n g lii,

W  g łosow an iu nad w n iosk iem  po i 
sk in i o w łączen iu  ZSRR do Rady 
K o n su lta tyw n e j, siedem delegacji 
pow strzym a ło  się od głosu a 11 z 
USA, A ng lią , F ranc ją  i A rge n tyną  
na czele głosowało p rzec iw ko  wnios 
kow i. Jednakże p ropozycja  u tw o rze ­
nia Rady K o n s u lta ty w n e j z udz ia­
łem  9 cz łonków  bez ZSRR —  zgod­
nie z w n iosk iem  B ra z y lii,  U S A  i  Pa 
k is tan u  —  rów n ież nie by ła  p rz y ję ­
ta przez podkom isję, ponieważ 10 
głosów padło za w n iosk iem  i  10 
p rzec iw ko  w n ioskow i.

PR ZE M Ó W IE N IE  
D E LE G A TA  ZSRR

L A K Ę  SUOCESS (P A P ). 16 bm. na 
posiedzeniu podkom is ji do spraw  b. 
ko lo n ii w łosk ich  przem aw ia ł delegat 
radz ieck i A ru tu n ia n , k tó ry  re fe ro ­
w a ł wniosek radz ieck i o wycofanie 
w ciągu trzech m iesięcy wszystkich

y  »»»«««AA ,

„ H f ł y / A  J A C H . j

obcych wojsk i  adm in is trac ji w o jsko­
w e j z L ib i i  oraz o lik w id a c ję  obcych 
baz w o jskow ych.

A ru tu n ia n  wskazał, że dalsze prze 
byw anie w o jsk  b ry ty js k ic h  w  L ib i i  
oraz organizowanie w  L ib i i  baz w o j­
skow ych przez S tany Zjednoczone 
nie pozostaje w  żadnym z iy iązku  z 
ad m in is tra c ją  L ib i i ,  czasowo powie 
rzoną A n g lii i F ranc ji. Skoro L ib i i  
przyznano niepodległość —  należy 
wycofać wszelkie obce s iły  zbro jne i  
z likw id ow a ć  bazy w o jskow e obcych 
m ocarstw , ja k  się tego dom agali w y  
s łuchani na posiedzeniu K om ite tu  
Politycznego przedstaw icie le ludnoś­
ci m ie jscow ej. Do czuwania nad po 
rządk iem  wystarczą m ie jscow e s iły  
po licy jne .

P rzedstaw ic ie l A rg e n ty n y  wypo­
w iedz ia ł się „w  zasadzie“ za w yco ­
fan iem  obcych w o jsk  z L ib i i ,  lecz 
dopiero— na dzień 1 styczn ia  1952 r.

P rzedstaw icie le P olsk i i  Czecho­
s łow ac ji po pa rli w n iosek radziecki.

Za w n iosk iem  radz ieck im  gitosowa 
lc 5 państw : ZSRR, Polska, Czecho­
słowacja, Ira k  i  E g ip t. Przeciwko 
w n ioskow i głosowało 11 państw. 6 
państw, a m ianow ic ie : M eksyk, A r ­
gentyna, G m tem ala , Pakistan, In ­
die i  A b isyn ia  —  pow strzym a ły  się 

.. od głosowania.

Wyzwolenie całych Chin 
zbliża się z wielką szybkością

P E K IN  (PAP). — Jak donosi ko ­
m un ika t dowództwa IV  A rm ii wojsk 
ludow ych, przeszło 34 tysiące rozb ił 
ków  w o jsk  kuom in tangow skich  zo­
stało w z ię tych  do n iew o li, rannych 
lub zabitych w ostatn ich walkach poił 
Heng-Yang 1 Szao-Yang. W  w alkach 
tych do 14 bm 6 d y w z ji kuom in tan- 
gow skich zostało doszczętnie ro zb i­
tych. A rm ia  ludow a zdobyta bogaty 
sprzęt w o jenny.

P E K IN  (PAP). — W  ciągu trzech 
dn i w a lk na po łudniu p row inc ji Hu- 
nan w ye lim inow ane zostały z a k c ji 
2 d y w iz je  kuom intangowskie, działa 
jące na zachód od Szao-Nyan. Uprze 
dn io  na tym  froncie  ca łkow ic ie  roz 
b ito  4 dyw iz je  kuominrtangowskle.

K a n to n  —  na jw iększe  m iasto  w  
C hinach po łu d n io w ych  —  b y ło  do 
n iedaw na pu n k te m  oparcia d ia  ro z ­
b itk ó w  kuom in tangow sk ich . W y ­
zw a la jąc to  m iasto  w  n iespełna 2 ty  
godnie po rozpoczęciu osta tn ie j o- 
fensywy,^ a rm ia  lu do w a  zniszczyła 
jednocześnie g łów ne s iły  generał? 
kuom in tangow sk iego  P a i H ung -chs i 
sa na p o łu d n iu  p ro w in c ji Hunan.
W  ciągu osta tn ich  2 -ch  m iesięcy w y  
zwolono ca łkow ic ie  p ro w in c je  F u - 
k ien , Kansu, T s ingha i, S uiyuan, N in 1 ność“ , 
ghsia i  S ink iang. Jeśli, chodzi o 
C h in y  po łudn iow e, to  ro z b itk i k u o - 
m in tangow sk ie  mogą jeszcze szukać 
schron ien ia  na pew nych  n ie  w ie lk ic h  
obszarach oraz na w yspach T a iw a r 
(Form oza) i  H a inan, jednakże  pc 
w y zw o le n iu  K a n to n u  m ożna się spo

dziewać rych łego  w yzw o le n ia  ró w ­
nież tych  te ry to r ió w .

W yzw o len ie  K a n to n u  posiada do­
niosłe  znaczenie n ie  ty lk o  pod wzglę 
dem w o jskow ym , lecz rów n ież  pod 
w zględem  gospodarczym i  p o lity c z ­
nym . U m o ż liw i ono szybk ie  p rz y w ro , 
cenie k o m u n ik a c ji m iędzy p o łu d n io ­
w y m i C h inam i a dorzeczem Jang 
Tse-k iangu, co zada cios po lityce  
b loka dy  w ybrzeża, prow adzonej 
przez ro z b itk ó w  kuo m in ta n g o w ­
skich.

W yzw o len ie  całych C h in  —  pod­
kreś la  prasa ch ińska —  zb liża  się z 
w ie lk ą  szybkością i  n ie  m a ju ż  śród 
ków , za pomocą k tó ry c h  im p e ria ­
liz m  zdo ła łby  u ra tow ać um ie ra jący  
K uom in tang .

D z ie n n ik  „K w a n g  -  M in g “  organ 
C h ińsk ie j L ig i  D em okra tyczne j p i­
sze w  a r ty k u le  w stępnym : „Jeże li 
im p e ria liś c i zechcą zignorow ać nowe 
C h in y  Lu dow e  i  będą u p ie ra li się 
p rzy  ekshum ow an iu  zw łok, uw aża­
ją c  je  za p raw om ocny rząd, n iechaj 
tak  czynią. N ow e C h in y  Ludow e 
szybko w y ra s ta ją  i  zysku ją  potężne 
poparcie  w szys tk ich  k ra jó w  i  na ro ­
dów  św iata, m iłu ją c y c h  pokó j i  w o l

Potępien ie
„M ałego Zgromadzenia** 

O N Z
NO W Y JO RK (P A P ). —  Specjalny 

K om ite t Polityczny ro zp a tryw a ł 
sprawę kon tynuow ania  tzw . „M a łe  
go Zgrom adzenia“ , utworzonego na 
d ru g ie j sesji Generalnego Zgromadzę 
nia  ONZ pod presją de legacji Sta­
nów Z jednoczor. ch w brew  duchow i 
i lite rze w a rty  ONZ.

W czasie dysku s ji nad tym  zagad 
nieniem , na d rug ie j sesji Generalne 
go Zgromadzenia delegacja ZSRR 
poparta przez delegację k ra jó w  de 
m okra c ji ludow ej dow iodła, że u tw o 
rżenie takiego nielegalnego organu 
może mieć ja k  na jda le j idące ko n ­
sekwencje dla O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych i  że doprowadzi do 
dalszego podważenia m iędzynarodo­
wej współpracy. Delegacja radziecka 
dow iodła również, że is tn ien ie  „M a ­
łego Zgrom adzenia“ potrzebne jest 
jedyn ie  tym , k tó rzy  zainteresowani 
są w  podporządkow aniu ONZ d y k ta ­
tow i amerykańskiemu. D latego też 
ZSF>R i ikra je dem okrac ji ludow e j 
odm ów iły  udzia łu  _ w  działa lności 
„M ai ego Zgrom adzenia“ .

Jak  słusznie przew idyw a ła  delega 
cja radziecka b lok  angloam erykań- 
sk i u d z ie li! „M a łem u Zgrom adzeniu“  
tego rodzaju pe łnom ocn ictw , k tó re  
wchodzą w  kom petencje Rady Bez­
pieczeństwa. A  w ięc: p ra w o  w ysy ­
łan ia  k o m is ji do różnych k ra jó w , o - 
rez zw o ływ anie  specja lnych sesji Ge 
neralnego Zgromadzenia.

Zgodnie z wolą reżyserów Departa- 
mentiu Stanu, działa lność „M ałego 
Zgrom adzenia“ skierowana by ła  prze 
de w szys tk im  na znalezienie sposo­
bów, k tó reby  ogran iczy ły  i  podw a- 
w ażyfy zasadę jednom yślności w  Ra 
dzie Bezpieczeństwa. Jak  w iadom o, 
„M a łe  Zgrom adzenie“  zgłosiło  w ie  
le w n iosków , w  k tó rych  proponow a- 

i ło, by szereg zagadnień ta k ie j w ag i,
1 ja k  spraw y _ zw iązane z poko jem  
św ia tow ym  i  bezpieczeństwem z a li­
czyć do zagadnień procedura lnych.

Cała dziai-clność „M a łego  Zgrom a 
dzenia“  dow iodła, że ten n ie lega ln ie  
u tw orzony organ jest bezużyteczny 
i  ¡bezpodstawny. P rzyzna ł to  naw e t 
delegat francusk i, k tó ry  na posiedzę 
n iu  specjalnego ko m ite tu  w  d n iu  13 
październ ika sk łada ł sprawozdanie z 
prac „M ałego Zgrom adzenia“ .

N iem nie j je dn ak  delegat fra n cu sk i 
poparł rezolucję, domagającą się kon 
tynuow an ia  prac „M ałego Z grom a­
dzenia“ na czas nieokreślony, co o- 
znaeza, że ten n ie lega ln ie  u tw o rzon y  
organ przekszta łca się w  s ta ły  ko rn i 
te t ONZ.

Po p rzem ów ien iu  p rzedstaw ic ie la  
T u rc ji,  —  k tó ry  w szys tk im i sposo­
bam i usiłowali u sp ra w ie d liw ić  is tn ie  
n ie  „M ałego Zgrom adzenia“ , zab ra ł 
głos delegat USA —  A us tin .

W ychw a la jąc dotychczasową dzia­
ła lność „M ałego Zgrom adzenia“ , k tó  
ra rzekomo p rzyczyn iła  się do rozsze­
rzen ia  w spółp racy m iędzynarodow ej, 
Auistin poparł w n iosek przedłużenia 
prac Zgromadzenia na czas n ie  o k re ­
ślony.

Ponad 1 m ilia rd  pasażerów  
p rzew io zły  ko le je  państwowe
Polskie  K o le je  Państwowe w y k o ­

na ły  3 -le tn i p lan  przewozu pasaże­
ró w  w  d n iu  10 październ ika  rb.

Ogólna ilość przew iezionych pasa­
żerów za cały okres w yraża się liczbą 
ponad 1.041.331,200. ,

Zuiiązkoiucy noriuescjj 
zuiiedzają W arszauję

Baw iący w  W arszaw ie p rzedstaw i­
ciele norw eskich zw iązków  zawodo­
wych, w  p ierw szym  i  d ru g im  d n iu  
swego pobytu  w  W arszaw ie zw iedz i 
l i  s tolicę i  przyjięci zosta li przez m i 
n is tra  budow n ic tw a — itnż. Spychał 
skiego.

W czasie kon fe ren c ji poruszono za­
gadnienia zw iększenia w yda jnośc i 
p racy w  budow nictw ie , oraz in te re ­
sujące gości zagadnienie podstaw 
technicznych budow n ic tw a  szybko­
ściowego ftp .

Z w iązkow cy norwescy p rzy jęc i ró w  
njeż zosta li przez przewodniczącego 
CRZZ —  Burskiego.

Po zaznajom ieniu się ze szczegó­
ła m i s tru k tu ry  o rgan izacy jne j 1 me 
tod p racy polskiego ru ch u  zawodo­
wego, delegat no rw esk i Jacobscm o- 
św iadczył m. in .: „G dy w ró c im y  do 
k ra ju , będziemy 0 bu dow n ic tw ie  w  
Polsce Ludow ej opow iadać k las ie  ro  
botmezej N orw eg ii, by nasi tow a rzy  
sze w ie d z ie li ja k  się budu je  soc j» . 
hzm “ .

„D aily  T e legraph "  
o stosunku 

do Chin Ludotuych
LO N D Y N  (P A P ). Zwycięski pochód 

ch ińskie j a rm ii ludowej, k tó ry  dopro­
w adził ostatn io do wyzwolenia K an to- 
na, w yw o ła ł ogromne wrażenie w 
Londynie. K o ła  polityczne zwracają 
szczególną uwagę na fa k t, że Chiny 
Ludowe graniczą obecnie bezpośrednio 
z te ry to riu m  Hong-Kongu, stanow ią­
cym kolonię b ry ty jską . M im o całej nie 
chęci do Chin Ludowych, w  b ry ty j­
skich kołach burżuazyjnych powtarza 
ją  się coraz częściej wypow iedzi w  
sprawie konieczności zajęcia stanow i­
ska wobec fa k tu  powstania Chińskiej 
R epub lik i Ludowej.

„D a ily  Telegraph“  stw ierdza np., 
że ostatn ie wydarzenia uczyn iły  ak­
tua ln ie jszą n iż k iedyko lw iek kwestię 
usta lenia p o lity k i b ry ty js k ie j w  C hi­
nach. Prędzej, czy później —  pisze 
dziennik —  stosunki anglo-chińskie 
będą m usia ły  oprzeć się na rzeczyw i­
stości po litycznej, a nie ną f ik c j i  ye- 
żim u Czang Kai-szek%

Chodzi o mieszkanie, 
światło, wodę...

(Dokończenie ze str. 1-ej)
n ik t  też n ie  po trzebow a ł się t łu ­
maczyć z p rzyczyn  opóźnienia do 
s ta w y  m a te ria łów .

Całą spraw ę po trak tow ano  tam  
w  sposób je d yn ie  słuszny i  w łaś­
c iw y , w ięc po gospodarsku, ta k  ja k  
by  chodziło  o w łasne m ieszkanie, 
w łasny  dom, czy w łasne podw órko.
O dw o ływ ano się do lu d z i dobre j 
w o li, zna jdyw ano też potrzebne 
s iły  dla podjęcia prac p rzygo tow aw  
czych, (np. Łódź) fachow ców  —  
dla przeprow adzenia  dokum en tac ji 
technicznej (np. Gdańsk), przedsię­
b io rs tw a  —  dla w yko n yw a n ia  ro ­
bót, w ym aga jących  specja listów .

Do te rm in u , w  k tó ry m  tegorocz 
na akc ja  ,,R“  m usi być ostatecznie 
zakończona, pozostało jeszcze nie 
całe 2 i  pó ł m iesiąca. Jest to czas 
dostateczny dla w yró w n a n ia  opóź­
nień, nadrob ien ia  straconego czasu, 
nap raw ien ia  pope łn ionych b łędów .
Ten okres •— musi być przez mia­

sta, k tó re  w  a k c ji „R “  zna jdu ją  
się daleko w  ty le  należycie w y k o ­
rzystany. W ym aga tego dobro lu  
dzi pracy, oddających codzień sw ój 
tru d  dla odbudow y lepszego ju tra  
k ra ju .

Popraw a m ieszkaniow ych i  ko ­
m una lnych  w a runków  b y tu  k lasy  
robotn icze j n ie może być opóźniona 
w sku tek n iedołęstwa, czy n iedba l­
stw a b iu ro k ra tó w  lu b  n iesum ien 
nych działaczy społecznych.

A kc ja  rem ontow a, do k tó re j n a j­
wyższe w ładze państw ow e i  p a r ty j 
ne p rzyw ią zu ją  szczególnie duże 
znaczenie, m usi być przeprow adzo­
na z pe łnym  poczuciem odpowie 
dzialności za każdy w yd a tko w a n y  
grosz w ykonana ja k  na jba rdz ie j 
celowo, szybko i  so lidn ie , m usi 
być zgodnie z p lanem  w  te rm in ie  
ukończona.
► i

Z. Sachnowski
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Z e b ra n ie  tu K osz-A gaczu
W ym aw iając słowo „paste rka“ ' 

przedstaw iam y sobie zazwyczaj 
m łodz iu tk ie  dziewczę w  zaran iu  życia. 
Nauczyła nas tego sztuka X V I I I '  w ie­
ku, z jego pastora łkam i w  muzyce, 
m a la rs tw ie  i  poezji, k tó rych  oddźw ięk 
b rzm i jeszcze we wczesnej poezji Pu­
szkina. A  tu , obok młodszych paste­
rek siedzą siedemdziesięcio i  osiemdzie 
sięcioletnie staruszki, k tó rych  doświad 
czonej pieczy powierzono n a jtru d n ie j­
sze pastw iska. Siedzą w  stożkowatych, 
spiczastych czapkach, obszytych doko­
ła barankiem . Spod czap zw isa ją  d łu ­
gie, tabaczkowego koloru warkocze, 
k tó re  jakoś n ie . zdążyły posiwieć. W  
warkocze te wplecione są k o k ie te ry j­
nie rzem yki ozdobione drobnym i, p rzy 
w iezionym i z In d ii b ia łym i muszelka­
m i; końce rzem yków zatknięte są za 
szeroki pas, na prawo i  na lewo od 
spięcia. Chude, smagłe, wysuszone i 
świecące od w ia tru  tw arze; wąskie, o 
bezdennie głębokim  spojrzeniu, mon­
golskie oczy; bezzębne, starcze usta, 
o n ieuchwytnym , subtelnym, praw ie 
dziecięcym wyrazie.

N a twarzach tych g ra ją  w iek i. Sie­
demdziesięcioletnia kobieta-czabanka 
ta k  dowcipnie podnosi i  pochyla tw arz, 
odpowiadając na nasze pytan ia ; m i­
m ika  je j jes t ta k  w yraz is ta , że na te j 
wspania łe j karcie czasu, poprzez zna­
k i nakreślone ry lcem  w ieku, na te j 
tw a rzy  odgadujem y nową, nieznaną 
nam dotychczas fo rm ę człowieczeń­
stwa, k tó ra  nagle ob jaw iła  się w  ży­
w ym  drgnieniu jaskraw ie j i  zrozum ia­
łe j, n iż w  ja k ie jko lw ie k  księdze. B ije  | 
od n ie j poczucie w ie lk ie j godności oso­
b is te j.

Palą wszystkie, nawet m łodziu tk ie  
dziewczęta. Ciągną tam  z osobliwych, 
starożytnych fa je k , przechodzących z 
pokolenia na pokolenie. Poprzez obłok 
sinego dymu postać znakomitego ho­
dowcy w ielb łądów , Kazacha K ad yr 
Aczubajewa, zdaje się być rzeźbą nie 
żywym  człowiekiem. P raw ie zamknię­
te wąskie, skośne oczy, podniesiony do 
góry jas trzęb i p ro fil,  kręcona spicza­
sta, siwa bródka, ca ły ostrokańczasty 
od czapki do czubków trzew ików .

W szystko to  są ludzie o dużej ra ­
dzieckiej ku ltu rze. N ieraz byw a li w  
Moskwie na zjazdach ro ln iczych; do­
skonali doradcy, z k tó ry m i w arto  po­
rozmawiać.

Dyskusja okazała się w yjątkow o 
pouczająca.

M ała  O jro tia , wyniesiona na tę a l­
pejską wyżynę, chociaż przypom ina 
swym krajobrazem  Szwajcarię, jed ­
nakże niem niej jes t Syberią, a więc o- 
kolicą o suchym, ostrym , zim nym  kon­
tynentalnym  klim acie. Zm iany ciśnie- 
nia atmosferycznego następują tu  bez 
Przerwy, zużywając nie ty lk o  serca lu - 

Z1> ale również serca owiec i  krów .
.Hodowla byd ła  w  O jro tia  posiada ta 

k ie   ̂ gałęzie, jak ich  nie ma w  Szwaj­
c a rii: hodowla w ielb łądów, hodowla 
m ara łów  •— je len i syberyjskich. Bydło 
tutejsze, k tó re  wyszło zwycięsko z 
wiekowej w a lk i z klim atem , przysto ­
sowało się, zahartowało, w yrob iło  so­
bie jedne zalety kosztem drugich: s i­
łę  i  w ytrzym ałość na niekorzyść 
mleczności. K row a syberyjska w praw ­
dzie daje m niej m leka niż Simmenta- 
le rka , ale doskonale zim uje tam , gdzie 
S im m entalerka gin ie , i  m niej od n ie j 
wym aga pielęgnowania i  zachodów. 
T ute jszy gatunek owiec daje co p raw ­
da grubszą wełnę, ale za to  jest znacz 
nie w ytrzym alszy od merynosów, 
m nie j wybredny i  osadza bardzo dużo 
tłuszczu.

Stare czabanki doskonale rozum ieją 
d ia lektykę toczącej się w a lk i o hodo­
w lę byd ła , doskonale o rien tu ją  się w  
zasadach podziału na re jony. Jedna z 
nich, wkłada jąc do fa jeczk i papierosa, 
k tó rym  ją  poczęstowano, rzek ła  z n ie­
m ożliw ą do naśladowania wschodnią 
ku rtua z ją :

—  „M ów isz, że nasze krow y dają 
m ało m leka, a nasze owce mało w e ł­
ny. O ile  m i w iadom o, a w ięcej słyszą. 
łam  od innych, n iż wiem  sama, nasza 
hodowla w  Kosz-Agaczu idzie w  k ie ­
runku  mięsności. K row y nasze pasą 
się —  gromadzą mięso, owce grom a­
dzą tłuszcz. F u tra  z naszych owiec są 
bardzo dobre, choć wełna gruba. Me­
rynosy w  naszych stronach giną. Trze 
ba utrzym ać naszą a łta jską  rasę“ .

D ruga na zapytanie, ja k iś  są dobre 
strony zawodu pasterza odpowiedzia­
ła :

—  Dobrze paść, to znaczy umieć do­
brze chodzić. Na to żeby owca pora-

I sta ła  tłuszczem, a runo na n ie j gęst­
n ia ło  i  nabierało m iękkości, trzeba po­
dzielić pastw isko na części i  pasąc 
przechodzić kolejno z jednej części na 
drugą. Każda ■ część musi przez sześć 
tygodn i odpoczywać, potem można 
znów w to samo miejsce powrócić.

Inaczej mówiąc, dobry czaban po­
w inien być swego rodzaju organizato­
rem  rolniczym , stosować „pastw isko 
zm ian“ , posługując się przy tym  nie 
lin ią  i przyrządam i geometrycznymi, 
lecz w łasnym i nogami i  pamięcią.

Mowa a łta jska  jest zadziwiająco 
obrazowa, szkoda, że tłum acz uprasz­
czał ją , w  ustach jego nabiera ła  po­
spolitości. Żałowałam tego zwłaszcza, 
gdy dyskusja potoczyła się na tem at 
pasterzy i ich potrzeb, a słowa za­
dźwięczały epickim  pięknem. Pasterz 
w  tych stronach — to osobistość n a j­
bardzie j pożyteczna i  odpowiedzialna. 
Jem u pow ierza kołchoz stado, a w ięc 
i  swą powinność wobec Państwa, i  
chleb powszedni, i  zasobność ju tra . A  
pasterz, odchodząc zimą na pastwisko, 
spędza dług ie miesiące z dala od ro ­
dziny ju r ty ,  wśród milczących, m roź­
nych, pustynnych przestrzeni; staje 
się samotnym „człow iekiem  przy ogni­
sku“ .

— „M iasta , nie zapominajcie o czło­
w ieku przy ognisku!“  — zawołała jed 
na z czabanek. „M y  przez dług ie z i­
m owe d n i i  noce czuw am y nad wa-

'T te a tr  Młodego W idza w Krakow ie 
zaczął swój p ią ty  sezon jako tea tr 

państwowy. P rzyjem nie jes t patrzeć, 
ja k  ta  placówka rozrasta się i  prospe­
ru je , ja k  w ykazuje swoją żywotność i 
niezbędność. Bo przecie ten właśnie 
te a tr  wychowuje przyszłą publiczność 
tea tra lną , w yrabia je j smak, pokazuje 
dobre w zory różnych fo rm  te a tra l­
nych. Jakich się w idzów wychowa, ta 
k ich  się później będzie m iało.

Znaczenie tea tru  dla dzieci i m ło­
dych niedoceniane było dawniej — im 
prezy takie , podejmowane czasem, mu 
s ia ły  utykać z powodu braku fundu­
szów, albo ograniczać się do sporady­
cznych przedstawień popularnych ba­
jeczek. N orm aln ie funkcjonujący sta­
ły  te a tr m łodzieżowy — to już  osiąg­
nięcie Polski Ludowej. Subwencje u- 
m ożliw ia ją  bowiem udostępnienie w i­
dowisk szerokim masom m łodych w i­
dzów ze wsi i  m iast, a nie ty lk o  dzie­
ciom bogatych rodziców, zabranych 
czasem, od święta. Przedstawienia 
szkolne dla wszystkich szkół powszech 
nych K rakow a i  okolic, penetracja 
w g łąb  wojew ództw a drogą objazdów
—  to działalność upowszechniająca 
sztukę, na jbardzie j demokratycznie i

S łusznie pojętą.

T eatr Młodego W idza w y k lu ł się z 
Wesołej Gromadki, pierwszego powo­
jennego tea tru  dla dzieci, stworzonego 
zaraz po w ojnie przez paru zapaleń­
ców tea tra lnych z dyrekto rką M arią  
B iliżanką i  Z o fią  M ysłakowską na cze 
le. Fanatycznie oddani sprawie tea tru  
dla dzieci i  m łodzieży, nie og lądali się 
na lepsze w a runk i dla siebie, m yśle li 
ty lk o  o zdobyciu lepszych warunków 
dla tea tru . Z uporem godnym te j spra 
w y —  ko ła ta li gdzie można, zdobywa­
l i  coraz więcej przestrzeni życiowej, 
aż wreszcie z sublokatorskiego ką ta  w 
k in ie  Scala doszli do własnego tea tru
—  i  wcale nie m ają  za dużo m iejsca! 
Zdobywają jeszcze sale dla prac de­
koracyjnych, k tó re  dotychczas odbywa 
ły  się w  bardzo niewygodnych pomie­
szczeniach, rozszerzają garderoby. Ca 
ły  loka l tea tra ln y  je s t pięknie odno­
w iony.

Bo też poparcie w  te j sprawie było 
podwójne. Subwencje rządowe i  zrozu­
mienie ważności te j sprawy, ta k  daw­
n ie j niedocenianej —  z jednej strony, 
a z d rug ie j s trony gorące poparcie 
młodego społeczeństwa, wyrażane tak 
spontanicznie, że n ik t  nie m óg ł się mu 
oprzeć. Trzeba było widzieć ten żywio I

szym dniem ju trze jszym , strzeżemy i 
pasiemy bydło, ale trzeba przecież za­
troszczyć się i  o nas. Czym żyje czło­
w iek przy  ognisku? T rzy  rzeczy są 
mu potrzebne; bez nich i samotność 
gorzej dokucza, i  robota trudnie jsza, 
i  mróz bardzie j przenika“ .

Podniosła wąską, brązową, starczą 
rękę i  liczy ła  na palcach: pierwsze to 
— m etalowy kociołek, drugie —  kok- 
czaj, trzecie —  sól. \

Kok-ozaj — jest to zielona herbata 
nie poddawana ferm entacji. T y lko  ta ­
ką herbatę p ije  ludność tutejsza.

Dowiedzieliśmy się na zebraniu o 
jeszcze jednym  niem ałym  zadaniu a ł­
ta jsk ie j hodow li byd ła  o konieczności 
w ytworzen ia m iejscowej rasy złych 
psów — pomocników pasterzy. Rasa 
obecna, ja k  w yra z ił się tłum acz, jest 
„słabosilna“ ; w ilk i atakujące bydło 
wcale je j się nie boją. O psa paster­
skiego trzeba zatroszczyć się, skrzy­
żować rasę miejscową z owczarkiem, 
z ła jką , przeprowadzić selekcję po­
śród m iejscowych a łta jsk ich  psów. I 
jeszcze jedno: palącą potrzebą O jro t ii 
jes t w łasny in s ty tu t w e te ryna ry jny , 
na wzór słynnego W e tin s titu tu  w E ry - 
waniu, do którego zjeżdżają się po ra ­
dę niem al z całego świata. Może na­
leżałoby, aby In s ty tu to w i erywańskie- 
mu przy jść z pomocą w otw arciu  w 
O jroz-Tura  chociażby f i l i i  i  stworze­
n iu  p rzy  n ie j labora torium  do produ­
k c ji szczepionek.

Konferencja  zakończyła się uroczy­
stością: najlepsze czabanki o trzym a ły  
prem ie w postaci jagn ią t, cie ląt, źre­
b ią t. Zaczynają się rozjeżdżać, coraz

łow y napór dzieci k tóre jś  ze szkół po 
wszechnych z jakiegoś np. Bieżanowa 
pod W ieliczką! M iejsc na w idow ni jest 
ty lk o  600, a dzieci p rzybyło  700! I  co 
zrobić ? M iękną serca strażaków, przy 
m yka ją  oczy b ile te rk i, bo Izy dziecięce 
są argumentem nie do pokonania. 
Trzeba wpuścić wszystkie dzieci.

Poza przedstaw ieniam i w K rakow ie 
druga część zespołu jeździ z przedsta­
w ien iam i po m iastach województwa 
krakowskiego. Tak więc wystaw iano 
na p row inc ji „P lacówkę“  Prusa, 
„Świerszcza za kom inem “  Dickensa, 
„Pana Geldhaba“ . N iektóre  sztuk i na j 
p ierw  wystaw iane są na prow inc ji, by 
potem wrócić do Krakowa. Tak np. o- 
becnie grana jes t w  K ryn icy  sztuka 
Andrze ja  Uspienskiego „P rzy jac ie le “ , 
a jednocześnie w K rakow ie  „T u  m ówi 
T a jm y r“  Galicza i  Isajewa. W  m iesią­
cu pogłębienia p rzy jaźn i polsko - ra ­
dzieckiej te a tr Młodego W idza gra 
więc jednocześnie dwie sztuk i autorów 
radzieckich. Zarówno jedna ja k  i  d ru­
ga tchną zdrowym optymizmem i  ce­
chuje je  czystość a tm osfery m ora lne j. 
„P rzy jac ie le “  —  to problem przy jaźn i 
i  poświęcenia; jes t tam  i  m iłość, ale 
bez niezdrowego erotyzmu. Doskonale 
wystaw iona i  grana ta  sztuka zdobyła 
zasłużone powodzenie. Z wykonawców 
trzeba wym ienić przede wszystk im  do 
skonałą, pełną w yrazu i  charakteru 
Ha linę Bętkowską w ro li lo tn iczk i K u r 
n ikowej.

G rany na scenie krakow skie j Tea­
tru  Młodego W idza „T u  m ów i T a j­
m y r“  znany jes t publiczności warszaw 
skiej. Zale ty te j lekk ie j kom edii o wa 
lorach społecznych czynią ją  bardzo 
strawną i  dla m ołdzieży odpowiednią. 
Poza klasycznym  repertuarem  bowiem 
młodzież łakn ie  sztuk współczesnych, 
związanych z życiem, i  potrzebuje tro  
chę zdrowego śmiechu. W  „T a jm yrze “  
kom izm sytuacyjny i  tempo w  dosko­
na łe j reżyserii Zygm unta C hm ie lew ­
skiego w  ro l i K irp iczn ikow a (dublowa 
nej przez W rońskiego) doprowadzą, 
m łodych w idzów do huraganowego 
śmiechu, jednocześnie jednak je s t pro 
blem wzajem nej pomocy ludzi i zapa­
łu  dla dobrej sprawy. Z doskonałej 
obsady w ym ien ić  należałoby w iele 
nazwisk, z braku m iejsca jednak choć­
by najważniejsze postacie —  W iesła­
wa Tomaszewskiego jako świetnego, 
sympatycznego i  kipiącego zapałem 
Diużykowa, Edmunda Karasińskiego 
jako dziadka Baburina, Barbarę D o lin 
ską - Grabowską i  N inę Karasińską

m niej koni sto i u p lota. Podjechała 
pod stopnie ganku i  nasza wyczysz­
czona, granatowa „E m ka “ .

Nieprawdopodobny zachód słońca za 
lewa góry. Maszyna mknie w  dół przy 
śpiewie górsk ie j rzeczki zlewającym 
się z warkotem  m otoru. B łyska ją  mle- 
czno-różowe zw ierciadła n iew ielkich 
jezior. Mądre kaczki p łyną sznurem, 
oddalając się od zasięgu strzelby, w 
k ie runku przeciwnego brzegu. Niebo, 
góry, samotność te j pustynnej k ra iny  

je j ostre, niezapom niane kon tu ry , 
tak  subtelne jakby  piórkiem  naryso­
wane na m uś lin ie  — o tw ie ra ją  nam  no 
we horyzonty. Zaczynamy rozumieć, 
skąd wzięta początek mongolska sztu­
ka. Uważamy ją  nieraz za pewną ma­
nierę, p rzy jm ujem y z zastrzeżeniami, 
jes t ona tymczasem bardzo istotna. 
D yktow ała ją  przyroda.

N ie na próżno podsłuchał to Romain 
Rolland w barwach i  porównaniach 
narodowej a łta jsk ie j poezji. K iedy 
przesłano mu je j próby, odpisał: „P o­
rów nania: palce ja k  dzikie pszczoły; 
glosy ja k  rude płomienie —  opisy przy 
rody („ga łązka  cedrowa pod szronem" 
itd .) są niezwykłe. Przypomina to poe 
zję japońską i chińską, a równocześnie 
m ogłoby być dziełem najbardzie j wy- i 
rafinow anych poetów Zachodu“ .* i * *) 

Jeszcze sto k ilom etrów  i w iz ja  pu- I 
s tyn i Gobi n iknie w ciemnej gęstw inie j 
zbliżającego się lasu.

* )  L is t Romain Rolland ukazał się 
w zbiorze „P ieśni A łta ju “  Iwana Je- 
roszyna, w W ydawnictw ie „P isarz Ra­
dziecki“  z 1937 r.

ja ko  pełne w dz ięku  dziewczęta Lubę i 
Dunię, Zofię Mysłakowską jako matkę 
Luby.

Młodzież nie lub i fałszu, ckliwości i 
zgryw ania się specjalnie dla n ie j — 
jest podejrzliwa i czujna — czy p rzy­
padkiem nie daje je j się słabszego wy 
konania „bo na tym  nie poznaje się“ . 
Otóż w Teatrze młodego W idza i stro 
na dekoracyjna, i muzyczna i ak to r­
ska jes t na wysokim  poziomie — Pro 
naszko, Stopka, Bunsch dają in te rsu ją  
ce koncepcje plastyczne, M alawski 
przeważnie komponuje muzykę (n ie­
zwykle piękna ilu s trac ja  muzyczna do 
„S ta re j Baśni“ , grane j obecnie na zmia 
nę z „T a jm yre m “ ). W  najb liższe j p rzy 
szłości te a tr w ystaw i przeróbkę „F a ra  
ona“  Prusa, dla młodszych dzieci — 
„K sięcia  i  Żebraka“  M arka Twaine‘a 
i  „M iasto  M a js trów “  radzieckiego au­
to ra  Gabbe. W  przygotow aniu jest 
przeróbka „Nędzników“  W ik to ra  H u ­
go w  opracowaniu Bodnickiego i o ry ­
g ina lna sztuka chińska „K o lo  kredo­
wo“ .

T eatr dla m łodzieży to placówka 
bardzo odpowiedzialna. Można jednak 
śmiało powiedzieć, że T ea tr Młodego 
W idza w  K rakow ie  —  to jeden z n a j­
żywotniejszych, na jruchliwszych tea­
trów . K on tak t z w idow nią nie jest 
sztuczny — ju ż  „W esoła G rom adka“ 
przyzw yczaiła dzieci do rozm owy z 
konferansjerką —  M arią  B illiżanką , 
k tó ra  jest reżyserką, ak to rką i  konfe­
ransje rką w  jednej osobie, a przede 
w szystkim  doskonałym psychologiem, 
znającym i  kochającym  dzieci i  m ło ­
dzież. K ierow nictw o te a tru  jednak nie 
ogranicza się do kon tak tu  z w idownią 
—  w  trosce o stworzenie najlepszych 
fo rm  wychowawczych poprzez tea tr, 
ma zam iar powołać radę artystyczną, 
w sk ład k tó re j w e jdą  przedstaw icie le  
św iata artystycznego i k ry ty k i,  wycho 
w aw cy m łodzieży, przedstaw icie le 
ku ra to riu m  i ZM P. Wspólne omawia­
nie problemów i  zainteresowań m ło ­
dzieży będzie na pewno bardzo poży­
teczne.

A  w ogóle —  jest w tym  teatrze 
coś co bezwzględnie przyw iązu je do 
niego. Coś co było  w  atmosferze Re­
du ty —  zapał, żarliwość n iem ate ria l­
na. Z jednej s trony młodość, z drug ie j 
poszukiwanie nowych fo rm  i  zapał ide 
owców, k tó ry  się udziela i  staremu w i 
dzowi, tak  że w końcu czuje się odmło 
dzony.

H A N N A  PIECZ ARKO  W SK A

Z teatrów krakowskich

Teatr Młodego W idza

„Tu móiri Ta jm yr“

Scena z doskonalej komedii radzieckie j w Państwowym le a irz e  M io c .^ j 
W idza w K rakow ie : N . Karasińska jako Dunia i  W . Tomaszewski jako  
D iużykow (do a rty k u łu  obok). (fo t. N ow ick i)

Refleksje  pokonkursowe
K O NKUR S Chopinowski zosta ł za­

kończony, lis ta  laureatów ogło­
szona, nagrody rozdzielone. Skoro 
wszystko jes t ju ż  poza nam i, spójrz­
m y na całość konkursu.

IV  Konkurs Chopinowski m ia ł nie­
co inny przebieg. O ile  poprzednie 
konkursy dysponowały ty lk o  cztere­
ma zasadniczymi nagrodami, obecnie 
wprowadzono ich 13. W ydaw ałoby się 
więc, że zmniejszenie ilości kandyda­
tów  przy  powiększeniu liczby nagród 
nie nastręczy ju ry  większych trudno­
ści. Tymczasem już w  I I  etapie ostat­
niego konkursu można się było zo­
rientować, że nie będziemy m ie li do 
czynienia z jedyną, górującą nad 
w szystk im i m istrzow ską indyw idua l­
nością, lecz z całą ąrupą kandydatów, 
celujących w prost do pierwszych na­
gród. Słuchając w yryw kow o produk­
c ji w  I I I  etapie, skłonn i by libyśm y 
przyznać każdemu z gra jących n a j­
wyższą nagrodę.

N ic dziwnego, że ju ry  musiało się 
zapewne znaleźć w  trudne j sytuacji. 
Świadczą o tym  wyraźnie dwa fa k ty : 
zreform owanie lis ty  nagród przez u- 
tworzenie dwóch nagród pierwszych, 
dodanie nagrody Państwowej Opery 
i  F ilh a rm on ii w  W arszawie, podwyż­
szenie nagród i  pewne zm iany w ięh 
kolejności oraz d rug i fa k t, że narada 
ju ry  trw a ła  do późnej nocy.

U tworzenie dwóch pierwszych na­
gród jes t również nowością ostatniego 
Konkursu, k tó ra  spowodowana jes t 
wspom nianym  ju ż  brakiem  zdecydo­
wanie nad innym i góru jące j in dyw i­
dualności, a za to uw ypukla  istnienie 
ogólnie wysokiego poziomu zbiorowe­
go. IV  M iędzynarodowy Konkurs nie 
o b ja w ił nam  zatem żadnego strze­
listego szczytu, odsłonił natom iast w i­
dok na rozleg łą wyżynę.

Sądzę, że nie je s t to przypadkiem , 
iż laureatam i zosta li ty lk o  kandydaci 
radzieccy i  polscy. Od czasów Oborina 
i  Żaka w iem y już, ja k  w  Zw. Ra­
dzieckim postawiona jes t p ian is tyka, 
ja k  szkoli się p ian istów  i  ja k  po j­
m uje się s ty l Chopina. N ie ty lk o  nie 
dz iw im y się, że pianiści radzieccy 
zdobyli na 13 —  5 nagród, ale wręcz 
zaskoczeni jesteśmy odpadnięciem 
Lu dm iły  Sosiny.

Niespodzianką może jest ogólny 
wspaniały sukces p ian istów  polskich. 
Jak wiadomo, Polacy raz ty lk o  (Szpi- 
na lsk i w r. 1927) sięgnęli do nagro­
dy I I ,  a poza tym  (Kon w 1932 i 
M alcużyński w  1937) trzym a li się na 
poziomie I I I  nagrody.

Dalszą niespodzianką jest fa k t, że 
Regina Smendzianka, k tó ra  zajęła 
pierwsze miejsce w  elim inacjach k ra ­
jowych, o trzym ała  przedostatn ią (X I)  
nagrodę, a Zbigniew  Szymonowicz, 
będąc na drug im  m iejscu w  elim ina­
cjach, o trzym a ł V I I I  nagrodę, podczas

gdy dodatkowo wyelim inowana H a lina  
Czem y-Stefańska zdobyła nagrodę I.

Bardzo n iem iłą  niespodzianką jes t 
odpadnięcie Tadeusza Kernera (V -te  
miejsce w  e lim inac ji k ra jow e j, uczeń 
Drzewieckiego), na tom iast wyróżnie­
nie, zwłaszcza B a rba ry  Hesse-Bukow- 
skie j, k tó ra  mając 4 miejsce w  e lim i­
nacji, orzym ała I I  nagrodę obok W al­
demara Maciszewskiego, k tó ry  mając 
trzecie miejsce w  elim inacjach, o trzy ­
m ał również I I I  nagrodę oraz dalej 
idących: W ładysław a K ędry  (nagroda 
V  i  6 miejsce w  e lim in a c ji), Ryszarda 
Baksta V I nagroda i  Tadeusza Żmu­
dzińskiego (7, ostatnie miejsce w  e li­
m inacjach oraz X I I ,  osta tn ia  nagro­
da) je s t zupełnie uzasadnione.

K to  wie, czy n iebyw ały sukces po l­
sk i nie w yn ika  z m etody przygotow a­
nia  się do K onkursu. K ‘o  w ie, czy to 
n ie  Łagów  i  zbiorowa k o n tro la  egzami 
nacyjna, zapożyczona ze Zw. Radziec­
kiego, nie udoskonaliła naszych p ia ­
nis tów  i  nie zb liży ła  ich do równego 
poziomu z ta k  poważnym konkuren­
tem, ja k  p ian iści radzieccy, k tó rzy  nie 
ty lk o  są św ietnie wyszkoleni, ale 
przede w szystkim  znakomicie u tra f ia -  
ją  w  chopinowski s ty l. Tu uw ydatn ia 
się chyba bra terstw o słowiańskich 
dusz. Oni rozum ieją i  kochają Cho­
lina  tak, ja k  m y  św ietn ie  rozum iem y 
i  wzruszam y się Czajkowskim .

Konkurs Chopinowski skcńczony. 
Polacy wychodzą z niego zwycięzcami 
wraz i  na ró w n i z p ian is tam i radziec­
k im i. W  przyszłym  roku  czeka na 
p ian istów  św iata nowy, ciężki egza­
m in. T rudny w swym sty lu  i  bardzo 
wym agający.

Czeka nas J. S. Bach... M. B.

K ron ika ku ltu ra lna
L ite ra tu ra  radziecka wzbogaci się 

w kró tce  o szereg now ych  u tw o rów , 
osnutych na t le  bu do w n ic tw a  poko jo  
wego w  ZSRR.

T ak  w ięc  w y b itn y  p isarz T. D ie - 
m uszkin  pisze obecnie nową powieść 
pt. „W ie lk i sz lak“  o radz ieck ich  ba ­
daczach oko lic  podb iegunow ych, u -  
czestn ików  w y p ra w  po la rnych. Z na ­
ny  poeta A s ie jew  pisze „Poem at pó ł 
nocnych rzek “ . Tem atem  u tw o ru  
jest g igan tyczny p ro je k t odwrócenia 
biegu rzek sybe ry jsk ich  i  sk ie row a­
nie ich do M orza K asp ijsk iego. W. 
Popow, au to r znanej pow ieści „S ta l
i żużel“ , pisze dalszy ciąg te j pow ieś 
ci pt. „T rz y  F ro n ty “ . O bydw a u tw o ­
ry  w e jdą  do zaplanow anej przez p i­
sarza t ry lo g ii o Zag łęb iu  D on ieckim . 
P isarz radz ieck i W siew ołod Iw an ow  
w yd a je  tom  pt. „W  gościnie u  n iedź­
w iedz icy “ , zaw ie ra jący  zb ió r now e l 
i  reportaży o kołchozach podm oskiew  
skich.

Stanisław  Strumnh W o jtk iew icz

FELIETON O KSIĄŻKACH
NOWE PRZEKŁADY Z ROSYJSKIEGO -  DW IE BIBLIOTEKI 
„PRASY WOJSKOWEJ”—PRZEKŁADY SZTUK TEATRALNYCH 

„MOJE UNIW ERSYTETY”
i y r  ie  znam jeszcze radz ieck ich  recen
*  ’  z j'i o  w ie lk ie j pow ieści W iaczesława 
Szyszkina p.t. „R zeka Posępna“ , w y  
danej przez P aństw ow y In s ty tu t W y 
daw n iczy w  doskona łym  przek ładz ie  
Cz. Jastrzębiec K ozłow skiego. Są to 
dw a tom y, od k tó ry c h  tru d n o  się 
oderw ać naw e t pom im o zmęczenia, 
w yn ika jącego  z n ies łychanej ps troka  
c izny  te j szczególnej lite ra c k ie j im ­
prezy —  a trzeba dodać, że na rrac ja  
Szyszkowa przebiega w  tem pie  n ie ­
słychanym . Z ty c h  to  pow odów  n i ­
n ie jsza k ró tk a  ocena nie  posiada żad 
nych  zam ia rów  po lem icznych i  —  ja k  
w  w iększości m o ich  ocen na tych  ła  
m ach —  m a służyć c z y te ln ik o w i za 
o rien ta c ję  w  ta k  szybko dziś ro z w ija  
jące j się lite ra tu rz e  p rzek ładow e j.

W yobraźm y sobie tem at „A r ta m o -  
no w ó w “  G orkiego przen ies iony w  ta j 
gę i  oddany przez au tora z zacięciem 
na jb a rdz ie j aw an tu rn iczych  „k lo n d y -  
ko w sk ich “  u tw o ró w  Jacka Londona, 
z reportażową tendencją Erenburga, 
z psychologiczną p ro b lem a tyką  o sze 
ro k ie j ska li... od D osto jew skiego i 
L w a  T o łs to ja  aż po Oskara W ild e ‘a, 
a to  w szystko spreparowane z w ie lk ą  
znajom ością sybe ry jsk iego fo lk lo ru , 
ze ś w ie tn ym i op isam i pó łnocnej na ­

tu ry ,  połączone z hum orem , k tó ry  
n ieraz jest pogodny po dickertsow- 
sku, a k ie d y in d z ie j gryzący sa ty rycz­
nym  i  ja k b y  pam fle tow ym  zacięciem 
to G ogola to znów  Haszka! O d k ry w ­
ca zło ta  p rz y  rzece Posępnej, P roho r 
G rom ow , jes t tw ó rcą  i  satrapą wspa­
n ia le  rozw ija jącego  się tam  p rze m y­
s łu  kopaln ianego, z ły m  geniuszem ro  
snącego w  p rze d re w o lucy jn e j R osji 
w ie lk ie g o  k a p ita łu , jednocześnie zaś—  
ja k b y  tego n ie  w ysta rcza ło  —  re p re ­
zen tu je  teo rię  dziedziczenia cech w y ­
stępnych po o jcu  p ija k u  i  dusigroszu, 
oraz dziadku, k tó ry  b y ł i  m ordercą i 
bandytą . Szyszkow nada je sprawom  
n a tu ry  doniosłą ro lę  w  życ iu  cz łow ie ­
ka, rzeka Posępna i  złoto, ż y w io ły  i 
d robnoustro je  obraca ją w  niwecz w ie l 
k ie  zam ierzenia lu b  najgorsze czy naj 
lepsze chęci ludzk ie . N a rra to r często 
spogląda na nam iętności swoich lic z ­
nych  boha te rów  i  boha te rek z w yso­
kości pob łaż liw ego księżyca, z fa ta ­
lizm em , k tó ry  p rzyp o m n ia ł m i m ło ­
dzieńcze w iersze S łon im skiego:

Z b y t ju ż  d ługo pędzonym
w  n iew iadom y kres ■ 

Stanąć wreszcie pozwalasz i  spojrzeć
za siebie 1

K ę d y  płaczą a n io ły  pob ite  na nieb ie 
I  przez łz y  uśm iechają się jeszcze

do siebie
Że ju ż  po n ich  n ie  będzie żadnych,

żadnych łez...
Porzucając tę dygresję, b yn a jm n ie j 

n ie  p rzypadkow ą, śpieszę podkreślić, 
że Szyszkow doprowadza swego g łów  
nego bohatera do potępieńczego sza 
le ńs tw a  za kom p le tną  bezideowość 
i  „żyw io ło w e  sobkostwo“ , za próbę 
w ydania, w a łk i w szys tk im  w  ogóle 
koncepcjom  i  m ora lnościom  św iata, 
za to, że w ie rz y ł „ ty lk o  w  śm ierć“  i 
w  złoto. Jakieś echa z M e y rin k a  
p rz y p lą ta ły  się tu  n iespodziew anie— 
oszala ły z n ienaw iśc i do lu d z i i  żą­

dzy panowania nad n im i sybery jsk i 
k a p ita lis ta  m a rzy  rów n ie ż  o połączę 
n iu  się z kob ie tą , k tó ra  je d n a k  już  
n ie  ży je ; w  zdradzeniu idea łów  i  
uczuć m łodości odna jdu je  pierwszą 
przyczynę swego d ram atu . S tanow ­
czo —  za w ie le  ja k  na jedną, choćby 
ta k  dużą powieść! W yda je  się, że 
ogrom ne m nóstw o zagadnień i  spo­
strzeżeń w z ię ło  au tora  w  n iew o lę  — 
jeden cz ło w ie k  gra tu , zresztą z ta ­
lentem , na in s tru m en ta ch  całej o rk ie  
s try , n ie  pogardzając e fe k ta m i z me 
lod ram a tu . A le  —  ta k  czy inaczej —  
le k tu ra  to  in teresu jąca. P rob lem aty  
ka  po lityczn a  pow ieści n ie  w yd a je  
m i się zby t g łęboka, zresztą ton ie  w  
og rom nym  m a te ria le  obyczajowo- 
fab u lis tyczn ym , n iem alże sensacyj­
nym .

*
P rob le m  cz łow ieka  walczącego ze 

społeczeństwem  m am y rów n ie ż  w  in

ne j pow ieści, prze łożonej z ro sy jsk ie  
go przez K rzysz to fa  M ianow skiego, 
m ia no w ic ie  w  „Sam otności“  M ik o ła ja  
W ir ty  (w y d a w n ic tw o  „C z y te ln ik a “ , 
K lu b  D obre j K s ią ż k i) . W  dzie łach 
W ir ty  spo tykam y ca łko w ite  opano­
w an ie  środków  a rtys tycznych , a 
przede w szys tk im  ich dobór, podob 
n ie  zaś —  św iadom e ograniczenie się 
w  m ateria le . Jest to  h is to r ia  dowód 
cy band ch łopsk ich  A n to now a  oraz 
b rac i S torożew ów  w  okresie w o jn y  
dom ow ej w  Rosji. Po k ry m in a ln o - 
aw an tu rn icze j i  p rze ładow anej ko n ­
f l ik ta m i różnego rod za ju  „Rzece Po­
sępnej“  odpoczyw am y nad dz ie jam i 
boha te rów  „S am otności“ , ciesząc się 
zw artością  i  oszczędnym rea lizm em  
w  sztuce p isa rsk ie j M ik o ła ja  W ir ty , 
b y n a jm n ie j n ie  ustępującego w  te j 
pow ieści a u to ro w i słynnego „C ichego  
D onu“ . K lu b  D obre j K s ią ż k i posiada 
zresztą op in ię  ju ż  usta loną.

„P rasa  W o jskow a“  w y d a ła  dw u to  
m ow ą pow ieść W . K a w e rin a  „D w a j 
kap itan ow ie " ,  do k tó re j jeszcze po­
w rócę i  p rzys tą p iła  do w ydaw an ia  
d w u  b ib lio tecze k  po pu la rn ych : je d ­
nej p.t. „N a u k a  -  fan taz ja  —  p rz y ­
goda“ , d ru g ie j p .t. „B ib lio te k a  żo ł­
n ie rza “ . W  p ie rw sze j w ysz ły  A l.  S tu 
dzickiego „W ąw óz B a ty r ła r-D ż o ł“  
oraz „Z ło te  dno“ , poświęcone w s p i­
naczce w ysokogórsk ie j i  w yd o b yw a ­
n iu  ro p y  n a fto w e j z dna M orza K a ­
sp ijsk iego (naw iasem  m ów iąc, p ie rw  
szy w p a d ł na ten  pom ysł pew ien Po 
la k  i  d ługo zas ila ł zdo by tym i w  ten 
sposób funduszam i Kasę M ianow skie  
go w  okresie jeszcze przed pierw szą

w o jn ą  św ia tow ą ). W  „B ib lio te ce  żoł 
n ie rza “  w y sz ły  następujące ładn ie  
ilu s tro w a n e  i nieduże książeczki: Je 
rzego P y tlako w sk iego  „ Fundam enty“  
(u ry w k i pow ieści pod ty m  ty tu łe m  
(poświęconej odbudow ie  w ro c ła w ­
sk ie j fa b ry k i „P a fa w ag “ ), E. W oro - 
b iow a  w y b ó r z ks ią żk i „D um a p ie ­
chu ra “ , W ik to ra  N iekrasow a „D o ­
wódca ba ta lionu “  (w y ją tk i z „O k o ­
pów  S ta ling radu “ ) ,  A nton iego M a - 
k a re n k i „P oem at pedagogiczny“  
(na jc iekaw sze u ry w k i w span ia łe j 
p ra cy  o doświadczeniach i  p rzeży­
ciach k ie ro w n ik a  bu rsy  i  szko ły  d la  
dzieci tru d n y c h ), B. P o lew o ja  fra g ­
m ent z „O pow ieśc i o p ra w d z iw ym  
cz łow ieku“  i  w reszcie fra g m e n t n ie ­
m n ie j s łynne j pow ieści M. O stro w ­
skiego „J a k  ha rto w a ła  się s ta l“ . Jak  
w id z im y , pom ys ł „B ib lio te k i żo łn ie ­

rza“  polega na zachęcaniu do le k tu ­
r y  przez dostarczanie począ tku jącym  
czy te ln iko m  na jce ln ie jszych  dz ie ł w  
cha rak te rys tycznych  fragm entach i  
u ryw kach . T ru d n o  tem u  n ie  p rzy - 
klasnąć!

*

R uszyły  z m ie jsca ks iążk i spółdziel 
n i w ydaw n icze j „W spó łp raca“ . P rze­
de w szys tk im  chcę tu  w ym ie n ić  prze 
k ła d y  trzech  sztuk radz ieck ich : Ana 
to la  S ofronow a „W  pew nym  m ieś­
cie“ , K on tan tego  S im onowa „H a rry  
S m ith  o d k ry w a  A m e rykę “  i  E ren ­
burga „L e w  na p lacu“ . W ydaw n ic ­
tw o  zapow iada w  dalszym  ciągu sztu 
k i K o rn ie jc z u k a  „M a k a r D ubraw a“ , 
Ba łtuszisa „P ie ją  kogu ty “ , R achm a-j

nowa i  Ryssa „ O kno w  lesie“ , N ilin a  
„N a  św iecie“ , W iszniew skiego „O pty  
m istyczna traged ia “ , Romaszowa 
„W ie lk a  s iła “ , Surowa „ Z ie lona u li­
ca, B u łha kow a  „A le ksa n d e r Pusz­
k in “ , Lu b im ow a  „śn ie że k “  i  Jako b - 
sona „D w a  obozy“ . Tegoż w yd a w n ic  
tw a  —  ładn ie  ilu s trow a ne  opow iada 
n ia  przyrodn icze  d la  dzieci: „O  dzie 
ciach i  zw ierzętach “  M ich a ła  P ris z - 
w ina.

D la  m iło śn ikó w  G orkiego, a zresz 
tą  i  dla najszerszej pub licznośc i sy 
gna lizu ję  w yd an ie  przez „K s ią żkę  
i  W iedzę“  c iekaw ych  w yzn ań  i  wspo 
m nień  m łodzieńczych w ie lk ie g o  p isa 
rza, m ianow ic ie  „M o ich  uniw ersyte­
tó w “ . Jest to  a r cy w zó r p ro zy  re a li­
stycznej, a zarazem n ie z w y k ły  doku  
m ent b iog ra ficzny .

*

A  je dn ak  —  w racam  do rzek i 
U g rium , rz e k i Posępnej. Może się 
m ylę? Może w  te j epopei człow ieka, 
k tó ry  chcia ł żyć ty lk o  d la  siebie, za 
w a r ł Szyszkow odw ieczne b y ro n o w - 
skie i  szeksp irow skie  pytan ia? P rze­
cież p o w o łu je  się na tych  d w u  w ie l 
k ich  znawców n a tu ry  lu d zk ie j. Prze 
cięż n ie  mogę zapom nieć w ie lk ieg o  
m nóstw a obrazów  i  typó w , k tó ry m i 
ta  prze ładow ana pow ieść żyje, w t ła ­
cza się w  m o ją  w yobraźn ię , w y p ie ­
ra z n ie j inną  treść...

D zie ła  ta le n tu  zawsze wzbudzają 
w ą tp liw ość  i  dyskusję, czyniąc sobie 
m ie jsce w  o lb rzym im  św iecie  ks ią ­
żek, .
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G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
Przemiany tu szkolnictuiie zaiuodoinym

\ A 7  OKRESIE przedwojennym Idostęp dla młodzieży chłopskiej
* * szkolnictwo zawodowe w j  i robotniczej był podobnie utrud- 

Polsce było słabo rozwinięte. Do- niony, jak do szkół ogólnokształ-
piero w ostatnich latach przed wy 
buchem wojny rozszerzono sieć 
średnich i  licealnych szkół zawo­
dowych. Szkoły te jednak organi­
zowano głównie w większych o- 
środkach miejskich, do których

Zakłady
przem ysłu m ineralnego  

ujykonują
przed term in o w o  plan
Do Centralnego Zarządu Przemy 

słu Mineralnego coraz liczniej na­
pływają meldunki o przedtermino­
wym wykonywaniu planów produk 
cyjnych przez podległe mu zakłady 

W  ostatnich dniach plan roczny 
wykonały: Zakłady AVapiennicze w 
Krzeszowicach, w Gliwicach i w 
Krakowie, Zakłady Ceramiczne^,w 
Radomiu, Mirosławicach, Ołdrzycho 
wie, Ziembicach, w Mosinie i w Bo 
lesławcu, Fabryki Porcelany w Cho 
dzieży, w Krzyżatce i Wałbrzychu, 
Fabryki K a fli w Jeleniej Górze, 
Kraszewicach, Łomży, Białymstoku 
Siemiatyczach i Krotoszynie, cegieł 
nie w Kotowie, Kowalewie, żabi- 
kowie i Wekowej.

N ow e norm y budow lane
W  celu uczczenia zjazdu Polskiego 

Zw iązku Inżyn ierów  i  Techników Bu­
downictwa, k tó ry  odbędzie się 1 grud 
nia  br. w  Gdańsku, naukowcy biorący 
udzia ł w  pracach K o m is ji N o rm a liza ­
cy jn e j Budownictwa uchw a lili opraco 
wać —  jako  specjalny czyn zjazdowy 
— szereg dodatkowych norm  z dzie­
dziny budownictwa.

N o rm y dotyczyć będą stosowania 
nowych metod obliczeń statycznych 
p rzy  konstrukcjach stalowych i  żelbe­
tonowych, ja k  również warunków  tech 
nicznych pro jektow ania , wykonywania 
i  odbioru kon s tru kc ji stalowych zw yk­
łych  i  spawanych.

N orm y zostaną wydrukowane i  roz­
dane uczestnikom zjazdu.

Wśród, w yda w n ictw
WIADOMOŚCI NARODOWEGO 

BANKU POLSKIEGO
N o w y  (d z ie w ią ty )  nu m er m iesięcz 

n ik a  „W iadom ości Narodow ego B an  
k u  Po lsk iego“  zaw ie ra  szereg b. c ie­
kaw ych  p o zyc ji a rty k u ło w y c h . P ie rw  
szą z n ich  je s t a r ty k u ł Jana Raue 
p .t. „ A k re d y ty w a  ja k o  in s tru m e n t 
za p ła ty  w  obrocie  m iędzynarodo­
w y m “ . A u to r  w y ja śn ia  w  n im  gene­
zę, is to tę  oraz rodzaje te j fo rm y  za­
p ła ty  w  obro tach zag ran icznych_ Są 
to  rzeczy znane fachowcom , przecię t 
n y  je dn ak  c zy te ln ik , spo tyka jąc się 
często z okreś len iem  „a k re d y ty w a “  
n ie  w ie  lu b  bardzo m ało  w ie  co ono 
oznacza w  zakresie ob ro tów  m ię dzy­
na rodow ych . A r ty k u ł Jana Raue w y  
ja ś n i m u  to w  zupełności.

Tem atem  a r ty k u łu  m gr, Tadeusza 
C h lińsk iego  je s t ważne i  b. c iekawe  
zagadnienie no rm ow a n ia  środków  
ob ro tow ych  w  przedsięb iorstw ach. 
Następną z k o le i pozycją  je s t a r ty ­
k u ł Z b ig n iew a  P irożyńsk iego , om a­
w ia ją c y  założenia p rzeprow adzane j 
W  lip cu  br. re o rga n iza c ji M in is te r ­
s tw a  S karbu. R eorganizacja  ta  —  ja k  
w iadom o  —  po dyk tow an a  b y ła  k o ­
niecznością dostosowania uk ła d u  o r 
ganizac.yjnego reso rtu  finansów  do 
zadań apara tu  finansow ego w  ‘■\,s'.e 
m ie  gospodarki p lanow e j.

O istocie i  s tru k tu rz e  p la m i fm anso  
wego ob ro tów  z zagranicą pisze w y  
b itn y  znawca zagadnien ia ,  m gr. A l ­
fre d  Slebeneichen. O sta tn ią  pozycją  
a rty k u ło w ą  jes t część p ierw sza roz  
p ra w y  M. K ucharsk iego no. tem at 
s tru k tu ry  ob iegu pien iężnego i  je j  
znaczenia.

Treść nowego nu m eru  „TJiadom oś- 
ci N B P “  dope łn ia  szczegółowe om ó­
w ien ie  sy tu a c ji ekonom iczne j P o lsk i 
w  lip c u  br. oraz zestaw ienie w a ż n ie j­
szych pozyc ji b ilansow ych  zagranicz  
nych  banków  b ile to w ych . (a ).

GAZETA HANDLOWA
N r. 22 „G aze ty  H a n d lo w e j“  organ  

handilu uspołecznionego w  Polsce, 
przynos i w ie le  in teresu jącego m a te ­
r ia łu  zarów no z zagadnień teore tycz  
nych  ja k  i  p ra k ty k i ha nd low e j. W 
a r ty k u le  w stęp nym  Tadeusz G ołę­
b ie w sk i om aw ia  ekonom iczno-spo­
łeczne znaczenie a k c ji „H “ . O rozbu  
dow ie  sieci de ta liczne j C e n tra li Tek  
s ty ln e j pisze W anda F a lkow ska . In  
te resu jący a r ty k u ł W iesław a F ihe la  
o odprężeniu na ry n k u  m ięsnym , 
je s t udaną analizą przezwyciężanego  
ju ż  przez naszą gospodarkę k ryzysu  
mięsnego. S ta ły  dz ia ł szko len ia  p ra  
cow nilców  h a nd low ych  p rzynos i w  
od c in ku  rozw ażania na tem at ba­
daw czych zadań naszego apara tu  
handlow ego.

N um er zam yka reportaż M ik o ła ja  
Proca z Rolniczego Dom u Tow arow e  
go w  Radom iu ( w l )

BIULETYN INFORMACYJNY BISZ
U kaza ł się ju ż  N r. 4 b iu le tyn u  

Piszą: S tan is ław  K w ia tk o w s k i o o r­
ganizacjach zw iązkow ych  szko ln ic ­
tw a  zawodowego, A . M aksym ow icz
0 p rzygo tow an iach  do p lanow e j p ra ­
cy w  szkole oraz S tan is ław  P us ia r- 
sk i n. t. re o rg a n iza c ji szko ln ic tw a  
hutniczego. K ro n ik a , p rzeg ląd  prasy
1 przegląd zagran iczny dope łn ia ją  co 
{ości num eru , (e)

cących.
Po wojnie, szybkie uprzemysło­

wienie kra ju  i  rosnące zapotrzebo­
wanie całego uspołecznionego apa­
ratu gospodarczego na wykwalifi­
kowane kadry pracowników wy­
sunęły zagadnienie szkolnictwa za­
wodowego na czołowe miejsce.

Lata 1945 — 1949 były okresem 
bardzo szybkiego rozwoju szkolnic­
twa zawodowego. Gdy w roku 
szkolnym 1945/46 istniało w Polsce 
około 1.200 szkół zawodowych, to 
w roku następnym było ich już 
1840, a w 1947/48 — 2.555. W bie­
żącym roku szkolnym liczba szkół 
zawodowych wzrosła do 2.571.

Wraz z szybkim wzrostem liczby 
szkół zmieniał się ich charakter. 
Powstało m. in. ponad 600 szkół 
przemysłowych Ministerstwa Prze­
mysłu i  Handlu, przystosowanych 
do potrzeb uspołecznionej gospo­
darki.

Szybki wzrost szkolnictwa zawo­
dowego — a także jego zadań — 
spowodowały konieczność stworze­
nia jednego ośrodka dyspozycyj­
nego, którym stał się Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego. 
CUSZ nie obejmuje jedynie szkol­
nictwa rolniczego oraz wyższego, 
które podlega Ministerstwu Oświa­
ty.

Centralnemu Urzędowi Szkolenia 
Zawodowego podlega obecnie 2.571 
szkół. Z liczby te j pracowników 
dla przemysłu i rzemiosła kształci 
1.973 szkoły, dla handlu i  admini­
stracji — 481. Szkół usługowych 
i innych jest 117. Szkolnictwo 
CUSZ obejmuje szkoły podległe 
dawniej Ministerstwu Oświaty 
i Ministerstwu Przemyślu i  Han­
dlu. Nad szkołami zawodowymi 
niepaństwowymi, jak również in­
nych resortów, a więc Min. Poczt 
i  Telegrafów, Leśnictwa, Odbudo­
wy, Komunikacji, Zdrowia i  Zeglu- 
gî  — prowadzi CUSZ nadzór peda­
gogiczny .Resorty te, które prowa­
dzą łącznie około 100 szkól, uzgad­
niają z CUSZ plany sieci szkół, pro 
gramy .akcję wydawania podręcz­
ników itp.

Liczba absolwentów szkół zawo­
dowych wzrasta z roku na rek. W 
końcu ub. roku szkolnego ukoń­
czyło szkoły przysposobienia prze­
mysłowego i zawodowego 19.931 
uczniów, szkoły średnie i zawodo­
we I  stopnia — 61.654 uczniów, 
wreszcie szkoły średnie zawodowe 
I I  stopnia — 12.908 uczniów. Łącz 
nie zatem gospodarka narodowa 
otrzymała ok. 95 tysięcy wykwa­
lifikowanych pracowników. Prze-

liczba ta wzrośnie do około 105.000 
absolwentów.

Dane powyższe nie obejmują wy 
ników szkolenia krótkoterminowe­
go, które również są poważne. W 
ciągu pierwszego półrocza bieżące­
go roku ukończyło kursy przyspo­
sobienia zawodowego oraz kursy 
I  i  I I  stopnia — 56.355 absolwen­
tów. Nasilenie akcji szkolenia krót 
koterminowego, w miarę zwiększa­
nia się ilości absolwentów szkół — 
będzie stopniowo malało.

Ogółem w szkołach podległych 
CUSZ kształciło si^ w końcu ub. r. 
szkolnego 405.000 młodzieży, w tej 
liczbie około 102.000 dziewcząt.

W związku z rozpoczynającą się 
w br. realizacją Planu 6-letniego 
przed szkolnictwem zawodowym 
stoją nowe, niezmiernie doniosłe 
zadania. Plan przewiduje powięk­
szenie kadr pracowniczych o 800— 
900 tysięcy wykwalifikowanych ro 
botników, 80 — 100 tysięcy tech­
ników i około 24 tysiące inżynie­
rów. Poza tym położony będzie 
szczególny nacisk na szkolenie wy­
kwalifikowanych pracowników ad­
ministracji, planistów, statysty­
ków, księgowych etc. Wyszkolenie 
tych pracowników — z wyjątkiem 
inżynierów, którzy kształcą się w 
szkołach wyższych, podległych M i­
nisterstwu Oświaty — będzie za­
daniem podległego CUSZ szkolnic­
twa zawodowego.

Do wykonania tych zadań czy­
nione są dokładne przygotowania. 
W pierwszym etapie prac powoła­
ne zostały terenowe Dyrekcje Okrę 
gowe Szkolenia Zaxvodowego, w 
skład których weszły dawne W y­
działy Szkolnictwa Zawodowego 
przy Kuratoriach Szkolnych. W za­
kresie tych prac do zadań CUSZ 
należy m. in. przeprowadzenie 
zmian w rozmieszczeniu szkól, doko 
nanie niezbędnych zmian w progra 
mach, np. w szkolnictwie handlo-

ZEPŁ szkoli fachoincóiu
Wr  ch w ili obeęnej odbywają się w  

Łodzi i Częstochowie 4 kursy przyspo 
sobienia przemysłowego dla palaczy 
kotłow ych i czeladnicze dla e le k try ­
ków, w k tó rych  bierze udzia ł 139 p ra ­
cowników.

Zjednoczenie Energetyczne Przem y­
słu Łódzkiego zorganizowało dotych­
czas 32 kursy : 9 kursów przysposobię 
n ia  przemysłowego dla energetyki, 3 
ku rsy m aszynistów turb inow ych, 2 k u r 
sy m istrzow skie  m on te rów  tu rb in o ­
wych, 11 kursów  palaczy ko tłow ych 
oraz 7 kursów  czeladniczych dla elek 
tro techników . Ogółem przeszkolono 
ok. 1.000 pracowników.

T rzy le tn ie  G im nazjum  Przemysłowe 
Energetyczne w  Łodzi, k tó re  w  ch w ili 
założenia w  r. 1946 liczy ło  40 uczniów,

widuje się, że w roku przyszłym [szkoli ich obecnie 209.

wym, rozszerzenie akcji stypen­
dialnej, zaopatrzenie szkół w nowe 
pomoce naukowe. Ze względu na 
to, że wiele szkół pracuje w trud­
nych warunkach lokalowych, ko­
nieczne będzie wybudowanie no­
wych gmachów szkolnych, przepro­
wadzenie remontów oraz wyposaże­
nie warsztatów szkolnych. Na ce­
le te przewidziane są w planie 
6-letnim poważne kwoty.

Rozpoczęty nowy rok szkolny sta 
nowi więc nowy etap pracy szkol­
nictwa zawodowego. Nigdy dotych 
czas zadania stojące przed tym 
szkolnictwem nie były tak donio­
słe, równocześnie jednak nie cie­
szyło się ono nigdy tak wielką 
opieką ze strony państwa, jak  o- 
beenie. Dzięki temu można mieć 
pewność, że stojące przed nim za­
dania zostaną wykonane.

Adam Nowak

System „O” w  gospodarce leśnej
W  dniu 28 lutego br. na podstawie 

uchwały Rady M in is tró w  z dnia 19 I I .  
br. została powołana p rzy M in is te r­
stw ie Leśnictwa K om is ja  Oszczędnoś­
ciowa. K om is ja  ta  je s t bezpośrednio 
odpowiedzialna przed M in is trem  Leś­
nictw a i  Przewodnicącym P.K.P.G. za 
sprawy oszczędnościowe w  resorcie leś 
n ic tw a i  obejmuje swym zasięgiem 
również „Paged“  i  Spółdzielnię „L a s “ .

Odpowiednikam i K o m is ji w  terenie 
są Kom isje Oszczędnościowe p rzy  D y ­
rekcjach L. P., Nadleśnictwach, fa b ry  
kach i  innych zakładach oraz przy 
Okr. Oddz. „Paged“  i  Spółdzielni 
„L a s “ .

W  oparciu o realne możliwości osz­
czędnościowe opracowano plan przew i­
dujący zaoszczędzenie w ciągu roku 
gospodarczego 2.200 m il. z ł. w  tych 
trzech instytucjach.

W dzia le zm niejszenia w yda tków , 
dzięki lepszemu zorganizowaniu syste 
mu pracy, można było przesunąć w ie­
le s ił ludzkich na inne odcinki produk 
c ji. Zm niejszono koszty eksploatacji 
drewna w lesie (ścinka i transport) 
oraz drewna przerabianego w ta rta -

Z całego k ra  ¡u
Przemysł

Zjednoczenie Energetyczne Okrę­
gu Łódzkiego prowadzi intensywnie 
roboty elektryfikacyjne w 60 wsiach.

Do końca bież. roku 70 wsi otrzy 
ma w okręgu łódzkim energię elek­
tryczną.

W realizacji planu elektryfikacji 
wsi przoduje powiat częstochowski, 
w którym przyłączono do sieci 10 
wsi, a w dalszych 5 wsiach roboty 
są w toku.

Rolnictwo

Mimo opóźnionych w bieżącym ro 
ku, z powodu złej pogody, żniw o- 
raz mimo dużego nasilenia prac zwią 
zanych z wykopkami — PGR okręgu 
wrocławskiego planowo przeprowa­
dzają omłt>ty. Ma to duże znaczenie 
dla terminowej dostawy zbóż kwali 
fikowanych na siewy jesienne.

Plan dostaw pszenicy PGR woj. 
wrocławskiego wykonały w 109 
proc., żyta — w 103 proc. i jęczmie­
nia w 131 proc.

Przeprowadzana w ubiegłym kwar 
tale w Wielkopolsce kontraktacja 
trzody chlewnej dała dobre wyniki.

Zawarto umowy na dostawę 83.042 
świń w pierwszym kwartale przy­
szłego roku. Ustalony poprzednio 
plan kontraktacji wynosił 80 tys. 
sztuk trzody chlewnej.

Plantatorzy buraka cukrowego do 
starczyli do cukrowni w Rejowcu 
600 tys. q. buraków, co stanowi 150 
proc. zakontraktowanej ilości. Zwięk 
szone dostawy buraka spowodowane 
są wydajniejszymi plonami, które 
uzyskano dzięki wydatniejszemu sto 
sowani.u nawozów i  współzawodnic­
twu w uprawie.

Spółdzielczość
Świdnicka mleczarnia spółdzielcza 

dostarczyła miastom do dnia 1 paź­
dziernika br. ponad 1 mil. Itr. mleka,

O d k o ło u i r o t k a  
do kombinatu włókienniczego

P RZY lekturze powieści histo­
rycznych frapowała mnie o- 

gromnie praca kołowrotka: w jak i 
sposób z kiębka zmiętoszonego, po 
dobnego do waty wysuwa się gład­
ka, ciągła nić? Jednakże kołowro­
tek Oleńki Billewiczówny od po­
tężnego kombinatu włókienniczego 
dzieli ogromny skok twórczej my­
śli ludzkiej.

W takim  kombinacie produkcja 
odbywa się na licznych maszynach 
tysiące razy bardziej skompliko­
wanych od swego sielankowego 
protoplasty - kołowrotka.

W Państwowych Zakładach Prze 
mysłu Bawełnianego w Pabiani­
cach poznałem drogę: od heli ba­
wełny do barwnego kretonu czy 
lśniącej bielą tkaniny bieliźnianej.

Pierwsza maszyna, którą bela 
bawełny napotyka to tzw. targacz 
bel. W jego wnętrzu, komorze, 
cienkie, równe warstwy z 14 bel 
wrzucane tam jednocześnie są 
przez specjalne mechanizmy ta r­
gane i mieszane. W ten sposób 
z prasowanych bel otrzymujemy 
kłęby potarganej, miękkiej jakby 
waty bawełnianej, która idzie na 24 
godziny do tzw. zasieku czyli ogro­
dzonej komory, gdzie nabiera od­
powiedniej wilgotności. Stąd kłęby 
bawełny rzuca się na inną maszy­
nę, zasilacz wstępny. Tu taśma 
transportowa złożona z wąskich, 
drewnianych listewek podaje ba­
wełnę do te j części maszyny, któ­
ra ją oczyszcza i ściśle odważony­
mi za pomocą automatycznej wagi 
partiami podaje dalej do tzw. krej- 
tonu, gdzie następuje dalsze oczysz 
czanie, Rurami, ciągiem powietrza.

wędruje bawełna do zasilacza osta­
tecznego, gdzie znów nie odbywa 
się nic innego jak oczyszczanie, a 
następnie — na trzepak ostatecz­
ny. Tu bawełna podlega dalszemu 
oczyszczaniu i  spulchnieniu. Na 
trzepaku ostatecznym, za pomocą 
specjalnych bębnów bawełna ukła­
da się w zwój cylindryczny. Tu 
także bawełna otrzymuje po raz 
pierwszy numerację jakościową.

Zwój tak i wkłada się na bardzo 
skomplikowaną maszynę — zgrze- 
blarkę. W niej dokonuje się sze­
reg złożonych procesów, w których 
wyniku, w drugim końcu maszy­
ny na ostrej — kolczastej po­
wierzchni walca — zbieracza gro­
madzą się czyste cząsteczki baweł­
ny (zie zgrzeblarka wysortowała 
i odrzuciła — używa się je do pro 
dukcji waty, przędzy wigoniowej, 
jako domieszki itp .). Cienka listwa 
metalowa umieszczona tuż przy 
walcu zbiera te cząsteczki tworząc 
runo — mgiełkę delikatniejszą chy 
ba od najcieńszej gazy. Pasmo te­
go runa formuje się za pomocą 
systemu specjalnych bębenków 
i walców w taśmę zgrzeblarską. 
Taśma taka posiada jeszcze wiele 
nierówności, włókna nie są prosto 
ułożone. Wyrównywanie włókien 
odbywa się na ciągarce, która z 6 
taśm zgrzeblnych tworzy jedną, 
jednocześnie je wyciągając — po­
wstaje już wyrównana taśma ścię- 
garki. Taśma ta mieści się w wy­
sokich, cylindrycznych garach, któ 
re podstawia się pod wrzeciennicą 
grubą.

Wrzeciennicą gruba rozciąga ta­
śmę dalej, a następnie skręca i  na­

w ija  na cewki. W ten sposób ba­
wełna otrzymawszy po raz pierw­
szy skręt, stała się niedoprzędem 
grubym, To jednak jeszcze nie wy­
starczy. Wrzeciennicą średnia z ko 
lei dwoi ten niedoprzęd, t j.  z dwóch 
zwija jeden i dalej go rozciąga 
dając niedoprzęd średni. Możemy 
z niej otrzymać przędzę grubszą. 
Jeżeli nam chodzi jednak o cien­
ką, to niedoprzęd średni dajemy 
do powtórnego dwojenia i  rozcią­
gania na wrzeeiennicy cienkiej.

To co opisałem, dzieje się w od­
dzielę przygotowawczym przędzal­
n i — a więc był to dopiero wstęp. 
Trudno dać szczegółowe opisy po­
szczególnych procesów. Zadania 
tego mógłby się podjąć jakiś in­
żynier tkacki, lub technik czy maj­
ster, słowem — człowiek, który 
całą produkcję ma, jak to się mó­
wi, w  małym palcu.

Z następnego artykułu dowiemy 
się o pracy przędzalni, tka ln i itd. 
tych największych w Polsce zakła­
dów bawełnianych, zakładów liczą­
cych 20 tkalni, 5 przędzalni i  6 od­
działów wykańczalni, gdzie samych 
ty lko  krosien jest 3689 sztuk, 
a cyfra osób zatrudnionych sięga 
13 tysięcy. Ponad 50 proc. załogi 
robotniczej brało tu udział we 
współzawodnictwie. W październi­
ku jest ich jeszcze więcej: nastą­
p ił już bowiem start konkursu 
„brygad najwyższej jakości“ . In i­
cjatorem tej akcji są właśnie Pań­
stwowe Zakłady Przemysłu Baweł­
nianego w Pabianicach.

Wacław Duński

przekraczając swój roczny plan do­
staw.

Zaopatrzenie miasta w mleko stale 
wzrasta i pokrywa w całości istnieją 
ce zapotrzebowanie.

W ciągu ostatnich trzech tygodni 
Spółdzielnia Spożywców „Robotnik“ 
w Szczecinie rozprowadziła dla świa 
ta pracy ponad 2 tys. ton ziemnia­
ków na zimę. Spółdzielnia sprowa­
dza obecnie po 3CJ ton ziemniaków 
dziennie.

Budownictwo
Zespół murarzy PPB Nr. 3 z O- 

strowca, zatrudniony przy budowie 
jednego z bloków osiedla robotnicze 
go huty Ostrowiec, pobił murarski 
rekord wojewódzki, wmurowując w 
ciągu 8 godzin pracy 32.638 cegieł. 
W skład zespołu wchodzą 2 murarze 
i 6 sił pomocniczych, w tym 2 ko­
biety.

T ró jk a  m ura rza  Jana W itta  z SPB, 
p racu jąc  p rzy  budow ie  nowego osie 
d la  robotn iczego na gdańskim  przed 
m ieśc iu  S ied liw o , u s ta now iła  now y 
re k o rd  W ybrzeża, u k ład a ją c  w  ciągu 
8 godzin p ra cy  25.825 cegieł.

Dotychczasowy rekord Wybrzeża 
ustanowiony przez grupę murarza 
Wiktora Kaszuby w Gdyni wynosi! 
20.481 cegieł.

W nowowznoszonym przez załogę 
SPB osiedlu górniczym Trynek koło 
Gliwic ukończono w rekordowym 
czasie budowę dwu bloków mieszkał 
nych o łącznej kubaturze 6.170 m. 
sześć.

Dzięki wzmożonemu wysiłkowi 
współzawodniczących ze sobą zespo­
łów murarskich, dekarskich i  ciesiel 
skich, przewidziane harmonogramem 
na trzynaście dni prace, wykonano 
w terminie dużo wcześniejszym — 
mianowicie pierwszy blok wzniesio­
no w ciągu ośmiu dni, drugi w ciągu 
dziesięciu.

W yna lazk i i  usprawnienia
(Krz) Marian Perzyński, pracow­

nik GUM zgłosił pomysł regeneracji 
bezużytecznej, sklejonej papy. Pro­
jekt polega na moczeniu ro lki skle­
jonej papy przez 5—8 minut w ba­
senie z gorącą wodą, a następnie roz 
winięcie ro lki na pochylni drewnia­
nej. Rozwiniętą papę smołowcową 
posypuje się żwirem, natomiast papą 
bitumiczną — talkiem i odstawia do 
puszenia, które trwa stosunkowo 
krótko. W ciągu jednej godziny moż 
na regenerować sposobem Perzyń- 
skiego 2 i  pół ro lk i papy. Można rów 
nież sklejać papę podartą.

Koszt regeneracji jest minimalny, 
gdyż pracę wykonuje 4 niewykwalifi 
kowanych robotników a urządzenie 
warsztatu składa się z prymitywne­
go pieca, starej wanny, oraz pochyl 
ni z wybrakowanych desek. Koszt 
tego urządzenia nie przekracza 7,5 
tys. zł.

Komisja racjonalizatorstwa, złożo­
na z fachowców, stwierdziła, że na 
dające się jedynie do wybrakowania, 
całkowicie posklejane, rolki papy 

smołowcowej i bitumicznej, po regene­
racji nadają się do użycia przy kryciu 
dachów budynków gospodarczych, 
do izolacji, a nawet z braku całkowi 
cie nowej papy — do wszelkich ro­
bót dekarskich.

W  spólzawodnictwo
Pomyślny rozwój współzawodnic­

twa pracy w kopalni „Zbyszek“ 
wpłynął na zwiększenie wydajności 
pracy i wydobycia. Plan wydobycia 
węgla za I I I  kwartał br. wykonano 
w 107,5 proc.

W I I I  kwartale rozwinęło się też 
współzawodnictwo zespołowe, które 
objęło 72 górników pracujących w 
12 brygadach. Na filarach współza­
wodniczą 3 brygady.

We współzawodnictwie pracy w 
fabryce PE-PE-GE uczestniczy ok. 
90 proc. załogi.

Masowy ruch współzawodnictwa 
przyczynił się do poważnego wzro­
stu wydajności pracy. W sierpniu 
plan produkcji wykonano w 125 
proc. Na skutek otrzymania dodat­
kowych. i pilnych zamówień, załoga 
podwyższyła samorzutnie plan pro­
dukcji na wrzesień o 40 ton wyro­
bów.

kach, fabrykach sklejek, p ły t,  terpen 
tyn ia rn iach  i  innych zakładach.

W  dziale zwiększenia dochodów prze 
widywano m ożliwości zwiększenia do­
chodów dzięki lepszemu w ykorzystan iu  
surowca.

Poważne osiągnięcia uzyskano w  wal 
ce z b iurokratyzm em . Wprowadzono 
usprawnienie toku za ła tw ian ia  spraw 
i  szybką realizację zleceń, przyśpieszo 
no obrót środków obiegowych, ogran i­
czono ilość sprawozdań i zbędnych 
pism.

W  M in is te rs tw ie  Leśnictwa pro jek­
towano zaoszczędzić w  ciągu roku su­
mę 1.990 m il. z ł., a uzyskano w  ciągu 
3 kw a rta łó w  roku gosp. 1948-49 sumę 
2.600 m il. zł. wykonując plan roczny 
w 137 proc. Z kw oty te j na zakłady 
przem ysłu drzewnego przypada suma 
rkoło 1 m ilia rd a  zł.

W „Pagedzie“  w okresie 3-ch kw ar 
ta łów  przekroczono przewidzianą su­
mę oszczędności o 15 m il. zł. Uzyska­
no zmniejszenie kosztów sprzedaży z 
548 zł. na 497 zł. na 1 m. sześć, drew­
na. Oszczędności w  tym  zakresie osią­
ga się przez skrócenie przewozu kole­
jowego, zaopatryw aniu odbiorców z 
najb liższych składów, zmniejszenie ko 
sztów postojowych na skutek spraw­
nego rozładowywania wagonów, uspra 
wnienia organ izacji spławu dzięki w ła 
ściwemu dochodowi asortym entów 
drewna itp . K oszty te u leg ły  zm niej­
szeniu. Oszczędności w tym  dziale wy 
noszą 82 m il. zł.

Usprawniono również spedycję i  
spław, przez dobór personelu fachowe 
go, a zwłaszcza brakarzy, przez pod­
niesienie wydajności pracy itd . Uzys­
kano oszczędności 21 zł. na 1 m. sześć, 
drewna, co w globalnej sumie da osz­
czędności 32 m il. zł.

Na teren ie Spółdzielni „L a s " w  oma 
w ianym  okresie sprawozdawczym uzy 
skano oszczędności w  sumie 23.637 
tys. zł.

Podliczywszy wszystkie oszczędnoś­
ci resortu  leśnictwa w ókresie 3-ch 
kw a rta łów  r. 1948-49 otrzym ano su­
mę 2.760.536 zł. wobec zaprojektowa­
nej 2.200 tys. zł., a zatem plan został 
przekroczony ju ż  na 3 miesiące przed 
końcem roku.

Ehsaonaty Poczty Polskiej 
na W ystawach  
Zagranicznych

W  ub. kwartale Ministerstwo Poczt 
i  Telegrafów wzięło udział w 2 wysta 
wach zagranicznych.

W  sierpniu rb. Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów wysłało na Wystawę Pol­
skiego Przemysłu Lekkiego w Mosk­
wie —  wiele eksponatów ilustrujących 
dorobek poczty polskiej na przestrze­
ni ostatnich 5 lat. Pawilon Poczty poi 
skiej zawierał m. in. interesujące eks­
ponaty filatelistyczne i Muzeum Pocz­
ty Polskiej.

We wrześniu wysłano specjalne eks 
ponaty znaczków Polski Demokratycz 
nej do Ameryki. Zbiór ten włączono 
do organizowanej przez Ambasadę 
Rzeczypospolitej w USA  wystawy wę 
drownej, której naczelnym zadaniem 
jest zaznajomienie ośrodków Polonii 
amerykańskiej z odbudową Polski.

Znaczki tu kioskach  
„C zyte ln ika“

Ministerstwo Poczt i  Telegrafów  
chcąc umożliwić publiczności nabywa­
nie znaczków pocztowych przez cały 
dzień, powiększy liczbę prywatnych 
punktów sprzedaży znaczków. M . in. 
wszystkie kioski „Czytelnika“ w wo­
jewództwach: warszawskim, białostoc 
kim, lubelskim i olsztyńskim rozpoczę 
ły już sprzedaż znaczków pocztowych.

M orze i W ybrzeże
D o  G d y n i z a w in ie  w  n a jb liż s z y m  czasie  

n o w y  t r a w le r  d a le k o m o rs k i p rz e d s ię b io r­
s tw a  ry b a c k ie g o  „D a lm o r “  w  A n g li i .  N o ­
w a  j  edinostika ry b a c k a  nazw ana  zosta ła  
„P erseus iz “ , je s t k la s y  „ N o r t h o m “  i  posia  
d a : 620 B R T , 246 N R T , ła d o w n o ś ć  245 t. 
szybkość 11,5 w ę z łó w  o raz  d łu g o ś ć  182 
s tóp .

«2»
P a ń s tw o w a  S zko ła  M o rs k a  w  S zczecin ie , 

rp zp o czyn a  trz e c i r o k  p ra c y . N a  n o w y  
r o k  szko lm y zo s ta ło  p rz y ję ty c h  ca 100 s łu ­
ch aczy , k tó r z y  m a ją  za sobą p rze szko le ­
n ie  w  P a ń s tw o w y m  C e n tru m  W y c h o w a ­
n ia  M o rs k ie g o .

*
U tw o rz o n y  n ie d a w n o  w  , .P o rto ro b te  ** 

k lu b  ra c jo n a liz a to ró w , ro z p o c z ą ł ju ż  sw ą  
d z ia ła ln o ś ć , k tó re j  owocem je s t  zg łoszen-e  
14 n o w y c h  p o m y s łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h  
w  czasie o k o ło  2 ty g o d n i. N a o s ta tn im  
z e b ra n iu  k lu b u  c z ło n k o w ie  je g o  p o s ta n o ­
w i l i  ro z w ią z a ć  w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i 
t r z y  p ro b le m y , a m ia n o w ic ie : z m e ch a n izo ­
w a n ie  p rz e ła d u n k u  ru d y , u s p ra w n ie n ie  
p rz e w o z u  w e łn y  m ię d z y  m a g a z y n a m i o ra z  
u s p ra w n ie n ie  p rz e ła d u n k u  k o p ry .

4»
N a re d z ie  p o r tu  w  U s tce  p ra c u je  n a j­

w iększa  nasza p o g łę b ia rk a  m o rs k a  ,,In ż . 
W e n d a “ . Z a d a n ie m  te j je d n o s tk i je s t  w ła ­
śn ie  p o g łę b ie n ie  re d y  p o r to w e j i  w y d o ­
b y c ie  z d na  m o rza  b lis k o  1-10 ty s . m . sześć, 
m u łu . D o tychcza s  ,,In ż . W e n d a “  w y d o b y ł 
00 ty s . m . sześć.

4«
N a  k u tra c h  p rz e d s ię b io rs tw a  ry b a c k ie g o  

„ A r k a “  z a in s ta lo w a n e  z o s ta ły  e cho so n dy . 
Po ra z  p ie rw s z y  w  h is to r i i  ry b o łó s tw a  
k u t r y  o t rz y m a ły  tego  ro d z a ju  in s t r u ­
m e n ty  n a w ig a c y jn e . D o tych cza s  e ch o ­
s o n d y  p os ia d a ły  je d y n ie  s ta tk i  p e łn o ­
m o rs k ie  i  d a le k o m o rs k ie  t r a w le r y  o raz  
d o ś w ia d c z a ln y  s ta te k  M o rs k ie g o  In s ty tu tu  
R y b a c k ie g o  „ M ic h a ł S ie d le c k i“ . E choson ­
d y  sp ro w a d zo n e  są ze S z w e c ji.

D o tychcza s  p o ls k i c e m e n t e k s p o r to w y  
szedł w  d u ż y c h  p a r t ia c h  do  p a ń s tw  A m e ­
r y k i  P o łu d n io w e j. O s ta tn io  f i r m a  m a k le r ­
ska „ B á lt ic o “  z a k o n tra k to w a ła  f iń s k i  s ta ­
te k  „P o ts a m o “  pod ła d u n e k  6.000 t .  
c e m e n tu  d o  T u r c j i .  D o P a le s ty n y  
o d e jd ą  z G dańska  lu b  z G d y n i d w a  s ta tk i  
z ła d u n k a m i 3.000 t ,  te g o  to w a ru .
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R o s n ą  p i ę k n e  s z p n k i . . .
T \  a leko za m iastem , w  bo k  od 

głównego tra k tu , na te ren ie  oko 
lo n y m  parkanem , s to ją  w ym a low ane 
na bia ło , pa rte row e  b u d y n k i tucza r- 
n i  N r  1. B ram ę o tw ie ra  mężczyzna 
u b ra n y  w  fa rtu c h  roboczy. Jest to 
ob. S te fan Ju rk o w s k i, tucza rz -p rzo - 
d o w n ik , uw ażany za jednego z n a j­
lepszych hodow ców  św iń. Należy 
podkreś lić , że ju ż  od dłuższego cza­
su na te ren ie  tucza rń  ' bydgoskich 
ro z w ija  się akc ja  w spó łzaw odn ic­
tw a , po legająca na um ie ję tnośc i 
w łaśc iw ego w yk o rz y s ty w a n ia  odpad 
ków , przyrządzan ia  z n ich  ka rm y ,

Czyn chłopski d la uczczenia 
zjednoczenia ruchu ludowego
W  dalszym  ciągu z całego k ra ju  

n a p ły w a ją  w iadom ości o zobow iąza­
n iach pode jm ow anych  przez ch ło ­
pó w  d la  uczczenia K ongresu Z jedno 
czeniowego S tro n n ic tw  Ludow ych .

O to  w ażnie jsze zobow iązania:
W  w o j. k ra k o w s k im  gm ina M o ­

k rz y c k a  w  pow. b rzesk im  zobow ią­
zała się do przeprow adzen ia  m e lio ­
ra c j i  g ru n tó w  oraz do urządzenia bo 
iska  sportowego. M ieszkańcy gm iny  
Szczurowa po s ta n o w ili p rze p ro w a­
dzić g ru n to w n y  rem ont 2 m ostów  ko 
ło w ych . W  pow . C hrzanów  ch łop i z 
gm in : Krzeszowice, Niegoszowice i  
B rzez inka  przeprow adzą prace m e­
lio ra c y jn e  oraz rem o n ty  d róg  i  m o­
stów . G m ina P o ro n in  w  pow . now o­
ta rs k im  zobow iązała się ukończyć do 
d n ia  K ongresu  budowę rem izy  s tra ­
żackie j.

Zarząd G rodzk i S L  w  Poznan iu  u 
fu n d o w a ł jedno  s type nd ium  w  v 
sokości zł. 4 tys. m iesięcznie d la  nie 
zamożnego dziecka chłopskiego 
kształcącego się w  Poznaniu.

W  w o j. w ro c ła w s k im : ch ło p i - 
cz łonkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
w  Szczaw ienku pow . W a łb rzych  zo­
bo w ią za li się rozpocząć w sp ó ln ym i 
s iła m i budow ę przedszkola gromadź 
kiego oraz zaopatrzyć gospodarstwa 
w s i w  sprzęt p rzec iw pożarow y.

M ieszkańcy g m in y  Rossosze posta 
n o w il i m . in . zakon trak tow ać 50 szt. 
tu czn ikó w  ponad p lan , u regu low ać 
do dn ia  1 lis topada rb . w p ła ty  podat 
k u  gruntow ego i  FOR oraz p rz e k ro ­
czyć w  ty m  sam ym  te rm in ie  o 30 
proc. dostaw y zboża, u ruchom ić  ta r  
tak , postaw ić zręby pod n o w y  dom 
gm inne j spó łdz ie ln i, u ruchom ić  wzo 
row ą  św ie tlicę  itd .

W  w o j. lu b e ls k im  m ieszkańcy 
gm in y  F ram po l (pow . B iłg o ra j)  zo­
bo w ią za li się ze le k try fik o w a ć  w ieś 
oraz do dn ia  20 bm . zaopatrzyć w  
opał w szystk ie  szko ły  w  gm in ie , do 
dn ia  15 bm. zakończyć dostawę ziem 
n ia kó w  i  do 25 bm . spłacić podatek 
g run tow y..

Czytajcie

Sport i Wczasjj

Korespondencja własna „ Rzeczypospolitej‘

zachow aniu czystości, zw iększan iu  
p rzy ro s tu  na wadze i  t.p. zabiegów. 
U zyskiw ane w y n ik i są punktow ane, 
podsum ow yw ane i  brane pod uwagę 
p rzy  ocenie osiągnięć.

Tuczarz J u rk o w s k i m a ty lk o  je ­
dnego, poważnego konkuren ta . Jest 
n im  p rzo do w n ik  F ranciszek Leśny, 

za trudn iony w  tucza m i N r  2. C i 
dw a j w y b il i  się na czoło g ru p y  tu -  
czarzy i  prow adzą m iędzy sobą w a l 
kę o lepsze w y n ik i.  Reszta, oczyw i­
ście n ie  sto i na uboczu lecz stara się 
im  dorównać, a naw e t prześcignąć.

SMACZNEGO...

Z w iedzan ie  tu cza m i zaczynam y 
od kuchn i. W  specja ln ie  do tego celu 
przeznaczonym  b u d yn ku  są za insta­
low ane w ie lk ie  k o tły , zwane au to­
k la w am i. W  ko tłach  go tu je  się k a r ­
ma d la  św iń. Spod p o k ry w  w yd ob y  
w a ją  się n iezby t m iłe  d la  pow o n ie ­
n ia  zapachy, ja k ie  w y d z ie la ją  p ra ­
żone ob ie rzyny  ziemniaczane, resz tk i 
nac i w a rzyw n ych  i  k iszonka z w y ­
s łodzin b row a rn ianych . D la  „o k ra ­
sy“  dodaje się odpadki kuchenne, 
składające się z n iedojedzonych w  
s to łów kach zup, ' k rom e k  chleba, 
z iem n iaków  i  kaszy. T ak  przyrządzo 
na ka rm a  m usi bardzo sm akować lo  
ka to rom  tucza m i. P rzekona liśm y się 
o tym , zw iedzając d rug i, obszerny 
budynek, w  k tó ry m  mieszczą się 
ch lew y.

Po z lo ka lizow anym  w yp a d ku  z po 
m orem , zgromadzono tu  ponow nie  
ponad 80 szt. św iń, przeznaczonych 
na tucz przem ysłow y. P aro tygodn io  
w e prosię ta , k tó ry c h  jes t 40, są ju ż  
po obiedzie. G ru p ka m i po 8 —  10 
sztuk u ło ż y ły  się w  ko jcach na czy­
stej słom ie, zażyw ając d rze m k i i  po 
rasta jąc w  tłuszcz. Jedzenie i  spanie 
w yp e łn ia  im  ca ły  dzień. Takiego 
try b u  życia m óg łby  w ychow ankom  
uczarn i pozazdrościć n ie jeden z 
dw unożnych pasib rzuciiów .

W  d ru g im  skrzyd le  b u d y n k u  u lo ­
kow ano w a rch la k i. T u  w łaśn ie  t r a ­
f ia m y  na m orrfent żyw ien ia  świń. 
D ług ie  k o ry ta  nape łn iono papkow a- 
ty m  pożyw ieniem . Żarłoczne czworo 
nogi są łakom e i  zazdrosne o każdy 
ły k  żarcia. K o t łu ją  się w ięc p rz y  ko 
ryc ie , odpychają, kw iczą, s ta ją  bo­
k iem  i  u tru d n ia ją  in n y m  dostęp do 
pożyw ienia...

S Z P IT A L, M A T E C Z N IK  I  KRO W Y 
K A R M IC IE L K I

W  trzecim , s to jącym  na uboczu 
bu d yn ku  m ieści się czysto u trz y m a ­
n y  „s z p ita lik “ . Ś w in ie  m a ją  le g o w i­
ska grubo podszyte czystą słomą. 
S zp ita l n ie  jes t przepe łn iony. W  je ­
dnym  ko jc u  umieszczono tro je  p ro ­
sią t -  rekonw alescen tów  po p rze b y ­
te j g ryp ie . W  d ru g im  jes t para  w a r ­
ch laków , 1 poddanych ”  szczepieniu 
p rze c iw  czerwonce.

N a ty ła c h  b u d yn kó w  mieszczą się 
betonowe silosy, służące do zakw a­
szania ob ie rzyn i  w ys łodz in  b ro w a r

TABELA WYGRANYCH 17 LOTERII
I  szy dzień ciągnienia II-e  klasy

W ygrane po 500.000 zł padły na 
N r N r 13922 58104.

W ygrane po 200.000 zł padły na 
N r N r  58299 66467.

W ygrane po 100.000 zł padły na 
N r  N r  3098 10688 25054 34464 48371 
55600 75937 92716 95951.

W ygrane po 40.000 zł padły na N r 
N r  16180 21290 29648 42219 72416 
86934 89407.

W ygrane po 16.000 zł padły na N r 
N r  288 875 3491 6504 10304 14763 
20896 22947 24272 26173 28422 30464 
35565 37089 41183 41905 43247 44105' 
47851 52426 53935 54995 57410 57698 
58538 61419 61476 63333 68818 72261 
74040 74884 75627 80745 85345 86291 
86457 90288 97416 97787.

W ygrane po 8.000 zł padły na N r 
N r  1536 1737 3557 6565 7090 8382 
8816 10329 11198 15415 17367 18383 
19585 19620 19906 23241 23909 25257 
25340 25490 26707 27933 29996 30316 
36048 36877 37104 38061 38434 38586 
89159 40236 41407 42189 43712 46659 
49176 51616 51658 55511 56520 58640 
58854 59928 60045 G0721 60950 62785 
64091 64419 64895 67645 69548 69925 
71077 73351 73530 73795 74078 75752 
77677 81066 83064 85030 85533 86104 
86183 88377 90221 91694 93120 93163 
83687 95080 95168 96338 96641 87915.

W ygrane po 4.000 zł padły na N r 
N r  24, 213 348 871 938 976 1094 141 
333 968 2494 721 3831 4617 902 6336 
7107 118 8779 877 9958 11069 711 
12722 13374 438 14498 853 15073 708 
16912 17271 18341 469 575 736 800 
939 19540 750 20747 754 22910 977 
23198 352 764 24616 25060 364 26085 
352 757 27563 28087 568 826 29225 
483 824 30028 189 32803 844 34914 
35157 563 883 37302 575 632 38774 
39754 41623 849 940 42271 472 43028

44436 630 843 45098 697 872 46590 
47797 50192 721 829 51429 648 822 
54153 572 649 712 715 792 866 894 
55041 318 805 922 57241 649 681 881 
58977 59080 185 190 419 696 61242 
62759 869 63996 65148 213 880 66242 
67543 68199 69303 403 70712 71142 
237 386 748 72219 408 412 530 578 
73146 153 258 662 828 74132 521 711 
75221 468 678 710 76033 035 059 148 
731 77789 78045 100.456 719 79182 
385 582 682 809 80218 81898 82443 
780 84007 298 445 85450 86694 87325 
508 89539 573 585 879 90576 921 
93178 94182 252 435 824 95563 581 
96022 064 96102 582 889 97148 569 
855 98610 614 99750.

W ygrane po 1.000 zł padły na N r 
N r 8 31 8 265 85 333 47 91 519 29 35 
74 5 90 601 75 801 78 1055 72 134 8 
49 61 275 344 414 65 8 89 515 23 67 
702 813 997 2043 69 78 96 105 9 20 
36 47 92 9 286 342 8 430 505 45 55 
6 670 748 900 91 3218 39 318 58 548 
718 59 861 75 917 62 88 4065 236 380 
568 697 798 956 77 5016 89 97 255 
397 401 97 592 620 6 36 701 39 806 
26 926 73 99 6012 81 644 753 74 92 
807 58 924 7004 172 327 417 20 66 94 
518 27 58 616 32 61 734 79 863 975 
8122 246 8 357 71 590 859 87 705 
9186 224 349 408 83 702 22 902 80 
10213 45 528 64 637 881 917 45 52 
11073 320 96 422 55 702 3 12 66 835 
66 87 909 28 12049 92 241 57 77 303 
83 461 554 615 43 58 719 61 825 925 
13084 199 430 83 513 61 631 73 789 
828 34 62 903 32 92 14061 72 105 68 
218 336 88 410 61 700 11 30 938 69 
15014 79 83 6 100 251 6 97 459 92 
508 68 9 665 90 794 955 16068 222 3 
72 491 559 617 739 50 73 815 23 953 
68 17105 305 62 400 70 556 665 90 
726 71 88 834 957 18147 58 240 303 
605 34 833 99 946 78 19004 29 35 92 
382 530 43 51 627 8 40 776 803 928

Dalszy ciąg wygranych podamy w następnym numerze)
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n ianych. Z b ra k u  dostatecznej ilośc i 
ta k ic h  z b io rn ik ó w  i  m ałego pog ło ­
w ia  św iń , kiszonkę p re p a ru je  się 
rów n ież  w  g łębok ich  do łach w ykopa  
nych  w  ziem i. W  zb io rn ikach  z iem ­
nych i  silosach zm agazynowano ok. 
100 k w in ta li ka rm y .

N a dziedzin iec w tacza się b ryczka  
zaprzężona w  dobrze utrzym anego 
konia. N a koźle s iedzi p rzo do w n ik  
Jan T orzew sk i, zw any dowódcą eki 
py  zb iera jące j odpadk i żywnościowe 
z m iasta. On p o d ją ł się zorganizow a 
n ia  całego apara tu  zbiorczego, dba o 
czystość i  jakość odpadków  i  naw ią  
żuje coraz szersze k o n ta k ty  z k ie ­
ro w n iczka m i sto łów ek.

Tuczarn ia  N r  2, urządzona jest po 
dobnie ja k  i  n r  1 z tą  różnicą, że po

siada większy, bu dynek przeznaczo­
ny  na ch lew y, dysponu je  w ie lk im  
o kó ln ik ie m  służącym  d la  w yb iegów , 
posiada m ateczn ik d la  m acio r i  ma 
3 k ro w y  -  k a rm ic ie lk i,  k tó ry c h  m le 
ko jes t przeznaczone na d o ka rm ia ­
nie  m ałych  prosią t. Poważne obo­
w ią z k i p e łn i tu  tucza rka  W ik to r ia  
Sadkowa, gosposia, k tó ra  całe swoje 
życie spędziła p rzy  chow ie i tucze­
n iu  św iń, zdobyw ając bogate do­
świadczenie w, zakresie w sze lk ich  — 
ja k  m ów i — obrządków  p rzy  „ch o ­
dzeniu“  ko ło  pros ią t i  tuczn ików .

P rzychów ek te j tu cza m i n ie  jest 
liczny , na leży się je dn ak  spodzie­
wać, że za m iesiąc, dw a m ieścić się 
tu  będzie na jw ięce j tuczn ików , oraz 
liczna  grom ada p ros ią t w łasnego 
chowu.

RO M AN K W IA T K O W S K I

60 m ilia rd ó w  zł. w  p lan ie  6-cio letnim  
na rozbudow ę służby zdrow ia  u j  Polsce

W  M in . Zdrow ia  odbyła się kon . 
fe renc ja  poświęcona om ów ieniu pla 
nu inwestycyjnego służby zdrow ia  w 
p ^ n ie  6-le tn im .

Program  ten zamyka się kw otą  60 
m ilia rd ó w  zł i przew idu je  poważną 
rozbudowę służby zdrow ia w  Polsce 
Ludow ej.

Mi,ędzy in n ym i w  zakresie t. zw. 
o tw a rte j pomocy lekarsk ie j, od ro ­
ku  1950 — 55, ilość izb porodowych 
zw iększy się o 1927, liczba w ie jsk ich  ] 
ośrodków zdrow ia w zrośnie o 1160, 
a m ie jsk ich  ośrodków zdrow ia o 660. 
Na, rozbudowę ośrodków zdrow ia 
przeznaczno ogółem 16 m ilia rd ó w  342 
m il. zł.

W zrośnie rów nież poważnie liczba 
s tac ji pogotow ia ratunkowego, k tó ­
rych  przybędzie 123. U ruchom ionych 
zostanie także 16 nowych s tac ji prze 
taczania k rw i.

i WYCHOWANIE FIZYCZNE
CTHBB — — MM W 11M — Ha — — —  i

Garbarnia i Górnik — Radlin (Rymer)

Ogółem na rozbudowę o tw a rte j po 
mocy lekarsk ie j przew idziano sumę 
23 m ilia rd y  623 m ilio n y  zt.

Duży nacisk położony zostanie w  
plan ie  6-le tn im  służby zdrow ia na 
kształcenie lekarzy i personelu po- 
pomocniczego. Liczba, m ie jsc na w yż 
szych uczelniach wzrośnie o 2.920. 
W ybudowanych zostanie 28 nowych 
szkól zawodowych dla personelu po 
mocniczego służby zdrowia.

Szeroko dysku*owano również nad 
zagadnieniem rozw oju szp ita ln ictw a 
w  p ian ie  6-le tr.irn . Na tzw. zam knię 
tą p«moc lekarską, szpitale, k l in ik i  
i sanatoria postanowiono wyasygnować 
27 m ilia rd ó w  623 m ilionów  zł.

inracają do I Klasy Państuioiuej
R ozgryw k i d ru g ie j l ig i p iłk a rs k ie j 

w kroczy ły  już  w  decydującą fazę. W ięk 
szość drużyn ma do rozegrania jeszcze 
ty lk o  po jednym  spotkaniu. N a j­
w iększą niespodzianką ub ieg łe j n ie ­
d z ie li było zwycięstwo G órn ika (Ra­
d lina), k tó ry  nosił daw n ie j nazwę 
Rym era, nad Tarnovią . 2:1 (1:0). Mecz 
b y ł typową w a lką  o punkty . Z w y -

Śląsk — K raków  9 : 7 
u boksie jun iorów

Mecz pięściarski 
n iorów  K rakow a i 
się zwycięstwem 
9:7.

Ślązacy

reprezentacji ju - 
Śląska zakończył 
drużyny śląskiej

s tanow ili zespół bardziej 
w yrów nany i  lepie j przygotow any 
technicznie. W  drużynie zwycięzców 
na jlep ie j w ypad li F r id r ic h  w wadze 
muszej, Kempa w  piórkowej i  H eht 
w lekk ie j.

Najlepszym  pięściarzem drużyny 
krakow skie j b y ł Pasławski w piórko 
w ej mimo, że przegra ł z Kępą (ś l.) . 
S tys ia ł po d ług ie j chorobie nie osiąg­
ną ł jeszcze pełnej fo rm y, ale w yg ra ł 
zdecydowanie z Gajdzikiem  (Ś l.).

cięstwo gospodarzy zasłużone. B ram k i 
zdobyli: Dybała i Warzecha dla G ór­
n ika  oraz Ro ik I I I  dla T a rn o v ii. Po 
p rze rw ie  gra zaostrzyła się, tak  że 
sędzia Fom in z Radomia m usia ł usu­
nąć z boiska Rolka I I I .

D z ięk i tem u zwycięstwu G ó rn ik  w y  
szedł na pozycję leadera, a T arnov ia  
znalazła się na d rug ie j pozycji.

W drug ie j g ru p ie  sytuacja jest zu­
pełn ie jasna. A wansuje G arbarnia, 
spadają O gnisko (Siedlce) i PTC.

N iedzielne mecze p rzyn ios ły  nastę­
pujące w y n ik i:

Grupa północna — PTC zrem iso­
wało w  Pabianicach z O gniskiem  1:1 
(1:1), Pom orzanin u leg ł w  T o run iu  
Lub lin iance  3:4 (2:2), W idzew w yg ra ł 
w  Łodzi -z Bzurą 4:2 (2:0), Radom iak 
przegrał w  Radom iu z G arbarn ią  1:2 
(0:1), G w ard ia  pokonała niespodzie­
wanie w  Szczecinie O strovię 4:2 (2:1).

Grupa południowa — B aildon po­
konał w  Katow icach kie lecką G w ar­
dię  2:1 (0:1), Naprzód zw yciężył w 
L ip in ach  Polonię (Przemyśl) 2:1 (2:1), 
Skra uległa w  Częstochowie Chełm ­
kow i 1:4 (1:1), G órn ik  w yg ra ł w  Ryb 
n,iku z Tarnovią  2:1 (1:0), Polonia
(Świdnica) przegrała na w łasnym  bo­
is k u  z Pafawagiem  0:1 (0:1).

Myszkowskie Zakłady Papiernicze
w Katowicach przy ul. Francuskiej 48

poszukują od zaraz
I  fakturzystkę
I referenta do planowania zaopatrzenia materiałów 
4 księgowych

I-go do kosztów własnych
1- go do księgowości materiałowej
2- ch do księgowości finansowej 

1 referenta szkoleniowego
W arunki do omówienia. Zgłoszenia należy kierować wraz z żuciory- 
sami i  odpisami świadectw do Działu Personalnego M.Z.P. Kr 1550-1

Hutnicze Przedsiębiorstwo Budowlane
w Gliwicach, ul. Wileńska 4

P R Z Y J M IE
na warunkach o b o w i ą z u j ą c e g o
Układu Zbion wego w Budownictwie
In żyn ie ró w  budowlanych  

„ m echaników
„ m iern ików

Techników  budowlanych  
„ m echaników
„ m iern ików

Kalkulatorów
M istrzów  budowlanych i m ontażowych

Wnioski wraz z życiorysami należy składać w Dziale Personalnym 
pokój nr 31 pod wyżej wskazanym adresem. Kr 1551-1

Tabele rozg ryw ek po n iedzie lnych 
spotkaniach przedstaw ia ją  się nastę 
pująco:
G R U P A  P O ŁU D N IO W A
1. G ó rn ik  (R a d lin ) 28 71:21
2. Tarnoyia 26 49:16
3. Naprzód (L ip .) 21 28:24
4. S kra  (Częst.) 17 33:34
5. S ta l (K a t.) 16 25:31
6 Polon ia (Ś w id .) 14 27:39
i . Polon ia (Przem .) 13 27:41
8. Chełm ek 13 27:42
9. S ta l (W roc ł.) 12 24:39

10. G w ard ia  (K ie ł.) 10 24:48
G R U P A  P Ó ŁN O C N A
1. G arba rn ia 31 62:14
2. L u b lin ia n k a 23 41:35

3. Pom orzanin 20 45:23
4. R adom iak 19 31:23
5. O strovia 18 42:35
6. W idzew 16 19:28
7. B zura  (Chód.) 14 23:29
8. G w ard ia  (Szcz.) 12 32:37
9. PTC 11 23:45

10. O gnisko (S ied l.) 4 12:66

Piłkarze czescy  
przed spotkaniam i 

z Polską
R eprezentacyjna kadra  p iłk a rz y  

czechosłowackich zbierze się w  nad­
chodzący pon iedz ia łek  (24 bm .) na 
obozie ko n d y c y jn y m  w  W itkow icach , 
ko ło  O straw y. 26 bm. odbędzie się 
ostatn ie przed meczem z Polską spot 
kan ie  sparringow e, m iędzy teamem 
A  i  B.

Pq 5 -d n iow ym  pobycie na obozie 
druga reprezentacja  Czechosłowacji 
od leci w  sobotę sam olotem  do Po­
znania, gdzie spotka się w  niedzielę 
z reprezentacją  P o lsk i B.

Porażka Piątka
W  fin a le  m is trzos tw  ten isow ych 

ZS „S ta l“  w icem is trz  P o lsk i P ią tek 
p rzegra ł niespodziewanie ze S tefań­
sk im  4:6, 6:3, 4:6. W fin a le  g ry  po­
jedynczej kob ie t Tomaszewska poko 
nała W oźniaków ną 5:7, 6:2, 6:2.

Nomy reko rd  ZSRR 
u j  chodzie

Podczas Spartakiady sportowców 
w iejskich Republiki Łotewskie j znany 
zawodnik Liepaskalis popraw ił rekord 
kra jow y w chodzie na 20 km., uzysku 
jąc doskonały czas 1:34:17,2.

Produkirem y  
w ięce j tkanin

Zużycie tkan in  wełnianych, baweł­
nianych i ln ianych przekroczyło już 
w roku ubiegłym  najwyższe wskaźni­
k i przedwojenne. O ile bowiem przed 
wojną najwyższa konsumeja tkan in  
wełnianych wynosiła 1,3 m na głowę 
ludności rocznie, o ty le  w roku bie­
żącym przeciętne zużycie tkan in  w e ł­
nianych kszta łtu je  sie na poziomie 
1,70 m.

Szczególnie wysoki popyt jest na 
tow ary wełniane, przede wszystkim  
wysokojakościowe. -— Uwzględniając 
zwiększone możliwości nabywcze lud­
ności, Centrala Teksty lna  opracowała 
wspólnie z przemysłem w łókienniczym  
zwiększone zamówienia a rtyku łów  
wełnianych na poszczególne la ta  p la­
nu 6-letniego, by zaspokoić w  ja k  
najwyższym  stopniu istniejące po­
trzeby. I tak  przew iduje się w  r. 
1950 zużycie 1,80 m tkan in  we łn ia­
nych na głowę ludności, a w 1955 r .  
— 2,40 m, czy li zużycie tych tka n in  
osiągnie praw ie 200 proc. stanu przed 
wojennego

Jeżeli chodzi o w yroby bawełniane, 
został zaspokojony powojenny głód 
towarow y poza nie licznym i w y ją tk a ­
m i. Jak w ykazują dane sprzedaży, 
kra jowe zużycie a rtyku łów  bawełnia­
nych, wynoszące w  la tach przedwo­
jennych 8,5 m na głowę ludności, ju ż  
w  ro ku  ub. osiągnęło wysokość 10 m, 
a w  roku bieżącym ksz ta łtu je  się na 
poziomie 11,4 m, « ż y li jest o ok. 35 
proc. wyższe niż w okresie przedwo­
jennym .

W  okresie planu 6-letniego podnie­
sienie się zdolności nabywczej ludno­
ści pozwoli na podwyższenie konsum- 
c ji m ateria łów  bawełnianych do 250 
proc. stanu przedwojennego.

Konkurs na opowieść 
łudzi pracy

Polskie Radio i  Państwowy In s ty tu t 
W ydawniczy ogłaszają konkurs na o- 
powieść ludzi pracy m iast i  wsi.

U tw ó r ma zawierać wspomnienia o 
własnych losach, pracy i  doświadcze­
niach oraz o udziale w  życiu narodo­
wym , społecznym i  po litycznym  piszą­
cego, jego rodziny i  otoczenia. W  kon 
kursie, mającym  na celu zaznajomie­
nie ogółu z życiem klasy robotniczej 
w Polsce, zarówno w okresie przed- 
wrześniowym ja k  i  w Polsce Ludowej, 
mogą brać udzia ł osoby bez ograniczeń 
zawodu i wieku. Rozmiar wspomnienia, 
życiorysu lub opowieści jest dowolny.

Za najlepszą pracę przewidziano na 
grody: I  —  200.000 zł., I I  —  150.000 
zł., I I I  — 100.000 zł., IV  —  75.000 zł. 
i V  —  50.000 zł. ,oraz 10 dalszych na­
gród po 25.000 zł. i  20 wyróżnień po 
10.000 zł. A uto rzy wspomnień w yróż­
nionych otrzym ają cenne nagrody książ 
kowe.

U tw o ry  należy nadsyłać do dn. 15 
marca 1950 r. do Dzia łu Literackiego 
Polskiego Radia.

OGŁOSZENIA DROBNE
HAN DLO W E

Polski Monopol Tytoniowy
Z A K Ł A D  U P R A W Y  T Y T O N IU  

w  K ra k o w ie  -  Czyżynach 
ogłasza

P R Z E T A R G  O FER TO W Y 
na sprzedaż samochodów osobowych używ anych

1. F o rd  V  8
2. W anderer W  24
3. O pel K adet

T e rm in  o tw a rc ia  o fe rt 31 paźdz ie rn ika  1949 godz. 12 w  Z U T -C zyży - 
ny. In fo rm a c je : R e fe ra t T ransp o rtow y  Z U T  w  K rakow ie -C zyżynach .

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Ubezp iecza ln ia  Społeczna w  O po lu  ogłasza p rze ta rg  na sprzedaż 3 sa­

m ochodów osob. „H anom ag“ , „B .M .W “  i  „H ansa“ .
Sam ochody te  m ożna oglądać w  garażu Ubezp. Społ. w  O po lu  p rzy  

u l. R eym onta 29 w  czasie od 24 —  29 paźdz ie rn ika  b r. w  godz. od 8— 15.
T e rm in  sk ładan ia  o fe rt w  kopertach  zam kn ię tych  do dn ia  29 bm. 

godz. 12 w  b u d y n k u  Ubezp. Społ. w  Opolu, u l. M ick iew icza  1. K r .  1548-1

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Mazurskiego
w  O lsztyn ie , u l. K nosa ły  1 

ogłasza
P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

na sprzedaż samochodu, k tó ry  m ożna oglądać codziennie w  godz. 8— 15, 
w  garażach p rz y  u l. K nosa ły  1.
1. Samochód c iężarow y m  „B o rg w a rd “  —  6 c y lin d ro w y , 1,5 tony.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach na leży składać do s k rz y n k i o fe r­
tow e j zna jdu jące j się w  h o lu  D y re k c ji do dn. 28.10.49 r. godz. 12. K o ­
m is y jn e  o tw a rc ie  o fe rt nastąp i tegoż d n ia  o godz. 12.30.

D y re k c ja  zastrzega sobie p ra w o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania
przyczyny ' K r .  1549-1

S to lik  1.300 zł., s to lik  uczniowski 5.500 
łóżko meblowe 5.500, tapczany, kreden 
sy, szafa trzydrzw iow a, fote le tanio 
W . Luśniak, Mokotowska 44. 31380-1

P O S ZU K IW A N IA

Berezowski Franciszek poszukuje bra­
ci Feliksa i  Józefa Berezowskich ostat 
nio zamieszkałych w  Warszawie. Zgło 
szenia na adres Nalęczno pocz. Wleń 
pow. Lwówek. K r. 1554-1

Zgubiono legitym ację wydaną na naz­
wisko W alentynowicz Wandy, przez 
Szkołę Ogólnokształcącą im. H o ffm a- 
nowej. 30987-1

Uwaga M arię  B rycką Wrzeciona z W il 
n ik  obok Lwowa prosi o wnadomość 
Zofia  Edel. W ałbrzych —  Dzierżyń­
skiego 4. K r. 1553-1

U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZGUBY

Skradziono ka rtę  R K U  nazwisko K a ­
nia  Roman Strzelecka 29— 76. 1359-1

Skradziono legitym ację szkolną n r 284 
odcinek wymeldowania z W rocław ia 
na nazwisko Kwiecińska Marlena.

31782-1

Zagubiono leg itym . Samopomocy Cłop 
skiej, k a rty  rozpoznawcze na nazwisko 
W ojciechowskiej S tanisławy i  Czesła­
wa. 2487-1

Zgubiono książkę wojsk. R KU , świa­
dectwo kursu m łynarskiego, zaświad­
czenie egzam. ob. S iw irsk i Jerzy, Ra­
dziejowice. 29268-1

Zgubiono legitym ację Zw iązku Zawo­
dowego N r. 35.4200 na nazwisko K ry ­
styny Jastrzębskiej. 2486-1

Zgubiono odcinek wymeldowania sta­
łego z W ałbrzycha ob. Gołębiowskiej 
Kata rzyny. 29273-1

Zgubiono książeczkę wojskową RKU 
N r. 0109184 Seria B M ińsk Mazowiec 
k i Gołębnik Janusz. 29275-1

Zgubiono świadectwo m aturalne na 
nazwisko Zaorski. Andrzej. 29276-0

Zgubiono legitym acje N - 486 wydaną 
przez M in isterstwo Skarbu na nazwis­
ko Szczepaniak Stanisław. 1360-1

Zgubiono legitym ację tram wajow ą 
Oleksiak Wojciech SGGW. 2485-1

Zgubiono książeczkę wojskową R K U  
Warszawa na nazwisko Kow alski M a- 
fian . 2483-1

Zgubiono kartę  re jestracyjną R K U  
W arszawa na nazwisko Pieńkowski 
Zygm unt, 2484-1

K Zlit ¿ P O S P O L IT A
C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  

D ro b n e , 45 zi za w v ; a/., p o szu k iw a ­
nie pracy 25 zi. za w y ra z , m in im u m  
10 sio a, m a x im u m  25 O giosz. w y m ia ­
ro w e : (za 1 m m . aaei. 1 s z p a lty : za 
te ks te m  do W m m . zt. 100; 71 — 120 
m m . zt. 130; 121 -  200 m m  zt. 180 : 201 
— 300 m m . z ł 230; ponad 300 mm. zł. 
280; te ks to w e  do 70 m m . z’ 170; 71 —■ 
120 m m - zt. 220; 121 — 200 m m . zi. 270; 
201 — 300 m m . zt. 340: ponad 300 m m . 
zt. 420; n e k ro lo g i do 70 m m . zl. 85; 
n  — 120 m m . zt. 100; 121 — 200 mm.
zt. 150; 201 — 300 m m  zt 240; ponad 
300 m m . zt, 300. B ila n se  o 100% d ro ­
żej. W n u m e ra ch  n ie d z ie ln y c h  i  ś w ią ­
tecznych 50% d o p ła ty . Za te rm in ó w *  
d ru k  og łoszeń a d m in is tra c ja  n ie  odpo­
w iada. N a leżn ość  za o g ło szen ia  należy 
k ie ro w a ć  przez P K O  na k o n to  N r, 
1-717 — D z ia i O głoszeń,

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J A l 
B iu ro  O g łoszeń „C z y te ln ik "  Centrala 
'?LvY F s?awie' P o zn a ń ska  38 parter, tel. 
887-08 , 857-93. O d d z ia ły  m ie js k ie :
M a rs z a łk o w s k a  3/5. D a szyń sk ie g o  14, 
P rag a , u l. T a rg o w a  67 (k s ię g a rn ia  Je­
że w sk ie g o ), „ Im p e t "  K ru c z a  48, k s ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik "  u l. P u ła w s k a  49, 
k s ię g a rn ia  „W o ln o ś ć “  u l. M a rs z a łk o w ­
ska  95. W  k r a ju  w sz y s tk ie  o d d z ia ły  

„C z y te ln ik a “  i B iu ro  Ogłoszeń.

R e d a k to r  na cze lny  H e n ry k  K o ro ty ń s k i

Sp. W vd.-O áw . „C z y te ln ik '

B-88375

Druk. N r 3
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Ceny m ąki
Sena m ą k i u le g ła  zm ian ie , Obec 

kg. m ą k i pszennej 97 proc. k o - 
Bztuje w  d e ta lu  53 zł., 72 proc, —  
66 zł., m ą k i ż y tn ie j 97 proc. —  34 
z ł., 82 proc. —  37 zł., 60 proc. —  49 
z ł. Zam iast m ą k i pszennej 50 proc. 
■wprowadzono m ąkę luksusow ą w  ce 
n ie  97 z ł. za kg.

Cena p ieczyw a  pozostanie bez 
zm ian, (oz)

D ru g i sklep WSS 
z dyw anam i

W arszaw ska S pó łdz ie ln ia  S pożyw ­
có w  o tw o rz y ła  17 bm . d ru g i z ko le i 
sk le p  dyw a n ó w  oraz ob ić m eb lo ­
w y c h  i  de ko ra cy jnych . N ow a p laców  
ka  hand low a W SS m ieści się w  gma 
chu  h o te lu  „B r is to l“ . Posiada ona na 
sk ładz ie  duży w y b ó r różnego gatun 
k u  dyw anów , na rzu t na łóżka  i  tap 
czany, m a te ria łó w  służących do obi 
ja n ia  m e b li itp .

N a  sezon je s ien ny  sk lep zaopa trzy ł 
się w  spec ja ln ie  boga ty  asortym ent 
w yc ie raczek

Ceny w  n o w o o tw a rte j placówce 
ha nd lo w e j W SS są znacznie niższe 
n iż  ceny w  sk lepach i  f irm a c h  p r y ­
w a tn ych . T a k  np. ceny fira n e k , za 
leżn ie  od ic h  szerokości wynoszą od 
825— 1.500 za m etr. Estetycznie w y ­
konane i  bardzo p ra k tyczn e  na rzu ty  
na łó żka c li i  tapczany kosz tu ją  od 
3 do 11 tys. zł.

Przedsiębiorstw a budow lane  
które bojkotują  

kapitalne remonty domów
Czjj do 1 grudnia zakończy się praca  

n a  14 p o s e s j a c h ?
rzedstaw iciele poszczególnych spółdzielni pracy, k tó re  wykonu ją remon- 
ty  kap ita lne  z FG M , zobow iązali się do zakończenia tegorocznych na­

p raw  przed 1 grudnia.
Tymczasem jeszcze 14 posesji, wym agających rem ontu kapitalnego, nie 

zostało prze ję tych przez wyznaczone spółdzielnie pracy. Jeżeli przedsiębior 
stwa te  nie rozpoczną natychm iast wyznaczonych robót, is tn ie je  niebezpie­
czeństwo niewykonania wszystkich tegorocznych napraw, nie ty lk o  do 1-go 
grudnia, ale także do 1 stycznia 1950 roku .

Centra la Spółdzielni P racy

N ie  m artw m y się 
o z iem niak i

Za ciem no  
w  A l. W aszyngtona

A le ja  W aszyngtona jes t obecnie u- 
porządkowana. Poszerza się jezdnię, 
k ładzie  nową nawierzchnię. Dobrzeby 
by ło , ażeby jednocześnie e lektrow nia 
m ie jska pow iększyła ilość punktów  
św ietlnych na te j u licy.

M otorn iczy tram w a jów  l in i i  24 skar 
ią  się ju ż  od dłuższego czasu na sła­
be ośw ietlenie to rów  biegnących z Gro 
chowa do W arszawy.

R e flek to r wozu silnikowego rzuca 
św iatło, na zbyt k ró tką  odległość, aże­
b y  użycie go po p ra w iło  sytuację. Praca 
w  tego rodzaju warunkach je s t niezwy 
k le  trudna  i  wyczerpująca nerwowo.

T rw ająca od miesiąca akcja ziem ­
niaczana je s t w  pe łnym  toku. Ogółem 
W arszawa otrzym a ok. 16 tys. ton 
ziemniaków. WSS, k tó ra  je s t dystrybu 
torem  ziem niaków na terenie sto licy, 
przeznaczyła jedną trzecią  te j ilości 
na sprzedaż doraźną, resztę na „p iw -  
nicowanie“  i  kopcowanie.

Do 17 bm. nadeszło ponad 6 tys. ton 
ziem niaków, z czego rozprowadzono 
ju ż  ok. 5500 ton. Należy podkreślić, że 
jakość ziem niaków znacznie się polep­
szyła.

Cena ziem niaków p rzy  kupnie 1000 
kg  i  więcej z odbiorem w prost z w a­
gonu wynosi 720 zł. za 100 kg., p rzy  
kupnie powyżej 50 kg . —  790 zł. za 
100 kg. P rzy zakupie w  sklepie do 50 
kg  —  87 z ł. za 10 kg., 44 z ł. kosztu je 
5 kg., w  sprzedaży drobnej cena jed­
nego kg. wynosi 9 zł.

Do rata lnego zakupu 300 kg. ziem­
niaków  upraw nien i są pracownicy sek 
to ra  uspołecznionego z pełnym  uposa 
żeniem do 15 tys. z ł., m ający na u trzy  
m aniu dwie osoby, na k tó re  pobierają 
dodatek rodz inny. S płata odbywać się 
będzie w  czterech ra tach w  okresie 
cd  1". X . do 1. I I I .  z tym , że potrąceń 
nie będzie na 1. X I I

Koncerty
O  godz. 18 w  s a li „R o m a "  — k o n c e r t  

la u re a tó w  K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie g o : 
B a l i i  D a w id o w ic z  (ZS R R ). C z e m y -S te fa ń -  
s k ie j,  H e s s e -B u k o w s k ie j (¡Polska) o raz  M u -  
ra iw lio łw a  (ZSRR.). G ra n e  będą  u tw o r y  
C h o p in a . C a łk o w ity  d o ch ó d  p rzeznacza  s ię  
na  o d b u d o w ę  g m a c h u  F i lh a r m o n i i  N a ro ­
d o w e j w  W a rs z a w ie . Ż a d n e  b i le ty  u lg o w e , 
b e z p ła tn e  i t p ,  — n ie  będą  h o n o ro w a n e .

W ystauiy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  C h o p l- 

n ow ska . Z b io r y  s ta ie  M a la rs tw o  P o ls ltie , 
S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu k a  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
so b o ty , n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J  (u l.  C h m ie l­

na 7). W y s ta w a : W a rsza w a  1939 — 1949 
w  o b ra za ch  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rs z a w s k ie g o  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—16.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W s tę p  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od B la ­
chą — P i.  Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  g odz . 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

Zoo
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw s r ty  c o ­

d z ie n n ie  o d  godz. 9 d o  16.

T eatry
P O L S K I godz. 19 „N a  d n ie “ .

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ U rw is  
G aw roch ie “  godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W I (M a rs z a łk o w s k a  112): S k ła d a ­
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21. 
Z w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz, c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p rr  g ra n iu  w  k a ż d y  p ią te k .

'S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „G u ra m is z w iU “  
godz. 17, 91. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 1S.

T Ę C Z A  ((S uz ina  4): „ K a r ie r a “  godz. 17, 
21. Z w . Zaiw. 19, niiedz. 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „W io s n a “  godz. 
15, 17, 21. ZW . Z a w . 19.

K IN O  W —-Z (Leszno 135/137): „D z ie ń  z d ra ­
d y “  godz. 17,: 21. Z w . Z a w . 19. n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „M ilc z ą c a  b a ry k a ­
d a "  godz. 16.30, 21.15. Z w . Z a w . 19, n ie d z  14

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „ K w ia t  md­
ło ś c i“  godz, 17, 21. Z w . 19, n ie d z . 15.

godz.

godz.

19

19.15

.W iosna w  

„G w ia z d a  

39): godz. 19

K A M E R A L N Y
N o rw e g i i“ .

W S P Ó Ł C Z E S N Y  
S te ve n son a “ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  
„Z e m s ta  n ie to p e rz a “ .

M A Ł Y  o  godz. 19 „O k n o  w  les ie  . 
R O Z M A IT O Ś C I g odz . 15 „Z e m s ta " ,  godz.

19.15 „ A m f i t r io n "  38“ .
L E T N I  o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a r­

sza w ie “ . __
L U D C IW Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz.

19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie ".
S Y R E N A  godz. 19.15 ,,Pa.n z m i l io n a m i" .  
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

lę  godz. 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  i  je g o  z w ie ­
rz ę ta “ .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S p o tk a n ie  

n a d  Ł a b ą “  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ P ie śń  T a jg i '  
godz. 14.30, 19, 21. Z w . Z a w . 21.

W  d n iu  19 bm . (ś ro d a ) u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  1339,3 m .
Whaidiormo&ai 12.04 16-00 20.00 23.00.

Wszietch-nMca 9.15.
8.40 9.35 10.10 10.55 M u z y k a  ro z ry w ­

k o w a . 10.00 P . C. K .  11.15 „ N iz in y “  —  
O rze szko w e j. 11.45 „ H ig ie n a  i bezp ie ­
cze ń s tw o  p ra c y “  —  pogad . 12.30 K o n ­
c e r t  d la  s z k ó ł ,—  „R o m a n ty z m  w  m u ­
zyce  r o s y js k ie j“ . 13.30 P rz e rw a . 16.20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  —  S k r ia b in .  17.00 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 17.15 M u z y k a  lu ­
do w a . 17.50 M u z y k a  ra d z ie c k a . 18.20 
„D z ie c k o  u l ic y “  —  K o s z y k o w s k ie g o  (5) 
18.40 M e lo d ie  o p e re tk o w e  i  f i lm o w e .
19.15 D la  w o js k a . 19.45 M u z y k a  f o r ­
te p ia n o w a . 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i. 
21.30 U lu b io n e  m e lo d ie . 22.00 „S z p i lk i “ .
22.15 M u z y k a  p o w a żn a . 22.30 „Z  ż y c ia  
Z S R R “ . 23.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
24.00 K o n ie c  a u d y c ji.  -

F a la  395,8 m .
WiwdlamOŚCIi 5.15 6.00 6.1,5 16.00 20.00 

23.00. W s z e c h n ic a  8.15 1811,0.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  6.05 

7.10 8.00 M u z y k a . 6.35 G im n a s ty k a . 
13.35 D la  k la s  X  —  X I .  14.00 „P ra w o  
i  ż y c ie "  —  pogad . 14.15 M u z y k a  p o p u ­
la rn a . 14.55 „B a lla d y ,  L e g e n d y , R a p ­
sod ie “ . 15.30 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o ­
w y c h . 18.00 „Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta “ . 18.15 
Z a g a d k i m u z y c z n e ". 19.00 D la  w s i. 19.15 
K o n c e r t  O rk ie s t r y  G a r ta . 21.00 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i. 21.30 H is to r ia  l i t e r a tu r y
22.15 K o n c e r t  z C ze ch o s ło w a c ji. 23.15 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 24.00 K o n ie c  a u ­
d y c ji .

FoilstAB R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
tm icen  w  p ro g ra m ie .

podjęła
się przejęcia wszystkich n iewykonywa 
nych dotychczas rem ontów k a p ita l­
nych, oraz zg łos iła  wykaz f irm , które  
napraw y te m ają  wykonać. N ieste ty 
do ch w ili obecnej dwie spółdzielnie pra 
cy nie zg łos iły  się do w ydzia łu  techni 
cznego ZM  po zlecenie na rem onty w  
10 posesjach, a na 4 rem onty ka p ita ł 
ne w  ogóle nie ma reflektam tów.

K TO  M A  TO ZROBIĆ? 
N apraw y w  domach p rzy  ul. Jotey- 

k i 18 i  22, G rójeckie j 24, Słupeckiej 10, 
przeznaczono Spółdzielni „Budowa —  
Dostawa“ . Spółdzielnia ta  wykonu je 
ju ż  8 robót z polecenia w ydz ia łu  tech 
nicznego i  jes t przeciążona pracą.

Rem onty w  posesjach p rzy  u l. D z ia ł 
kowskie j 14, Krzyżanowskiego 44 i  46, 
B ia łobrzeskie j 23 oraz Radzym ińskie j 
36 i  111 oddano do wykonania Spół­
dzieln i „W spółpraca“ . Przedsiębior­
stwo to jednak  dotychczas n ie  zg‘oisi- 
ło  się po odbiór zlecenia.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się spra­
wa z naprawam i w  domach p rzy  ul. 
Koszykowej 24, Goraszewskiej 30, Zło 
te j 45 i  Chm ielnej 20. N a te rem onty 
nie znaleziono do dziś dnia wykonaw  
cy.

Jeżeli w  wym ienionych posesjach 
nie rozpocznie się natychm iast remon 
tów  kap ita lnych, g roz i niewykonanie 
tegorocznego planu, a w  rezultacie 

'  s tra ta  k re d y tó w  z FGM .
X X  CZY X  W IE K ?

Część zleconych rem ontów spółdziel 
nie pracy ju ż  w ykona ły. Zrobiono ca ł­
kow icie napraw y w  11 budynkach. W  
w ie lu  innych rem onty są wykonane w  
80 i  90 procentach.

N ie wszystkie jednak przedsiębior­
stwa pracują ta k  dobrze. Spółdzielnia 
pracy „X X  w iek“  p rzy ję ła  zlecenie na 
rem onty w  trzech budynkach 14 m aja 
bm. Dotychczas w ykona ła w  70 proc. 
ty lk o  jedna naprawę. W  drug im  domu 
zrobiono zaledwie 35 proc. prac, w 
trzec im  —  10 proc.

P rzy  w iększym  tem pie roboty  te 
można wykończyć do 1 grudn ia, tym - 
bardzie j, że nie m a już  k łopotów  z ma 
te r ia ła m i budowlanym i. Centrale han­
dlowe zagw arantow ały potrzebne iloś 
c i m ate ria łów  na rem onty z FGM . Te 
raz więc wszystko zależy od wykonaw 
ców i... pogody.

„P E K IN “  N A D A L  STRASZY
Początkowo przeznaczono na rem ont 

ka p ita ln y  „P ek inu“  57 m iln . zł. Okaza 
ło , się jednak, że ca łkow ite  przerobie­
nie te j sumy je s t utrudnione ze wzglę 
du na k łopo ty  z przesiedleniem miesz­
kańców. W  rezultacie tegoroczny re ­
m ont domu p rzy  ul. G rójeckie j 56 o- 
bejm ie 25,5 m in. zł.

„P ek in “  o trzym a ł ju ż  nowy dach. 
Ponadto poprawiono wewnętrzne mu- 
ry , oraz wykonano część prac s to la r­
skich. Gromadzi się także m a te ria ły  
na roboty insta lacyjne.

Remont „P ek inu “  odwlekano z roku 
na rok. O statn io by liśm y przekonani, 
że W ydz ia ł Techniczny i  M PRB posta 
ra ją  się o wykonanie rem ontu w  br., 
ja k  to  by ło  przewidziane w  planie. 
Sprawę częściowo znów odwleczono na 
ro k  przyszły . Dzielnicowa Rada N aro­
dowa W arszawa - Zachód powinna 
tym  razem dopilnować wydz. technicz 
ny Zarządu M iasta, by ten z likw ido ­
w a ł wreszcie kom prom itu jący stolicę 
dom. (k i)

Prognoza pogody
Pogodnie. Nocą m g lis to  i  obniżenie 

się tem pera tu ry  do 4 st. Dniem tempe 
ra tu ra  m aksym alna do 20 st. Cisza lub 
słabe w ia try  z k ie runków  południo­
wych.

268 budynków  szkolnych  
w  plan ie  6 - le tn im

B ud o w n ic tw o  d la  ce lów  ośw ia to ­
w ych  i  in w e s tyc je  w  zakresie k u l 
tu r y  i  sz tu k i za jm u ją  w  P lan ie  Sześ 
c io le tn im  jedno  z naczelnych m iejsc. 
S um y p re lim in o w a n e  na te  cele sta 
no w ią  11,5 proc. ogólnej k w o ty  P la 
nu  i  pod wzg lędem  w ysokośc i ustę 
p u jo  je d y n ie  nak ładom  na przem ysł 
i  bu d o w n ic tw o  m ieszkan iow e. P ian 
6- le tn i przeznacza na b u d y n k i oświa 
tow e i  na in w e s tyc je  z dz iedz iny k u l 
tu ry  i  sz tu k i 43,5 m ilia rd a  zł.

W ybudow anych  będzie w  s to licy  
130 przedszko li, 66 szkó ł powszech­
nych  i  22 szko ły  podstaw ow e o łącz 
ne j kuba tu rze  900.000 m  sześć, oraz 
50 szkół zawodowych. Wyższe uczel­
n ie  o trzym a ją  w  budynkach  500.000 
m. sześć, now e j ku b a tu ry . Powstaną 
in te rn a ty  d la  3.000 m łodz ieży oraz 
bu rsy  i  dom y akadem ick ie  d la  6.000 
studentów . P rzew idz iana  je s t budo­
w a nowego gm achu B ib lio te k i Naro 
dow e j i  rozbudow a s iec i b ib lio te k  pu 
b licznych .

W  końcu P la n u  6-le tn iego, szko l­
n ic tw o  w  W arszaw skim  Zespole 
M ie js k im  dysponować będzie ilością  
bu dyn ków , k tó ra  p rz y  nauce na  2 
zm iany i  w y k o rz y s ta n iu  pomieszczeń 
szkół powszechnych d la  nauczania 
dorosłych, zaspokoi w  znacznym  
s topn iu  po trzeby  ośw ia tow e m iesz­
kańców  s to licy . O gółem  p la n  6- le t 

- n i  dostarczy s zko ln ic tw u  w a rszaw ­
sk iem u oko ło  3.000.000 m. sześć, no 
w e j k u b a tu ry .

P la n  6- le tn i uw zg lę d n i rów n ie ż  w  
szerokim  s topn iu  po trzeby  z dziedzi 
n y  k u l tu r y  ii sz tuk i. In w e s ty c je  k u l 
tu ra ln e  p rz e w id u ją  budow ę w ie lk ie  
go D om u K u ltu ry ,  C entra lnego D o ­
m u M łodzieży, zapoczątkowanie bu 
do w y dz ie ln ico w ych  dom ów  k u ltu ry
1 ośw ia tow ych  dom ów  społecznych. 
P rzeprow adzona będzie c a łko w ita  od 
budow a T e a tru  W ie lk iego , powstaną
2 te a try  d la  m łodz ieży i  dzieci, in  
s ty tu t f ilm o w y , w y tw ó rn ia  f ilm ó w , 
C e n tra ln y  O środek P olsk iego R a­
dia. Z bud ow any zostanie ośrodek 
C hop inow sk i. N a szeroką skalę prze 
prowadzane będą ró w n ie ż  zabezpie 
czenia i  odbudowa z a b y tkó w  z Zana 
k ie m  K ró le w s k im  i  S ta rym  M iastem  
na czele. Całość in w e s ty c ji k u ltu ra l 
nych  ob e jm u je  b u d y n k i o łącznej ku  
ba turze oko ło  1.300.000 m  sześć.

N a  mieście mówią..

Tylko bez tykania
Nowoczesny budynek .,W arim exu“ 

p rzy  ul. K rucze j, o k tó rym  pisaliśm y 
w  jednym  z poprzednich numerów, o- 
trzym a w ie lk i zegar wm urowany w  na 
rożne ściany na wysokości 1 i  2 p ię tra . 
Tarcze zegara będą m ia ły  7 m etrów  
średnicy a w ięc dw a razy w iększej od 
zegara na ryn ku  M ariensztackim  .

N ie powzięto jeszcze ostatecznej de 
cyz ji w  spraw ie zainstalowania go, bo 
wiem  „W arim e x“  ma pewne w ątp liw o 
ści, czy m ianowicie tykan ie  takiego 
„zegarka“  nie będzie przeszkadzało w 
pracy urzędnikom.

M yślim y, że przy pewnej dozie dob­
re j w o li, tykan ie  zegara nie będzie naj 
poważniejszym  utrudnieniem  efektyw  
nej pracy urzędników „W arim exu“ .

50 proc. X X  tcieku
Rem onty kap ita lne  z F G M  w  W ar­

szaw ie w y k o n u je  m. in . S pó łdz ie ln ia  
P racy  „ X X  W ie k “ . P rzedsięb io rstw o 
to  o trzym a ło  14 m aja , do n a p ra w y  
trz y  bu d yn k i. Obecnie, po p ięc iu  m ie  
siącach pracy, w yko na no  w  70 proc. 
za ledw ie  jeden  rem ont. Z  dw óch 
pozostałych nap raw  jedną  zrob iono 

w  35 proc., następną —  w  10 proc. 
O gółem  w ięc przeds ięb io rs tw o w y k o  
na ło m n ie j w ięce j 50 proc. robót.

Z w raca m y uwagę Z arządow i Spół 
dz ie ln i, że p iękna  Nazwa X X  w ie k  
uzasadniona może być w y k o n y w a ­
n iem  prac p rz y n a jm n ie j w  100 proc. 
P rzy  w yd a jn ośc i 50 -procentow ej n 
leży  stosować 50 proc. nazw y —  to 
je s t —  S pó łdz ie ln ia  P racy  X  w ie k .

M ilic ja  karc i i  uczy
niesfornych k iero w có w  i przechodniów

\JST pó łm roku słabo ośw ietlonej u licy  zabłysło k ilk a  razy k ró tko  i nrywa« 
*  * nie - żó łte  św iatło . Jednocześnie Z2a zakrę tu w ypad ła  z g łośnym  wy« 

ciem syreny kare tka  pogotowia. K ie ro w cy  au t szybko z w a ln ia li bieg 
i  skręcali w  stronę chodnika. Na jezdn i pozostał jedynie przed kare tką , ta ­
rasując je j drogę, duży samochód osobowy. K are tka  wym inęła go zgrab­
nym  półkolem , a przed samochodem w yro ś li nie wiadomo skąd dwaj m ilic ­
janci. Podniesiona ręka i  samochód staje.
Funkcjonariusze Kompanii Ruchu 

MO prowadzą od kilku dni akcję po­
rządkową na jezdniach stolicy. Pracy 
jest dość. Okazuje się że kierowcy a 
także i przechodnie, mimo przeprowa­
dzanych nauk jazdy i chodzenia, są na 
dal niesforni.

Najczęstszym przestępstwem popeł­
nianym przez szoferów jest wypadek 
opisany powyżej. Wielu jeszcze igno­
ruje sygnały ostrzegawcze karetek po 
gotowia lub straży pożarnej. Tych mi­
licjanci z całą surowością karzą man­
datami. Często używane są także na 
ulicach miasta światła szosowe ośle­
piające kierowców pojazdów nadjeż­
dżających ze strony przeciwnej.

NAJGORZEJ Z  C H EVRO LETKA M I...
— Na czym zasadniczo polega pa­

nów praca — pytamy dwu milicjantów 
patrolujących ulicę Marszałkowską.

— To trudno powiedzieć w paru zda 
niacb. Uważamy na wszystko. Ó, niech 
pan spojrzy na tę „Skodę“ . Już go ko 
lega zatrzymał. To jeden z tych, co to 
skrzyżowania przejeżdżają z szybkoś­
cią 60—65 km na godzinę. A mają 
przecież w myśl przepisów zwalniać.

•— Czy te same przepisy nie dotyczą 
również przejazdu obok przystanków 
tramwajowych lub autobusowych ?

— A owszem. Przy przystankach 
kierowca ma zwalniać bieg, a nawet 
zatrzymać się, kiedy spostrzeże więk­
szą ilość pasażerów.

— Czy wolno nadużywać sygnałów, 
tzw. klaksonów ?

— Nie. Trąbić w ogóle nie wolno 
przed szkołami i szpitalami. Miejsca­
mi oznaczonymi tablicami. Nié wolno 
właściwie hałasować w całej Warsza­
wie. To też, tych kierowców, którzy po 
pisują się swymi klaksonami, zatrzy­
mujemy.

— Kto sprawia najwięcej kłopotu?
— Bezsprzecznie auta państwowe. 

Szczególnie śmiali są kierowcy dużych 
Ćhevrolet‘ek. Z kierowcami taksówek 
nie mamy kłopotu. To chyba najlepsi 
szoferzy Y/arszawy.

N IE S F O R N I P R ZEC H O D N IE

— Wiele kłopotu mamy z przechod­
niami, przyjezdnymi z prowincji. Man 
daty w tym wypadku rzadko zapisuje 
my. Przeważnie poprzestaje się na pou 
czeniu jak należy przechodzić przez 
jezdnię .Z Warszawiakami niby robo­
ty  mniej, ale i tu jest wiele wykro­
czeń.

Specjalnie p ilną  uwagę poświęcamy 
pasażerom jeżdżącym na stopniach
tramwajowych.' Z tymi jest naprawdę 
wielb kłopotu. Przeważa młodzież, któ 
ra robi sobie z tego po prostu sport.

Kolega naszego rozmówcy zatrzy­
mał właśnie w tej chwili przeładowa­
ną „osiemnastkę“ . Milicjant przepro­
sił nas i poszedł pomóc koledze. Sły­
chać było wiele głosów protestów, ale 
na ogół, przyłapani na gorącym uczyń 
ku, płacą mandaty bez długiego ocią­
gania się. Rozumieją bowiem słusz­
ność przeprowadzanej akcji, (wus)

M łodzież SP pomaga 
uj odbudotrie  stolicy

Junacy 21 brygady , d z ię k i w sp ó ł­
zaw odn ic tw u , w y k o n a li szereg prac 
przed te rm in e m  zakończenia I I I  t u r ­
nusu, a uzyskane sum y z zaoszczę­
dzanych dn ió w ek  przeznaczy li na od 
budowę W arszaw y. W  ten  sposób na 
kon to  SFOS w p ły n ę ła  sum a 175.000 
z ło tych.

M łodzież SP w  w o j. poznańskim  
ze zb ió re k  u liczn ych  i  im prez, ze­
b ra ła  na odbudowę s to licy  165.000 zł.

W  Tom aszowie L u b e ls k im  ju n a cy  
w spó ln ie  z ZM P , zo rgan izow a li w  
„M ies iącu  O dbudow y W arszaw y“  
zb ió rkę  p ien iężną, k tó ra  p rzyn ios ła  
w  w y n ik u  84.000 zł.

M łodzież SP h u fcó w  szkolnych 
v/ Zam ościu zebra ła  na SFOS wśród 
sw ych  ko legów  19.500 z ł W  a k c ji te j 
w y ró ż n iły  się hu fce  g im na z jum  i  l i ­
ceum  ogólnokształcącego oraz gim na 
z ju m  i  liceum  im . Jana Zam oysk ie ­
go.

Warszawa tam i z powrotem

Szybkość opłacalna
C  kracanie te rm inu  wykonania po- 
&  szczególnych budynków je s t o- 
płacalne i  daje duże korzyści ty lk o  
do pewnych granic. Doświadczenia z 
szybkościowymi budowami i  szczegó­
łowe badania w ykazały, że zależnie 
od kuba tu ry  wykonywanego budynku 
is tn ie je  ściśle określony okres czasu, 
do którego skracanie harm onogram u 
ma uzasadnienie w korzyściach eko­
nomicznych. Po przekroczeniu tego 
punktu, koszty nie ty lk o  nie maleją, 
lecz zaczynają wzrastać n iewspół­
m ie rn ie .

Jest to całkiem  zrozum iałe, je ś li 
wziąć pod uwagę fa k t, że po prze­
kroczeniu m in im um  każde dalsze 
przyśpieszenie wymaga w ielkiego 
nakładu s ił i  środków. Konieczność 
zatrudnienia dodatkowej ilości b ry ­
gad m urarskich, zgromadzenia sprzę 
tu  mechanicznego, m a te ria łu  budo­
wlanego i  zorganizowanie n ieprzer­
wane j dostawy z udzia łem  w ie lu  sa 
mochodów, czy furm anek, powoduje 
dodatkowe znaczne koszty, i  dezorga 
nizację całego pozostałego terenu bu 
dowy osiedla, dając w elekcie —  t y l ­
ko zysk czasu ograniczający się do 
k ilk u  dni lub godzin.

Zagadnienie to  poruszaliśm y już  
w  jednym  z poprzednich numerów. 
„T rybun a  Ludu“  w  niedzielnym  nu­
merze zamieściła a rty k u ł, om awiają 
cy jego stronę ekonomiczną. Is tn ie ją  
jednak jeszcze inne względy przema 
w iające za planową organizacją bu­
downictwa szybkościowego, k tó re  
p rzy  żyw io ło w ym  a n ie  ściśle zapla­
now anym  rozw oju , m ogłoby narazić 
społeczeństwo na poważne s tra ty  i  
wypaczyć ideę współzawodnictwa 
pracy i  m odern izacji. Chodzi m iano 
w ic ie  o psychiczne i  m ora lne s k u tk i 
tak iego rozw oju . Obudzona am bicja 
załóg szybkościowych bardzo ła tw o  
przeradza się w chorobliwą chęć usta 
naw iania rekordów za wszelką cenę, 
połączoną z zawiścią w stosunku do 
innych załóg. Podobnie przedstawia 
się sprawa z personelem technicz­
nym , k ie row n ictw am i robót i  dy rek­
c jam i przedsiębiorstw, k tó re  pragną 
wykazać się na jlepszym i w yn ikam i.

Taka niezdrowa konkurencja p ro ­
wadzi z kole i do zaniechania współ­
pracy i  dzielenia się doświadczenia­
m i. Najlepszym  potwierdzeniem szko 
d liw ośc i takiego stanu rzeczy b y ły  
konkre tne w yp a d k i odm awiana dost >„ 
w y  m a te ria łó w  budow lanych na k n  
ku re n cy jn y  odcinek, tłum aczone b r r  
kiem  potrzebnych elementów, gdy »’ 
rzeczyw istości posiadano ich pod ci > 
statk iem , u trzym yw anie  w ta jem nicy 
stosowanych pom ysłów  racjonalizatc r  
skich i  uchylania się od gospodarowa 
n ia  brygadam i p racow n ików  w spól­
nie z „konkurency jnym “  odcinkiem, 
czy osiedlem. Jest rzeczą jasną, że 
tak ie  fa k ty  nie m ają n ic wspólnego z 
w łaściw ie po ję tym  współzawodni­
c tw em  pracy.

Szybkość nie powinna i  nie może 
stać się celem samym w  sobie, bo do 
prowadziłoby to  do absurdu zwięk­
szania kosztów budowy, dezorganiza 
c ji i  wzmagania wewnętrznych za­
ta rgów  między poszczególnymi zało­
gami, do dem ora lizacji pracowników 
budowlanych.

D latego też dotychczasowe do­
świadczenia powinny stać się prze­
strogą przed dążeniem do osiągnię­
cia efektów za wszelką cenę. H arm o­
nogram  musi być opracowany pod ką 
tern rzeczyw istych korzyści i  potrzeb.

(OST)

Tragiczny w ypadek  
przy pracy

P rz y k ry  w yp ad ek  zda rzy ł się wczo 
ra j w  tra k c ie  rob ó t kan a lizacy jnych  
w  dom u p rz y  u l. K a ro lk o w e j 32. Za 
tru c i zosta li gazem z iem nym  dw a j 
p racow n icy  W yd z ia łu  W odociągów  i 
K a n a liz a c ji Żarz. M iasta  —  H e n ry k  
C zerw onka i  Józef Z w o liń s k i.

Powi eść  z r o k u  1 939
(GS,

W  momencie k a p itu la c ji oni osta tn i zeszli ze swoich 
stanowisk. W  na jzupełn ie jszym  porządku, w  surowym  
m ilczeniu, z bronią m aszerowali przez dzielnicę, wśród 
zrezygnowanej, zbo la łe j ludności, p rzyg lądające j im  się 
w  a p a tii i  zadziw ieniu. W  pewnym  momencie, k tó ryś  
z przydzie lonych do bata lionu zawodowych oficerów, pod 
w p ływ em  nagłego p rzyp ływ u  rozpaczy, us iłow ał popeł­
n ić samobójstwo. A le  rzucono się na niego, wytrącono 
m u rew olw er z rę k i, w o ła jąc doń:

—  N ie  wolno się zab ijać! N a leży żyć, aby walczyć 
da le j!

I  zaraz z m aszerującej ko lum ny pad ły  liczne, głośne 
o k rz y k i:

—  Śmierć h itle row sk im  faszystom ! Towarzysze, oby­
watele, nie ma k a p itu la c ji! W a lka  nie usta je ! W a lka  
trw a ć  będzie da le j! A ż do ostatka, aż do zwycięstwa!

M ęskie g łosy tych, k tó rzy  dopiero co w y s z li z  boju, 
pod ję ły  s ta rą  pieśń rew olucyjną polskiego ludu.

Gdy naród do bo ju  w ys tą p ił z orężem, 
panowie w  stolicach radz ili...
O cześć wam  panowie, psubraci, 
za naszą niewolę, kajdany...

Z tłu m u  p a trz y ły  na n ich pobladłe tw arze mężczyzn 
cyw ilnych, żo łn ierzy, o fice rów  rezerw y, pozbawionych 
ju ż  b ron i, kob ie t i  dzieci. Twarze te  zdradzały jakąś 
ogromną, zasadniczą przem ianę, odb iły  się na nich

w szystkie  uczucia. W ie lu  po raz pierwszy zastanaw iało 
się głęboko nad życiem tych  ludzi, nad ich postawą ide­
ologiczną, nad ich n ieug ię tym  zapałem dla sprawy, k tó ra  
oto w  w idom y sposób stawała się sprawą ogółu. 1 gdy 
śpiew w znosił się ja k  k rz y k  m iłośc i i  wezwania, fa la  
nieopisanego żalu podniosła się w  piersiach patrzących, 
z oczu niejednem u sp łynę ły  po policzkach łzy.

Zaraz po tym , ja k  gorąca burza zerw ała się druga 
pieśń, pełna radosnego zapału, niespożytej mocy, w  oczach 
maszerujących b łysnę ły  ognie, g łow y podniosły się do 
gó ry , p ie rs i na b ra ły  oddechu.

B ó j to  będzie osta tn i, 
k rw a w y  skończy się trud ,
Gdy związek nasz b ra tn i 
ogarn ie ludzk i ród...

P rze ję ły  ich nawskroś ja k  prąd słowa ukachanej p ie­
śni, k tó ra  ekstatycznie w y ra z iła  wszystko: m arzenia, 
idea ły, tru d y  i  pracę całego dotychczasowego życia. 
Pieśń ta  budziła  płom ień w  żyłach, podnosiła dusze 
z upadku, z rozpaczy, na nowo w lew ała we wszystkich 
w iarę , nadzieję, na nowo grzm ia ła  zwycięsko n iby  apel, 
pobudka do dalszej, n ieugię te j w a lk i.

*  * #

Padał deszcz. N iepotrzebna ju ż  b y ła  n ikom u pogoda 
i  jesień weszła całkow icie w  swoje prawa. N a dołach 
i  rozkopach W arszaw y, na chodnikach pozbawionych 
p ły t  u tw o rzy ło  się odrazu grząskie błoto.

N iem cy zrazu pom ału i  ostrożnie, a potem ju ż  w ie l­
k im i s iła m i weszli do m iasta.

W ikow sk i w  g ru p ie  ludz i s ta ł na skrzyżow aniu a le i 
Jerozolim skich z M arszałkow ską i  czekał aż się uczyni 
wolne przejście.

Deszcz w  podmuchach zimnego w ia tru  padał rzęsisty. 
Środkiem a le i ciągnęła n ieprzerwaną kolum ną niem iecka 
konna a rty le ria . W ikow sk i m ia ł możność p rzy jrzen ia  się 
n ieprzy jac ie low i zupełnie z b liska. W brew  tem u, co się 
m ów iło  powszechnie, iż  N iem cy od dawna n ie  ja d a li

tłuszczu ani mięsa, żołnierze nie w yg ląd a li wcale źle. 
W szyscy roś li, tędzy, św ietnie odżywieni, o pełnych 
i  rum ianych twarzach p a trz y li na p rzyb itą , moknącą 
w  deszczu bezradnie gromadkę ludności zdobytego m ia ­
sta z na tu ra lnym  pewnym siebie spokojem. N ie ty lko  
ludzie zabezpieczeni b y li w  ochronne płaszcze, poma­
lowane barw am i przeciw lotn iczym i, ale i  konie, arm a­
ty . Dzia ła , sprzęt cały, broń, postronki, rzem ienie, u trz y ­
mane b y ły  w  znakom itym  stanie, odznaczały się dosko­
nałą jakością i sprawnością. Cała ta  kolum na tchnęła 
świetną organizacją żołnierską.

Do w ie lu  uczuć szarpiących teraz świadomość W ikow - 
skiego p rzyby ła  jeszcze i  konieczność zrozum ienia w  ca­
łe j pe łn i s iły  przeciwnika.

A r ty le r ia  wreszcie przepłynęła, W ikow sk i przedostał 
się na drugą stronę i  w ys ilonym i, d łu g im i krokam i udał 
się w  daleką teraz drogę, ku  Żóliborzowi.

* * *

W  gromadce rozchodzących, się ludz i rap tem  poznało 
się dwóch oddzielnie dotąd stojących m łodych mężczyzn, 
odzianych w  niezbyt skompletowane ubranie cywilne. 
R zucili się ku  sobie z okrzykam i.

•—  K a ro l!
•— Ju rk is !
C hw ycili się w  objęcia, uściskali gw ałtow nie, serdecz­

nie, a potym  w zię li się pod ram ię i  odeszli w  głąb 
W arszawy.

W  sercu m iasta, w  najdroższych dla W arszawy, A le ­
jach U jazdowskich, k tó re  Naród czcił ja ko  symbol w a lk i 
z ty ra n ią  i  tu  obchodził uroczyście swoje wzniosłe rocz­
nice wolnościowe —  H it le r  u rządz ił defiladę zwycię­
skich wo jsk. Ze wszystkich domów na p rzy leg łych  u l i­
cach usunięto skrupu la tn ie  cyw ilną  ludność polską.

D efiladzie  p rzyg ląda ły  się reprezentując mieszkańców 
W arszaw y g rupy  zwołanych i  spędzonych zewsząd yo lks- 
deutschów. Roześmiani i  szczęśliwi, w iw a tow a li, wzno­
s i l i '  nieustanne ok rzyk i, a w o jskow i fo to repo rte rzy  do-

konyw a li p iln ie  zdjęć na dowód, ja k  stolica P o lsk i w ita  
oddziały niemieckie.

Zaczął się przemarsz wojsk, św ietn ie  wyekwipowane, 
wspaniale zbrojne kolum ny, sformowane w  wieloosobo­
we szeregi g rzm ia ły  żelaznym krokiem  przechodząc ale­
je  obok trybun , gdzie w  powodzi f la g , groźnych pa ją ­
kiem  swastyk, s ta ł ze św itą  H itle r.

W  gromadzie volksdeutschôw, chcąc przed defiladą 
wykorzystać możliwość przedostania się w  bardzo ważnej 
sprawie do innego punk tu  m iasta, znalazł się przypad­
kiem  Garbus. Skurczony, zziębnięty, siny, p a trz y ł po­
sępnymi oczami na maszerującą z łoskotem , z ochoczą 
prężnością niemiecką arm ię.

Zdaleka w idz ia ł p ro f i l H itle ra ... Jego butnie podnie­
siona tw a rz  try s k a ła  ostrą, drapieżną agresywnością. 
B y ła  w  n im  jakaś upaja jąca się, dzika pewność siebie 
jastrzębia, k tó ry  nie dawno dowoli nachłepta ł się k rw i 
i  skąpał się w  n ie j z uciechą. Przeważnie pełne, m ię­
siste* po liczk i grupu jących się wokół niego sztabowców, 
ubranych w  sutą, ponurą doskonałość m undurów, w  su­
rowo sztywnych, wojowniczo w ie lk ich  czapach —  roz­
b łysk iw a ły  od nieopisanej pychy.

Sina tw arz  Garbusa, nie spuszczającego an i na chw ilę 
w zroku  z niedalekie j tryb u n y  stawała się coraz b a r­
dziej tw a rd a  i  zawzięta. Choć duszę jego rozdzie ra ła  
rozpacz, rós ł w  n im  n ieug ię ty, niepokonany sprzeciw, 
bu rzy ł się na js trasz liw szy gniew.

I  gdy otaczający go w rogow ie w yc iąga li ręce pozdra­
w ia jąc zwycięzcę, on podniósł pięść zaciśniętą i  g ro z ił 
n ią  zapam iętale trium fu jące m u najeźdźcy. Z ry w a ł się 
w  n im  k rz y k , pada ły palące, niewym ówione słowa: N ie - 
doczekanie wasze, w a lka  jeszcze nie skończona!

Garbus w iedzia ł, że w  walce te j nie spocznie an i na 
chw ilę, że będzie ją  prow adził bez p rzerw y, we wszyst­
k ich okolicznościach, choćby ca ły  św iat pow iedzia ł mu, 
że nie ma na jm n ie jsze j szansy na je j wygran ie.

K O N I E C


